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POŻYCZKA, DORADCA i PLAN STABILI- 
ZACYJNY 


WARUNKI POŻYCZKI uzyskanej przez 
nasz rząd stanowią w obecnej chwili przed- 
miot powszechnego zainteresowania opinji 
publicznej, Odbija się to w prasie. Nieste- 
ty jednak sprawa warunków pożyczki w pra- 
sie codziennej nie jest poważnie traktowana. 
Albo tendencyjne lub z nienawiści przed 
miotu i słabego przygotowania piszących pły- 
nące przejaskrawianie rzekomo ujemnych 
stron umowy pożyczkowej, albo bezkryty- 
yon, posługujący się naiwnymi argumen- 
ami, 


Warunki pożyczki są dwojakie: grupa 


pierwsza, to wa owe, grupa dru- 
ga, to warunki, mające na celu zabezpiecza- 
nie pożyczonej sumy. 

Warunki finansowe uciążliwe nie są. Jak 
wynika z zamieszczonej na innem miejscu 
tabelki porównawczej, polska pożyczka sta- 
tilizacyjna zaciągnięta została na warunkach 
wcale nie gorszych niż dochodziły do skutku 
pożyczki stabilizacyjne dla innych państw, 
Ani stopa procentowa, ani kurs emisyjny, ani 
kurs skupu obligacyj polskiej pożyczki sta- 
bilizacyjnej nie są dla nas i > ni 


niż przy 
ch tego samego rodzaju, zaciąga- 
Pod tym wzglę- 


nych przez inne państwa. 
dem rząd nasz uczynił wszystko, co można 
było uczynić i uzyskał warunki najlepsze, 
jakie uzyskać było można. Komisja kontro? 
li długów państwowych, którą ta grupa wa- 
runków pożyczki interesuje, gdyż stanowi 
obciążenie dla skarbu państwa, nię znalazła 
w nich nic do zakwestjonowania i bez na- 


mysłu pożyczkę, zaciągniętą na takich warun _ 


kach, zaakceptowała i podpisała, 
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DRUGA GRUPA warunków, mianowicie 
środki, jakie obrano celem zabezpieczenia 
pożyczki, oceniona może być tylko wtedy 
właściwie, gdy równocześnie zdamy sobie 
dokładnie sprawę z charakteru pożyczki i ze 
skutków, jakie może, a nawet musi wywołać 
na światowych rynkach pieniężnych. 

Najpierw więc charakter pożyczki: Po- 
życzka, którą zaciągnęliśmy jest pożyczką 
stabilizacyjną. Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 13 b, m., zarządza- 
jące zaciąśnięcie tej pożyczki, mówi w arty- 
kule pierwszym: 

„W celu stabilizacji waluty i naprawy 


stanu gospodarczego ustala się plan stabili- 
zacyjny”..." — a w artykule drugim: 


„W związku z realiżacją planu stabiliza- ' 


cyjnego upoważnia się ministra skarbu do 
zaciągnięcia zagranicznej pożyczki... 

"A więc nie na budowę kolei żelaznych, 
central elektrycznych, kanałów i t; p. ale na 
zrealizowanie planu stabilizacji waluty i na- 
prawy stanu gospodarczego. i 

A to jest gruba różnica, Pożyczka na 
inwestycje, które po wykonaniu będą przy- 
nosiły dochody w takiej wysokości, że po- 
kryć będzie można z nich i procent i stopnio- 
wą amortyzację pożyczki, jest już samym 
celem, na który ma być zużyta, dostatecznie 
zabezpieczona. Jedyną podstawą dla takiej 
pożyczki jest kalkulacja rentowności danej 
inwestycji. Jeśli kalkulacja wytrzymuje 
wszelką krytykę, lokatę kapitału w danej in- 
westycji uważa się za pewną — jeśli nasu- 
wają się jakieś wątpliwości, pożyczający żą- 
da na wszelki wypadek dodatkowej gwaran- 
cji. 

Pożyczka stabilizacyjna dla rządu w ce- 
lu, na jaki ma być przeznaczona, żadnego 
bezpośredniego zabezpieczenia nie znajduje. 
Są różne sposoby pojmowania stabilizacji i 


realizowania planów stabilizacyjnych tak sa- | 


mo, jak różne są sposoby pojmowania i urze- 
czywisiniania naprawy stanu gospodarczego 


pienie kilkuset miljonów w eksp 
walutowych, A rezultat? Pożyczka zosta- 
ła zużyta, a ani waluta nie została ustalona, 
ani stan gospodarczy do tego stopnia napra- 
wiony, by można dotrzymać zobowiązań 
z tytułu procentów i spłaty pożyczonej su- 
my, 

Przy pożyczce stabilizacyjnej, t. j. takiej, 
która ma dać środki na wyzwolenie i urucho- 
mienie sił i zdolności gospodarczych pań- 
stwa, która ma zabezpieczyć walutę od wszel 
kich wahań w okresie przejściowym, gdy 
więcej trzeba na wszystko wykładać niż się 

| wyciąga, która ma być tym kapitałem za- 
kładowym, bez którego nie może się obejść 
żadna gospodarka, a więc także i gospodar- 
ka państwowa, która ma być tym zapasem, 
z którego się żyje, gdy dojrzewanie owoców 
nieco się opóźniło, przy takiej pożyczce za- 
bezpieczenie musi być inne. Nie można jej 
— jak wielu „myśli — zabezpieczyć zašta- 
wem jakiegoś dobra państwowego, np. mono- 
polu lub ceł, bo w razie niepowodzenia planu 
stabilizacyjnego, w razie bankructwa gospo- 
darki, zastaw tak 


e 
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takiego sposobu zużytkowania pożyczki, któ- 
ry według najlepszego zrozumienia ludzkiego 
daje w danych warunkach najwięcej  wido- 
ków powodzenia. Jeżeli bowiem plan się 
uda, pożyczka jest pewna i dłużnik z podzię- 
kowaniem odbierze swoje pieniądze, 

Gdy to sobie uprzytomnimy,  przestanie- 
my  dopatrywać się w paragrafach planu 
stabilizacyjnego warunków „podyktowanych'” 
nam przez kapitalistów zagranicznych, pra- 
śnących rozszerzyć swoje panowanie i wpły- 
wy na nasz kraj, aby go wyzyskać, lecz wi- 
dzieć będziemy w nim rezultat długich bar- 
dzo studjów, badań, narad i rozmyślań nad 
istotą naszej sytuacji gospodarczej, prowa- 
dzonych i podejmowanych przez najbardziej 
doświadczonych i najlepiej przygotowanych 
| ku temu ludzi, widzieć będziemy w nim re- 
ceptę doświadczonych lekarzy na nasze do- 
legliwości gospodarcze. 
+ $ + 


|. + DORADCA AMERYKAŃSKI, który za- 
bye będzie w Radzie Banku Polskiego, 
i współdziałać będzie z rządem przy wyko- 
| nywaniu plánu stabilizacyjnego posiada dość 
rozległe kompetencje. Kompetencje te otrzy 
mały w planie stabilizacyjnym podstawy 


prawne. Właściwym charakterem tego do- 
radcy, będzie charakter pełnomocnika i 
przedstawiciela wierzycieli. Rzeczoznawcy 


amerykańscy doszli do wniosku, że Polska 
ma wszelkie dane, aby gospodarczo rozwinąć 
się jaknajlepiej, aby -stać się krajem: napra- 
j wdę bogatym. Wspólnie z naszym rządem 
‘ustalili sposoby, jak należy postępować, aby 
dojść do tego celu. Rząd nasz zobowiązał 
się sposoby te zastosować. Oni ze swej stro- 
ny zaświadczyli wobec społeczeństwa ame- 
rykańskiego, że w tych warunkach bez wszel- 
kiej obawy. można ulokować oszczędności w 
pożyczce dla Polski, | 
Ale ten wierzyciel amerykański, z reguły 
drobny kapitalista, mieszczanin, a nawet 
niekiedy robotnik i rzemieślnik, musi mieć 
pewność, że z tego interesu coś będzie, że nie 
straci swych oszczędności, że sposoby obrane 
będą rzeczywiście , sumiennie wykonywane, 
Chce to słyszeć od człowieka, który w jego 
imieniu przygląda się rozwojowi wypadków 
w Polsce. Jest to zupełnie naturalne i przy 
takim charakterze pożyczki, jaki ma pożycz- 
ka polska, wierzyciel ma prawo do tego. 
Plan sanacji gospodarczej ułożony został 
we wspólnej pracy przedstawicieli naszego 


szereg wątpliwości, jak w danym wypadku 
należy rozumieć postanowienia i przepisy 
planu, Jednostronnie takie wątpliwości roz- 
strzygane być nie mogą. Musi być ktoś na 
miejscu i z tamtej strony. A jeśli nastręczy 
się taka wątpliwość, co do której obie strony 
będą utrzymywały własny pogląd, rozjemcą 
być może tylko rzeczoznawca neutralny, w 
niczem niezainteresowany. Czyż może być 
inaczej, jeśli obie strony, zawierające układ 


| kierowały się dobrą wolą i dalekie były od 


towyw: 
: Tylko 


jakiejkolwiek nielojalnej myśli, jeśli ani je- 
dna ani druga nie dopuszczała myśli przygo- 
ania sobie zgóry jakichś kruczków? 
ludzie złej woli, niezdolni do lojalno- 
ści, płynącej z zasad etycznych, mogą w ta- 
kiem postawieniu sprawy dopatrywać się cze 
goś, co musiałoby nam ujmę przynosić, 
Jesteśmy | a i zupełnie spokojni, że 
w ciągu urzędowania doradcy nie zajdzie ani 


| raz potrzeba odwoływania się do rozjemcy. 
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Amerykanie znani są z solidności i lojalności 
w interesach, a w przedstawicielach rządu na 
szego znależli partnerów, zdolnych wzbudzić 
najwyższy szacunek, Oni nie będą szukać 
poklasku ulicy przez wywoływanie zatargów 
z doradcą amerykańskim, tak jak niewątpli- 
wie czyniliby to ci, którzy dopatrują się w 


postanowieniu o neutralnym arbitrażu jakie- | 
goś upokorzenia dła nas. Dla nich bezstron- | 


ñy sędzia jest zawsze czemś znienawidzo- 
nem, * bo oznacza” niebezpieczeństwo 
skowania demagogji lub jakiejś niepięknej 
roboty. 
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| PLAN STABILIZACYJNY jest tym od 


tak dawna oczekiwanym programem gospo- 
darczym rządu, jest realizacją zapowiedzi, 
wygłoszonej przez 
prot Bartla z trybuny sejmowej w lipcu ub. 
roku, w czasie dyskusji nad zmianami kon- 
stytucji i pełnomocnictwami dla rządu. Wów- 
czas to premjer prof. Bartel powiedział, że 
rząd przystępuje do opracowania planu bud- 
żełowo-gospodarczego na okres trzechletni i 
że w tym planie uwzględni wszelkie potrzeby 
gospodarki państwowej i gospodarki w przed 
siębiorstwach państwowych. 

W artykułe, w którym omawialiśmy wów 
czas deklarację premjera („Prawda nr. 30 
z 25 lipca 1926 r.) wyrazilismy przekonanie, 
że w tem oświadczeniu należy doszukiwać się 
wpływów prof. Kemmerera, który w tym 
czasie bawił w Polsce i prowadził szczegóło- 
we studja nad stanem gospodarki państwo- 


; wej i nad podstawami gospodarczego rozwo- 


| 


ju Polski. 
Twórcą planu stabilizacyjnego, obéjmu- 
jącego rzeczywiście okres trzechletni, . jest 


przedewszystkiem prof. Kemmerer. Zasady, 
które zostały ostatecznie słormułowane w 
tym planie, wytyczone zostały przez prof. 
Kemmerera, a następnie w toku rocznych 
pertraktacyj między rządem polskim a kon- 
sorcjum banków amerykańskich ściśle spre- 
cyzowane, w niektórych punktach zmodyfi- 
kowane i ostatecznie ogłoszone w postaci 
rozporządzenia 
tej. 
WEZ 
MUSIMY JEDNAK podkreślić tutaj je- 


den ogromnie doniosły moment w całej tej 
sprawie, który — aczkolwiek może najwa- 


'żniejszy i najcharakterystyczniejszy—w pra- 


| 


(rządu i rzeczoznawców amerykańskich. Co- | 
państwa. I niema nic łatwiejszego jak uto- | dzienna praktyka może i musi nastręczyć | 


sie dotychczas nie został należycie uwypu- 
klony. 

Plan stabilizacyjny, będący dzisiaj już u- 
stawą tłumaczy nam bardzo jasno szereg zja- 


-wisk politycznych z ubiegłych miesięcy, Od- 
krywa przed nami żelazną konsekwencję i i 


zdumiewającą logikę we wszystkich, nawet 
pozornie najbardziej oderwanych  posunię- 
ciach rządu. 

Plan ten stanowi, jak już wspomnieliśmy, 


| program gospodarczy rządu i przesądza sze- 
reg bardzo doniosłych kwestyj na trzy lata 
zgóry. Niedawno temu jeszcze zamierzenia 
takie, takie plany na tak daleką metę, wy- 
wołałyby w społeczeństwie uśmiech polito- 


i 
| 
| 
W SIEDZIBIE LIGI NARODÓW 


ówczesnego premjera, ' 


Prezydenta Rzeczypospoli- . 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, 
Rok Ill-ci 
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RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA | Awil 
CO TO JEST SZCZĘŚCIE? Dr. B, A 


wania, Przecież wszystko zależało od sejmu, 
a decyzje sejmowe zależały od takiego czę 
innego porozumienia lub układu pomiędzy 
partjami, Co wczoraj było uznane za dobre 
i ogromną większością akceptowane, jutro 
już i, p być najgorsze i mieć inną ogrom- 
ną większość przeciw sobie, Żaden rząd w 
własne programy i pan nie wierzył. przed- 
stawiał i deklarował je przed sejmem, A tak 
nakazywał zwyczaj, ale zśóry nie przywią- 
zywał do nich większej wagi. Nawet o 
na pełnomocnictwach rząd prof, Władysła. 
wa Grabskiego musiał modyfikować swój 
program co pewien czas, tak że w końcu nie 
prawie z pierwotnej deklaracji i pierwotnych 
zapowiedzi nie pozostało, 

Plan stabilizacyjiy rządu obecnego bę- 
dzie wykonany bez żadnej zmiany i we 
wszystkich szczegółach. Musimy w to uwie- 
rzyć, bo uwierzyli w to amerykanie i posta 
wili na deklarację rządu 70 miljonów dola- 
rów. pda li, mimo, że z. sejmem się nie 
porozumie ,mimo że żadna większość 
sejmowa nie zobowiązała się nie odrzucać 
dekretu Prezydenta aeosrposoliiej o pla- 
nie stabilizacyjnym, że nawet o ratyfikacji 
tego planu przez sejm mowy nie było. 


cej tylko to, że amerykanie z obserwacji wy- 
padków ostatnich miesięcy nabrali niezłom- 
nego przekonania, że rząd potrafi swoje pla- 
ny i swoją wolę przeprowadzić, chociażby 
cały sejm obecny miał przeciw sobie i że 
potrafi utrzymać swoje stanowisko także i 
wobec ewentualnego przyszłego sejmu w ra- 
zie gdyby ten chciał przy uchwalaniu budże- 
tów utrudnić rządowi lojalne wykonywanie 
planu stabilizacyjnego. 

Plan stabilizacyjny stwarza dla rządu pe- 
wne wytyczne w sprawach budżetowych. Bę 
dzie musiał wywrzeć decydujący wpływ na 
politykę gospodarczą rządu nawet w spra- 
wach, o których niema w nim mowy. Gospo- 
darka państwowa jest mąchiną, w której je- 
dno kółko zazębia się o drugie, gdy więc 
wprowadzono w pewien rytm kilka ważniej- 
szych kółek, zadecydowano temsamem w du 
żej mierze o całym biegu machiny. 

Dzisiaj sprawa budżetu na rok 1928-29, 
która do niedawna wydawała się zagadką 
nie do rozwikłania w związku z nastrojami 
w sejmie i bliskim upływem kadencji sejmo- 
wej, a co do której nawet poważni politycy 
wypowiadali opinję, że rząd sam nie wie jak 
wybrnie z niej, przedstawia się zgoła w in- 
nem świetle, Najważniejsze elementy tego 
budżetu zostały ustalone w planie stabiliza- 
cyjnym. Szczegóły takie, jak kilka miljonów 
więcej na tę pozycję, a kilka mniej na inną, 
są już kwestją drugorzędną. Budżet wiąże 
się ściśle z planem stabilizacyjnym, a plan 
ten jest gotów i obowiązuje. Kwestja sejmu 
schodzi narazie na plan drugi, gdyż decydu- 
jąco na szali polityki gospodarczej rządu za- 
ważyć sejm już nie potrałi — a na inne dzie- 
dziny gospodarki i polityki i tak nigdy zbyt 
wielkiego wpływu nie wywierał. 
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INGERENCJI doradcy w sprawach poży= 
czek zagranicznych, gwarantowanych przez 
rząd lub zaciąganych przez samorządy pra= 
śriemy jeszcze kilka słów poświęcić. bez 
zgody doradcy żadna taka pożyczka nie moe 
że być zaciągnięta. Wyprowadza się stąd 
mylny wniosek, że w ten sposób konśorcjum 
amerykańskie pragnie wszystkie pożyczki 
zmonopolizować dla siebie i dy*tować wa- 
runki tych pożyczek. Nic bardziej tałszywego. 
| Twórcy planu stabiiizacy;nego liczyli się w 


Cóż STĄD WYNIKA? Ni mniej ni wię- 


in ME FG 


7 


| 
s 


s 


«AA 


| 
| 
| 


k | 


3 


Pm y 


> zł 
O EK 


LJ 


i 


tem, że po uzyskaniu pożyczki rządowej za- 
czną się formalne pielgrzymki zagranicę po 
pożyczki. Samorządy nasze, pozostając pod 
wpływem partyj politycznych z lekkiem ser- 
cem gotowe są zaciągać na prawo i na lewo 


, pożyczki na rozbudowę swej działalności in- 


westycyjnej w dziedzinie urządzeń społecz- 

nych i nierentujących się urządzeń użytecz- 

mości publicznej, 

_ dojściu do skutku pożyczki sanacyjnej i przy- 
brało to tam takie rozmiary, że musiano 
stworzyć nadzwyczajną komisję do walki z 
pożyczkami zaśranicznemi Komisja ta pod- 
daje jaknajsurowszym badaniom każdy pro- 
jekt pożyczkowy i niemiłosiernie odrzuca 
wszelkie pożyczki, przeznaczone na mało 
opłacające się inwestycje. 

_ Ale zanim się spostrzeżono, miasta i kra- 
je związkowe ściąśnęły do kraju w postaci po 
Życzek olbrzymie kapitały, zużyły je na cele 
wprawdzie szlachetne i uznania godne, ale 
bardzo mało popłatne, a procenty i raty a- 
mortyzacyjne od tych pożyczek ciążą obe- 
cnie na bilansie płatniczym w sposób za- 
trważający, 

Są pewne rzeczy, a zwłaszcza dużo jest 
ich w sferze działalności samorządowej, któ- 
rych robić nie wolno za pożyczone zagranicą 
pieniądze, lecz które wykonane powinny być 
za pieniądze zebrane w kraju, od których 

procent w kraju jest płatny i z kraju nie wy- 
chodzi. U nas jeszcze co do tego panuje duże 
pomieszanie pojęć. Jeśli przeto ten przepis 
wprowadzono do uprawnień doradcy, to 
siruktyfikowano poprostu cudze doświadcze- 
nie, doświadczenie, za które kto inny już dro- 
go płaci, 

Doradca urzędować będzie trzy lata. Do 

/ tego czasu nic się nie stanie jeśli jedno i drugie 
miasto powstrzyma się z pożyczką. 
.. 6 
DUSZĄ STARAŃ POŻYCZKOWYCH, 
współtwórcą planu stabilizacyjnego, rzeczni- 
kiem tego planu wobec szefa rządu i gło 
panva był wicepremjer prof. Dr. Bartel. 
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ak było w Niemczech po 
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aktyczny kierownik polityki gospodarczej | 


rządu. Stworzenie nowej waluty i wielkie 
dzieło ostatecznej sanacji stosunków gospo- 
darczych, opartej tymrazem na moctych 
fundamentach, przy podejmowaniu którego 
— jak to wynika z szeregi szczegółów — 
starano się wszystko przewidzieć i -przygo- 
tować się na spotkanie wypadków i obja- 
wów, które w przyszłości dopiero mogą wy- 
stąpić, wiąże się nierozerwalnie z nazwi- 
skiem wicepremjera, który znajdując nie- 
wztruszone oparcie w szefie rządu, potrafił 
wznieść się na wy koncepcyj i decyzyj 
tak śmiałych, i tak dalekoidących, jakich do- 
tychczas nie znaliśm 


w dziedzinie polityki 


ospodarczej, Prof. Bartel złożył już nieraz 
dowód, że posiada odwagę eenn Ego usto- | 


 sunkowania się do wszechwładnego frazesu, 
którym u nas hypnotyzuje się masy, że ma 
odwagę przeciwstawiania się takiej kypno- 
zie, podawanej za opinję publiczną, tym ra- 
zem dowiódł jeszcze, że posiada odwagę po- 
dejmowania decyzji o największej doniosło- 
ści i wytrwałego realizowania ich. 
Stanęliśmy dopiero na początku bardzo 
trudnej i żmudnej drogi. Pożyczka i plan sta- 
bilizącyjny staną się może niejeden raz przy- 
czyną zniechęcenia i upadku ducha i spra- 
wią, że pod adresem p. Bartla kierowane bę- 
dą najcięższe zarzuty i żale, bo ta pożyczka 
jest tylko narzędziem i to takiem, które wy- 
magać będzie od nas pracy, wyczerpującej 
wszystkie siły, zanim przy jej pomocy wkró- 
czymy ña drogę dobrobytu. P. wicepremjet 
Bartel doskonale musi sobie zdawać sprawę 
z tego i to tem większą czyni jego zasługę i 
odwagę męża stanu. 


+ + à 


ZŁOTY STARY i NOWY. 

NOWE WARUNKI WALUTOWE, jakie wytwo- 
rzyły się w związku z uzyskaną pożyczką zagranicz- 
ną, wymagać będą prawnego uporządkowania tej 
dziedziny stosunków gospodarczych, do której dzi- 
siejszy, nowy w swej ustalonej wartości złoty z ko- 
nieczności wprowadzi pewien zamęt, nieunikniony 
wobec zmiany wartości jednostki monetatnej przy 
zachowaniu jej nazwy. 

Znaczną część kolizyj w tej dziedzinie uporząd- 


kuje oczywiście zapowiedziane już na dni najbliższe 


rozporządzenie, mające wyraźnie rozśraniczyć złote- 
do starego z roku 1921-go od nowego, usłanówione- 
go dekrieiem z dnia 13-go b. m, Spodzicwać się na- 
leży, że to rozposządzenie będzie wystarczającą pod. 
stawą nieżylko dla należytego przeszacowania zobo- 
wiązań i należności, wyrażonych w złotych złotych, 
ale także dla automatycznego przeszacowania wy- 
rażonych w starej walucie złotej pozycyj kapitało- 
wych w bilansach spółek akcyjnych których zam- 


NK M aM 


i nej. 
regulatywem mogłyby być autonomiczne ulgi cełne, : 
odrazu mogły przywrócić dzisiejszą wyso- / 


| zacyjnej z warunkami pożyczek stabilizacyjnych dla / 
innych państw przedstawia się dla Polski bardzo ko- , 


knięcia rachunkowe wobec pomieszania w nich zło- , 
tych złoiych z obiegowemi stwarzały likcję, zamiast | 


jasnego i przejrzystego obrazu. 

Do rzędu dziedzin, wymagających uporządkowa- 
mia w sensie uzgodnienia z nowemi naszemi warun- 
kami walutowemi, należy zagadnienie pierwszorzęd- 


| 
| 
| 


gej doniosłości gospodarczej, jakiem jest nasza tary« | 


ła celna. Wiadomo, że stawki w niej nsianowione, 
wyrażone były w złotych w złocie, t. j. w ziotych 
„według parytetu 1924 roku. Jakkolwiek po zała- 
maniu się naszej waluty złotowej w roku 1923-ym 
mie zostało nanowo wprowadzone, 


jak za czasów | 


„PRAWDA” z dnia 23. 


dziernika 1927 r. 


| Nr. 43 


Z wodzem, czy bez wodza? 


Narody szukają wodzów — Demokracja uczy 
się powoli i grozi jej upadek zanim skoczy 
naukę — Decyzja jest faktem indywidual- 


nym, a mie wytworem zbiorowej narady — | 


Legendą jest ij Fake stałej 
amentarnej, 


Przed tygodniem już „zwrócił uwagę 
opinji polskiej na tę książkę *) i na jej au- 
tora p. Kazimierz Smogorzewski, tak bacz= 


ontroli par 


nie nadsłuchujący, co o nas mówią i myślą | 


nad Sekwarą. Książka zasługuje na nazwę 
sensacyjnej w szlachełnem ) 


zują, 

Caillaux otwiera serję. Rakowski, Piłsud- 
ski, Bethlen, Primo de Rivera, Stambulinskyj, 
Stefanik, Essad Pasza, Żabotyński, Dzierżyń- 
ski, Wybór — trzeba przyznać, oryginalny, 


„Właściwością czasów naszych jest mno- 
gość, rozmaitość, rozbieżność śmiałości 


władczych" — i to właśnie chciał autor po- 
kazać. 

Nietylko to. 
przedmowie wypowiada A, de 


W niezmiernie ciekawej 
wal- 


*) Anatole de Monzie: „Desfins hörs serie”, 
Paris 1927. 
| WW EE I TA a dE o c) 


markowych, agio cćlrie, stawki swego zasadniczego 
charakteru ptawsk złotych nie straciły, Gdyby jed- 
nak i teraz, po wprowadzenia nowej waluty, stawki 
taryfy celnój pożostawione zostały bez zmian, to 
mogłoby z tego wyniknąć niebezpieczeństwo, iż to 
będzie interpretowane, jako milczące zafiksowanie 


taryty nie mogłoby być jednakowe dla wszystkich 
gałęzi i przedmiotów naszej wytwórczości. W tej 
chwili chodzi nam tylko o podkreślenie tej kardy- 
nalnej zasady, że realna wartość stawek naszej ta- 
ryty celnej musi koniecznie być utrzymana. Najwy- 
mowniejszym dowodem tej konieczności jest inter- 
pretowanie naszej taryty, jako pełnowartościowej, w 
sensie złotego, równego irankowi złotemu, przez 
niemców przy układach traktatowych: wszystkie zni- 
żki, których się domagali od nas, oparte były na kal- 
kulacjach, których podstawą były stawki pełnowar- 
tościowe. Zatem gdyby specjalne, zupełnie wyraźne 


nej ich wartości ewentualne nowe 
z niemcami znalazłyby się wobec calkowicie i bar- 


dzo gruntownie zmienionych okoliczności i podjęte- 


by zostać musiały we wszystkich szczegółach na- 
nowo od samego początku. Przyłem nie niemcy, 
ale my znaleźlibyśmy się w sytuacji wydatnie nie- 
korzystniejszej Nie dotyczy to wyłącznie tylko 
traktatu z niemcami, ale i licznych traktatów z in- 
nemi państwami, których rewizja staję się coraz 
bardziej potrzebna. 

Jeżeli więc do rzędu spraw najpilniejszych zali- 


czamy ustalenie faktycznej wartości stawek naszej 


taryiy celnej w tej wysokości, w jakiej w swoim cza- 
sie zosiały usianowione, a klóra zawsze dotąd sta- 
nowiła podstawę do wszelkich rokowań traktato- 
wych, to nie dlatego, iżbyśmy się wypowiadali za 
koniecznością generalnego wzmożenia ochrony cel- 


Sądzimy, że pod tym względem doskonałym 


któreby 
kość stawek w tych wszystkich pozycjach, które 
zwiększonej ochrony lub niepotrzebują, lub dla 
względów 


stawek taryfy w ich obecnej wysokości byłoby nie- 
wątpliwie dużym błędem, który z konieczności sro- 
dzeby musiał się zemścić na układzie naszych sto- 
sużków międzynarodowych. 


POŻYCZKA POLSKA A POŻYCZKA INNYCH 
, PAŃSTW. 


Porównanie warunków polskiej pożyczki stabili- 


rzystnie, co wykazuje poniższe zestawienie; 
o U 
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ogólno-gospodarczych otrzymać nie po- 
. wiany. Jednakże przeoczenie tego i zafiksowanie 


| kę wszystkim tym, którzy twierdzą, że wo- 
dzowie są niepotrzebni na świecie, że wy- 
starczają żołnierze, bo dzieje tworzone są 
przez masy, Argumentuje żywo, gwałtownie 
nawet, lecz zawsze z uśmiechem, z lekko 
ironicznym uśmiechem przedstawiciela sta- 
rej rasy i starej, sokiej kultury, nie tra- 
cącego równowagi ducha nawet, śdy go coś 
giewoko, serdecznie wzruszy, A wzruszony 
ył, poruszony nawet, pisząc tę przedmowę. 
| Bo oto jest świadkiem dziwnego zjawi- 
| ska: Wieczny płomień na grobie Nieznane- 
l go, Zolnierza nie wystarcza już ludziom, nie 
dość daje blasku, Nie wystarcza ten, choć 
| tak poetyczny symbol znaczenia Na- 
| rody szukają wodzów, agnione są poezji 
rozkazu, Pogardzany podczas wojny i bez- 
pośrednio po niej indywidualizm mści się. 
Dlaczego? Zagadnienie to nie nowe. Od sze- 
regu lat już pytanie: „Z wodzem czy bez 
wodza?" wywołuje namiętne polemiki, 


zwłaszcza we Francji, De Monzie odpowie- | 


dzi-szuka nie w przeszłości, a w teraźniej- 


szości, nie daje definicji „wielkiego człowie= | 


ka", tylko ukazuje sylwetki ludzi, bez na» : 
zwisk których historja naszych czasów była- , 


by niezupełna albo nawet nieprawdziwa. 

| Nie masy bowiem — według niego — 
tworzą dzieje, ale jednostki kształtują losy 
narodów, Może mogłoby być inaczej, „ale 
demokracja tak powoli się uczy, że grozi jej 
upadek, zanim skończy naukę.“ Czy demo= 
kracja będzie kiedy zdolną do zrozumienia i 
spełnieńia swych obowiązków? Niewiem. 
Ale wiem, że są sprawy pilniejsze, że trzeba 
żyć i pobudzać innych do życia . 

Pierrefen — autor „Anti - Plutarcha" 
mówi, że t. zw. wielki człowiek jest tylko 
wcieleniem, wykonawcą dążeń tłumów. 
„Nieprawda — woła de Monzie — y 
człowiek ae katalizator sey e niań pca 
się wywołuje pewne zjawi wprawia w 
ruch cząstki, tworzy zmiany“, 

„W ciągu wieków, dziś jak wczoraj, byli 
ludzie, których słowo, © lub obecność sa- 
ma decydowała o wypadkach!” 

Zmęczony jest ;, dzaniem dla zasa- 
dy”. Życie przechodzi do porządku dzienne- 
go nad teorją. Rozkład ideologiczny odbywa 
się wewnątrz każdego społeczeństwa, a tam 
nie sięga kontrola genewska, Wewnętrzne 
prawo, a nie międzynarodowy przepis jest 
przyczyną tego zjawiska.  Niecierpliwości 
pełen jest dzień dzisiejszy. Udzielić się ona 
musi i Zachodowi, t. į. Francji i Angli, któ- 
ry dotąd zbyt mało zwraca na to uwagi, ale 
który nie zechce długo stać na straży „de- 
mokracji przepisowej” wśród narodów, „któ- 
re jedne po ich — w sposób, dostoso- 
wańy do temperamentów rasowych — wy- 
zwalają się z formalizmu i śpieszą ku rzą- 
dom bezpośredniego działania”. 

Trzeba więc przywrócić autorytet. Ale 
jak? Oto trzeba przywrócić poszanowanie 
indywidualności, uznać wartość twórczą je- 
dnostki. Państwo powinno zachęcać, a nie 
krępować tę twórczość. „Trzeba uznać, a 
potem trzeba ogłosić, że decyzja jest fak- 
tem indywidualnym, a nie wytworem zbio- 
rowej narady, że jeśli parlamenty i kongresy 
są zdolne do wyznaczania celów, do układa- 
nia nakazów ogólnych — nie mogą jednak 
zastąpić człowieka ani ludzi w tem ciągłem 
optowaniu, jakiem jest każdy czyn,..” 

Istnienie przeróżnych komisyj, komite- 
tów peih do kolejnego przerzucania 
edpowiedzialności, co jest złe — do nieu- 
stannego cołania się inicjatywy twórczej, co 
jest gorszem jeszcze '. > 
| Dzisiejszy system rządzenia jest zły, bo 

zabija zdolności jednostki, otaczając nawet 
najwyższego urzędnika tysiącem przepisów, 
szczegółowych instrukcyj, zmuszając go do 
nieustannych sprawozdań, poddając ciągłej 
kontroli. i 

Tu i ówdzie sa odchylenia, tu i ówdzie są 
| próby omijania tych zakorzenionych zwycza- 


t 


określenia, gdyż choć urodzony w Bułgarji, 
dzięki traktatowi w San Stefano stał się o- 
bywatelem rumuńskim, pochodził z rodziny 
rewolucjonistów bałkańskich: starał się a o~ 
bywatelstwo francuskie i o mały włos go nie 
otrzymał, a zostawszy bolszewikiem rosyj- 
skim rządził Ukrainą i reprezentował pań- 
stwo sowieckie w Londynie. Był jednym z 
tych, którzy uporczywie przygotowywali re- 
wolucję. Ale są więksi od niego, Większym 
był Dierżyński, „szatan opiekuńczy rewolu- 
cji”, któremu poświęcony jest ostatni roz- 
dział książki. Dostarcza on p. de Monzie sil- 
nych argumentów. 17 czerwca 1926 r. wydał 
był ten kat naczelny rozkaz do podwładnych 
mu rządów o metodzie pracy, o trybie urzę- 
dowania, Cóż to za metoda, którą zaleca ta 

bardzo francuski polityk? Pracę przy o- 
cy licznych posiedzeń i narad uważa Dzier- 
żyński za przeżytek, przy takiej metodzie bo 
wiem „zatracają się odpowiedzi ", pra- 
ca/jest powolna i wciąż przerywana, a liczba 
pracowników musi się stale zwiększać. Me- 
todą pracy codziennej musi być szybka de- 
cyzja i odpowiedzialność bezpośrednia, Jeśli 
rewolucja rosyjska tego ma nauczyć ludz- 
kość — dodaje p, de Monzie — nie będzie 


| bezużyteczna, 


ominie > 


Czem jest osobliwym żywot Primo de Ri- 
very? Chwycił władzę, po którą nikt inny 
nie sięgał, Nikt go nie zwalcza ani nie uwiel- 
bia. Chciał rządzić krótko, a rządzi już czte- 
ry lata. Nie naprawił finansów, nie zreformo- 
wał administracji; czyżby więc niczego nie 
zdziałał? W politycznie melancholijnej, apa- 
tycznej Hiszpanji dziwi jego pogoda, 
wiara w czyn. W kraju panuje ład i spokój 
i p. de Monzie zastanawia się, zali przypad- 
kiem nie kiełkuje jakieś odrodzenie duchowe 
tego narodu. Niemniej trudno oprzeć się wra- 
żeniu, że gen. Primo de Rivera swym wyra- 
źnym sympatjom dla Francji zawdzięcza u- 


„mieszczenie w tej książce, tak, jak wprowa- 


dziła do niej Stambulińskiego, kto wie, czy 
„mie opozycja przeciw królowi Ferdynandowi. 
Jakież są zasługi bułgarskiego premjera? 
Pierwszy pomysł parlamentu korporacyjne- 
go, uporządkowanie Bułgarji po wojnie, i 
bułgarski ruch chłopski, który rozszerza się 
według de Monzie'go na Rumunję, Jugosła- 
wję, a nawet sięga do Polski. ' >. 1 

Essad - Pasza — zawodowy awanturnik 
polityczny i zawodowy zdrajca tworzył dzie- 
je przez wywoływanie awantur i powikłań 
dypłowatycząyćh, 

Z ciekawego życia twórcy czeskich od- 
działów wojskowych podczas wielkiej woj- 
ny — Stełanika — opisuje autor tylko ob- 
szernie jego udział w założeniu francuskiej 
stacji telegrafu bez drutu na jednej z wysp 


Pacyfiku 
Żabotyśski jest dla de Mpnsiego objawie- 
niem „przewrotu w duszy żydowskiej, która, 
rozmiłowana w męczeństwie i skargach — 
rzuca się do walki“, Bethlen znów, to „naj. 
cierpliwszy i najcichszy z polityków", 
Rozdział o marszałku Piłsudskim to mo- 
wa, którą wypowiedział p. de Monzie w Ca- 
hors, przyjmując niedawno wycieczkę parla- 
mentarzystów polskich. W zaopatrzył 
ją wyjaśnieniem. Obok wstępu — najcieplej 
to może pisane kartki w tej książce. Wyja- 
śnienie nie wszystkim czytelnikom sola 
się spodoba, tak, jak nie wszyscy polscy słu= 
chacze mowy w ors byli jej treścią za- 
chwyceni. Zdawał sobie z tego sprawę sena- 
tor francuski i zlekceważył to niezadowole- 
nie całkiem świadomie. Mówi tak oto: „po- 
dobało mi się wysławić Połskę w osobie jej 
dzisiejszego bohatera, aby słuchaczom łaciń- 
skim bliższą się stała ta wielka nowa pra- 
wda, w którą opinja łacińska nie wierzy tak, 
jak powinna, a którą jest Polska zjednoczo= 


| na”. A dalej: „Polska jest krajem odwagi i 


| anarchji — mówią wasi wrogowie. A jednak - 


jów — nawet we Francji obecnej, Czemu nie 


zerwać z niemi odrazu? Legendą jest użyte- 
czność stałej kontroli parlamentarnej. bo 
kontrolujący, chcąc widzieć wszystko, nicze- 
śo nie widzą dokładnie, Naród dzisiejszy, ży- 
jący intensywnie, musi stosować system pra- 
cy akordowej, ona jedna bowiem pozwala 
producentom na zwiększenie produkcji a 
wodzom na zwiększenie wymagań. 

Tak wygląda credo p. Monzie. Popiera je 
dziesięć przykładów, o wartości bardzo nie- 
jednolitej, których wybór chwilami dziwi. 

Cóż np. znajduje autor na poparcie swych 
twierdzeń w burzliwym żywocie Chrystjana 
Rakowskiego, z powodu którego w ostat- 
nich tygodniach tyle zapisano i zadrukowa- 
| no papieru? Trudno się tego domyśleć, gdyż 
autor nie wszędzie stawia kropki nad i. Zhaj- 
duje w nim wolę działania i fłanatyczne uwiel 
bienie Marxa. Nie gani ani chwali, tylko 


stwierdza fakt, że oto miejsce Izwolskiego 
zajął w Paryżu człowiek osiem razy wydala- 

ny z granic państw, w których pragnął prze- 
| bywać; człowiek o narodowości trudnej do 


odpowiadam im — porsie ką epris 
i przyznajcie, że w Polsce, jak i ieindziej 
Ang istnieć odwaga cywilna”, kaczy, 
że rządy marszałka są ostatnią próbą uzdro- 
wienia parlamentaryzmu, próbą podziw 
wzbudzającą, Nie monopolizuje wcale dla 
Francji zwycięstwa z r. 1920-50, cytuje Lè- 
lewe!a i Wład. Mickiewicza i skłoniwszy się 
przed wielką polską wrażliwością na najlżej- 
sze uchybienia, radzi polakom, by swych 
kłótni i sporów wewnętrznych nie rozgła- 
sżali po świecie, bo to nie wypada, Czyni tę 
wymówkę z uprzejmym uśmiechem i dużą 
serdecznością w głosie, a dla jej osłodzenia í 
lepszego wyjaśnienia przytacza kilka aneg- 
dotek. Niemniej, żadnego z narodów — wy- 
mienionych w tej książce taki zaszczyt nie 
spotkał — nikogo p. de Monzie nie uczy 
przyjętych gdzieindziej zwyczajów i form to- 
warzyskich, ale też o nikim może nie pisze 
tak wprost entuzjastycznie. Lecz w zjawi- 
sku, któremu na imię: Piłsudski szuka fran- 
cuski senałor odpowiedzi na dręczące go 
pytanie: czy polacy potrafią poświęcić swą 


kłótliwość na rzecz wielkości swej Ojczyzny. _ 


J. Krasicka. 


„PRAWDA, z dnia 23 


Pouczające doświadczenia 
Reformy społeezne we Włoszech i w Rosji 


W dobie obecnej przeżywamy liczne do- 
świadczenia ery powojennej, zmierzające do 
zabliźnienia ran, dokonanych przez wielką 
wojnę. | 

Najdonioślejszemi i najszerszemi doświad- 
czeniami w tym względzie są rełormy ustro- 
ju spotoomego na terenie Włoch i Rosji, 

3 a różne tam stosowane systemy u- 
stroju społecznego i rządów poddawane są 
próbom, 
świat cały. 

Rezultaty osiągnięte przyczynią się nie- 
wątpliwie w znacznej mierze do wytknięcia 
właściwej współcześnie drogi dla rozwoju 
demokracji parlamentarnych,, przeżywają- 
cych wszędzie przesilenie. 

Jakkolwiek doświadczenie to nie dobie- 
ga jeszcze swego końca, to jednak dziś mo- 
żna czynić pewne obserwacje pouczające. 

Odrodzenie Włoch pod rządami Mussoli- 
niego, wzbudza podziw nietylko u obcych, 
którzy mają możność porównania dzisiej- 


szego stanu gospodarki włoskiej i panują- | 
tam porządków z rozstrojem i upad- ` 


cyc. 
kiem w latach przed Mussolinim, ale wywo- 
łuje szacunek j uznanie nawet u jego prze- 
ciwników. 

Niezwykła bowiem poprawa stosunków 
społecznych i gospodarczych na wszelkich 
polach pracy nietylko wytrąca całkowicie 
broń przeciwnikom, ale zyskuje Mussolinie- 
mu, wskutek jego taktyki, coraz liczniej- 


szych zwolenników z grona niedawnych 


wrogów. i r 
ı W stanie obecnym można powiedzieć, iż 
Pozna tejące większość społeczeństwa 
włoskiego podziela program Mussoliniego i 
gotowa jest nietylko stać, ale i walczyć w je- 
go obronie. 
Cóż jest tego powodem? ~ 
Poznanie istotnych źródeł tej prędkiej po- 
prawy i gł 


cznych jest zagadnieniem, interesującem. 


dziś cały świat. 

Bliższe poznanie zjawisk s 
przeżywanych obecnie przez Włochy, wy- 
kazuje, iż podstawy, na których opiera się 
polityka Mussoliniego są wynikiem dwuch 
głównych czynników: 

Pierwszym i dominującym czynnikiem, 
stanowiącym podłoże dla przyjęcia reform 
Mussoliniego jest ogólne pragnienie ładu i 
porządku, występujące jako rezultat zmęcze 


nia społeczeństwa długotrwałym rozstrojem 


i upadkiem, spowodowanym przez kilkulet- 
nie rządy socjalistów włoskich. i 

Społeczeństwo po gorzkiem doświadcze- 
niu widzi, iż przez porzucenie polityki po- 
przedniej osiągnięta zostaje niezwykła po- 
prawa, iż rozstrój i zamęt zamienia się w ład 
i porządek, strajki nieustanne na ciągłość 
zatrudnienia, a walka klasowa na zgodną 
współpracę; nic dziwnego, iż popiera nową 
politykę Mussoliniego. zd 

_ Drugim c ikiem jest całkowite pra- 
wie zwalczenie przez Mussoliniego działal- 
ności partyjnej 
związków zawodowych, jako  organizacyj, 
dążących przedewszystkiem do obrony inte- 
resów partykularnych lub klasowych, a nie 
liczących się należycie z interesem ogółu i 
państwa, ' 

Szkodliwa działalność tych organizacyj 
tak dalece odczutą została przez społeczeń- 
stwo włoskie, iż- program Mussoliniego 
„wszystko dla społeczeństwa i dla państwa” 
obecnie entuzjastycznie jest przyjmowany. 
a tym dwum czynnikom Mussolini zje- 

oc 
wadził je w jeden zgodny rytm pracy. 

erys skutkiem takiej zgodności 
jest obfity p on czynów dokonanych i to na 
każdem polu. Gdy bowiem najlepiej nawet 
pragnące dla społeczeństwa stronnictwa, 
partje i związki, prowadziły akcję rozbie- 
żną, — skutek ostateczny często był zero- 
wy lub nawet dla społeczeństwa ujemny. 
Tymczasem zgodność usiłowań Sasi S spo- 
łeczeństwa stanowi potęgę, która dokonać 
może wielkich czynów szybko i skutecznie. 

Tem też należy tłumaczyć szybkość z ja- 
ką Mussolini wprowadza nieraz takie głębo- 
kie reformy, które w innych warunkach wy- 
magałyby długiego czasu. 

Ze stanowiska racjonalizacji życia spo- 
łecznego i gospodarczego, która jest obecnie 
uznaną za jedynie skuteczną drogę popra- 
wy rozstroju powojennego: — zaniechanie 
walk partyjnych i stronniczych jest pierw- 
szem skutecznem i właściwem wskazaniem 
nietylko dla Włoch, ale i dła wielu państw. 

Jeżeli ograniczenia wolności w tej dzie- 
dzinie są dotkliwe dla pewnej liczby obywa- 
teli, a nawet być może szkodliwe dla dalsze- 
go postępu, to jednak chwila krytyczna w 
jakiej się znajdowały Włochy, usprawiedli- 


wia te ograniczenia, tembardziej, gdy są one ' 


podzielane prze zznakomitą większość na- 
rodu. 


na rezultaty których oczekuje | 


ębokiej zmiany stosunków społe- ' 


 Befadgj kc * 


stronnictw politycznych i. 


ti zespolił całe społeczeństwo i wpro- / 


"Jakkolwiek specyficzne. we Włoszech 
podłoże dla programu Mussoliniego i nie- 
zwykła indywidualność jego, stanowiące wa- 
żne momenty, nie mogą być przeniesione na 
inny grunt, to jednak taktyka, stosowana 
przez Mussoliniego może znależć skutecz- 
nych naśladowców i w innych krajach. 

Trzy momenty pragnę tutaj zaznaczyć, 
mogące mieć skuteczne zastosowanie i w 
Polsce, 

Przedewszystkiem Mussolini przyciąga 
ku sobie i skupia coraz szersze rzesze na- 
rodu przez podnoszenie tych dodatnich cech 
i zalet jakie tkwią w narodzie i jakie po- 
siadają włosi. Podnosi dumę narodu włoskie- 
go, przypisując mu rolę przodującą w 'cywi- 
lizacji. Społeczeństwa nigdy nie potępia, 
Potępia tylko jednostki. 

astępnie program swój jasno ogłasza 
narodowi, dzieli się z nim wszystkiemi tro- 
skami i środkami zamierzanemi. Program 
ten jest powszechnie znanym i zrozumianym 
w społeczeństwie. 

W końcu Mussolini posiada odwagę uja- 
wniania i- surowego karania czynów doko- 
nanych przez jego najżarliwszych zwolenni- 
ków, gdy czyny te są potępienia godne, Zy- 
skuje tem szącunek nawet u niedawno nie- 
przejednanych przeciwników. f 

Te trzy kardynalne zasady taktyki Mus- 
soliniego torują mu coraz szerszą drogę w 
społeczeństwie i prowadzą go do istotnego 
powodzenia. 

Powodzenie i popularność. Mussoliniego 
są tak znaczne, iż życzenia jego stają się 
nakazem dla społeczeństwa. 

Przykładem tego jest stosunek do prasy 
opozycyjnej. Jakkołwiex niema cenzury, to 
jednak w prasie niema opozycji. 

Wystarczyło, aby Mussolini potępił w 
jednej ze swych mów nielojalne i niegodne, 
; zdaniem jego, zachowanie się prasy opozy- 


| 


z 


i cyjnej i oszczerczej, — aby społeczeństwo 
całe poszło za hasłem faszystów bojkoto- 
wania prasy opozycyjnej. 

— W krótkim czasie organy opozycyjne, 
jakkolwiek mogły wszystko drukować, stra- 
ciły tak dalece prenumeratorów, iż zmuszo- 
ne zostały bądź do likwidacji, bądź do od- 

| sprzedaży swych organów grupom sprzyja- 
jącym faszystom. 

| 

| 


T y 
Program Mussoliniego jest akceptowany 
więc przez całe niemal społeczeństwo. To 
stało się też podstawą do skasowania wy- 
bieranych ciał reprezentacyjnych w gmi- 
nach, miastach i prowincjach i zastąpienia 
ich mianowanymi przez rząd naczelnikami i 
radami doradczemi, 
Reforma ta oderwała instytucje te od po- 
lityki partyjnej i podniosła w znacznej mie- 
rze sprawność, celowość i oszczędność go- 
' spodarki miejskiej i gminnej. 
Najdonioślejszą reformą Mussoliniego 
jest ustawowe wprowadzenie przedstawi- 
cielstw pracodawców, pracowników i wol- 
nych zawodów i ustalenie trybunałów do 
| rozstrzygania sporów w dziedzinie pracy. 
Urzeczywistnił tem Mussolini najważniejszy 
| postulat socjalistyczny, lecz poddał trybu- 
nały te działaniu ustawy, broniącej intere- 
į sów nie jednej ze stron, a ogółu społeczeń- 
| stwa i państwa. i 
Iż trybunały te nie są zależne od kapitali- 
| stów i pracodawców, jak to zarzucają refor- 
mom Mussoliniego socjaliści, — dowodzi to, 
że dotychczasowe orzeczenia trybunałów 
wypadają przeważnie na korzyść pracowni- 
ów. 
| Reforma ta najdotkliwiej podcięła agita- 
cję socjalistyczną, gdyż podsycanie walki 
| przez rozdmuchiwanie sporów stało się 
bezprzedmiotowe. 
ussolini programem swoim nietylko po- 
| wstrzymał Włochy od tej katastrofy społe- 
cznej i gospodarczej w jaką wprowadzały ją 
rządy socjalistyczne i tem uratował pań- 
stwo, ale wytknął nowe drogi poprawy i roz- 
| woju we wszystkich dziedzinach życia. 
| Dziś Włochy kroczą po drodze jasno 
wytkniętego programu, realizowanego, zgo- 
ie przez całe nieomal społeczeństwo. — 
Droga ta jest tak swoista jak swoistą jest 
droga bolszewizmu rosyjskiego. 
uż dziś jednak można dojrzeć, iż system 
rządów i ustroju według kanonów socjali- 
stycznych zastosowany w Rosji nie rokuje 
żadnej nadziei na uzyskanie sobie szerszego 
uznania, gdy system rządów i ustroju, opar- 
tego na zgodnem działaniu społeczeństwa, 
zbudowanego na indywidualistyczno - kapi- 
talistycznej zasadzie stosowanej we Wło- 
szech posiada wszelkie PARE na rozwiązą- 
nie bieżących zagadnień życia w sposób zna- 
cznie więcej zadowalniający. 
Można więc już dziś dojrzeć 
socjalizmu. b 
Zmierzch ten nietylko wynika z ujemnych 
rezultatów przez niego osiąganych, ale i z 
tego, iż socjalizm krytycznie i wrogo odno- 
szący się do obu systemów, zarówno do fa- 
jak i do 


zmierzch 


i . 
| szystowskiego 


` 


Przed traktatem z Rosją 


Co do stosunków naszych z Rosją i do 
Rosji długi czas opinje były albo podzielone 
niewyklarowane. Przyczyny tego były 
różnorodne: z jednej strony brak nam było 
wyrobienia państwowego, umiejętności po- 
ciągnięcia słusznej granicy między. 'stosun- 
kiem narodu podbitego do ciemięzców, a sto- 
sunkiem wolnego państwa i niezależnego do 
sąsiada; który do niedawna jeszcze był na- 
szym gnębicielem. Stosunek ten utrudniała 
jeszcze bardziej ta okoliczność, że nowy u- 
strój państwowy w Rosji występował agre- 
sywnie przeciwko staremu ustrojowi Europy, 
opartemu na stałych, trwałych fundamentach 
prawnych. - Rosja. drogą propagandy  usiło- 
wała i u nas zaszczepić swoje bolszewickie 
teorje. Do tego przyłączyła się chęć obcię” 


cia naszych granic historycznych. 


Ledwie państwo nasze rozpoczęło organi- 
zowanie się, gdy już było zagrożone z dwuch 
stron — politycznej i społecznej. - 

Spodziewane, nieuniknione prawie starcie 
z Rosją, nieprzychylnie przyjęte przez. W. 
Brytanję, jaką jedną ze stron zwycięskich, 
najmniej co do Polski świadomą rzeczywi- 
stego stanu rzeczy, miało jednak dobrą stro- 


«nę: ustaliło nasze stosunki graniczne i okre- 


śliło dćsintóresement Rosji co do Małopolski 


+, wschodniej. s 


aam a 


i jeden wiel 


Faxty te były punktem zwrotnym w sto- 
sunkach Rosji i Polski. Zabezpieczały nam 
one względny spokój na czas dłuższy, który 
nabierał tem większej trwałości, że Rosja, 
przy ustalaniu się nowego rządu i utrwalaniu 
nowego ustroju, osłabiła i jeszcze bardziej 
zdezorganizowała carski system i przeżywa- 
ła okres anarchji wewnętrznej, a temsamem 
na długo przestała być grożną dla swoich naj 
bliższych zachodnich sąsiadów. 

Odstrasza nas i odstręcza dotychczas od 
nowożytnej Rosji bolszewizm, sprzeczny z 
naszą kulturą zachodnią. Ponieważ jednak 
bolszewizm, jako system społeczno-politycz- 
ny, jest sprawą wewnętrzną Rosji, biorąc 
rzecz ze stanowiska międzynarodowego, nikt | 
niema prawa narzucić istniejącemu i uznawa- 
nemu przez wszystkie prawie państwa rządo- l 
wi rosyjskiemu innego systemu, 

Krótko mówiąc, nie należy mieszać dwuch | 
spraw odrębnych — bolszewizmu z polityką. 

Stosunki międzynarodowe nie mogą opie- 
rać się na tem czy ustrój danego państwa př% 
doba się komu lub nie, lecz na tem, czy zbli- 
żenie się dwuch państw — mniejsza na razie 
o formę zbliżenia się — jest dla obu potrzeb- 


„nei BĘ 
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a sąsiadujące od wieków ze sobą pań- 
stwa, Rosja i Polska, muszą i nadal obok sie- 
bie istnieć, Rozumnym celem polityki obu 
tych państw jest szukanie drogi do usunię- 
cia wszelkich przeszkód stojących na drodze 
do wytworzenia normalnych stosunków dla 
wzajemnego rozwoju, bezpieczeństwa i spo- 
koju. 

"Wszelka inna AE wobec Rosji może 
tylko przynieść szkodę rozwojowi naszego 
handlu i przemysłu, dla których zarówno 
rynek rosyjski jak i droga przez Rosję na 
Daleki Wschód są dla nas najdogodniejsze, 
najbliższe. R 

Jeśli zważymy, że pewne nieliczne grupy 
emigracji rosyjskiej, zapełniające stolice 
wszystkich państw europejskich, nie są zgoła 
usposobione dla nas życzliwie i co do przy- 
szłości, w razie dojścia do władzy, dotych- 
czas nie wypowiedziały się wcale, bezsen- 
sowną wprost byłoby polityką dalsze prze- 
wlekanie zawarcia z Rosją sojuszu poxojo- 
wego. Musimy prowadzić politykę własną, a 
a nie angielską lub włoską. Mamy też z te- 
go powodu za złe naszemu posłowi w Mo- 
skwie, który w chwili, gdy w Moskwie mię- 
dzy Francją a Rosją toczą się układy, wy- 
jechał na Kaukaz na wypoczynek, czy na re- 
wizję konsulatów. Dyplomatom należy się 
wypoczynek dopiero po zwycięstwie. 

Nasza 
i błąd, który z trudnością napra- 


sobność do opanowania i oplątania swoim 
wpływem Rosji, z czego tak skwapliwie i z 
pełnem powodzeniem skorzystali. 

Polityka nasza, zamiast wykorzystać przy- 
chylny dla nas stan rzeczy, ciągle Była wo- 
bec Rosji wojowniczo usposobiona. Nie wy- 
zyskując sprzyjających okoliczności, nasza 
opinja publiczna, tak samo jak dyplomacja, 
łudziły się możliwością stworzenia jakiegoś 
bloku z drobnych i bez wartości militarnej 
państw nadbałtyckich i Rumunji. Ze względu 
na napięte stosunki Rumunji z Rosją, traktat 
oparty o siłę zbrojną polską posiadał dla Ru- 
munji realne znaczenie, dla nas wartość jego 
była bardzo względna. 


W ciągu ostatnich kilku lat międzynaro- 


, dowe stosunki polityczne kak Mera zmia- 
u 


| nie i naprężeniu. Niemcy zaina 


wiać teraz trzeba. Po zwycięstwie pod War- i 


komunistycznego, | 


szawą, po zawarciu traktatu Ryskiego nale- 
żało korzystać z osłabienia Rosji i jej nie- 
przychylnego stanowiska międzynarodowego 
i zawrzeć traktat o nieagresję. W ten sposób 
wytrąciłoby się Niemcom broń z ręki — spo- 


asi wobec Rosji już popełniła | 
| 


urowały bar 
dzo gwałtowną polityką rewanżu, usypiając 
Ligę Narodów, do której weszły, pacylistycz- 
nemi frazesami, a w domu zbrojąc się i przy- 
gotowując opinję publiczną do odwetu, za- 
równo na Zachodzie, jak i na Wschodzie. Ro- 
sja, która od dłuższego czasu poczęła powoli 
modyfikować swój skrajny ustrój społeczny 
i przystosowywać go do carskiego szablon 
nie zaniechała jednak propagandy komuni- 
stycznej poza granicami swego państwa. Za- 
atakowała W. Brytanję zarówno ną Dalekim 
Wscnodzie, jak i wewnątrz państwa. Stąd 
powstał śwałiowny rozdźwięk między Anglją 
a Rosją, wyzyskiwany przez Anglję dotych= 
czas na drodze dyplomavycznej, INiestóre po- 
sunięcia angielszie są widoczne i mają na ce- 
lu zaszachowanie Rosji. Kokietowanie Nie- 
miec przeż politykę wielsobrytyjską dąży do 
odciągnięcia ich od Rosji. Niemcy ipe Pr 
tę grę dyplomatyczną według zasady: kto 
da więcej, Nie ulega wątpliwości, że ze sta- 
nowiska BIŁ RAW przyjaźń W, 
Brytanji jest dla Niemiec korzystniejsza, niż 
przyjaźń słabej i bez znaczenia politycznego 
osji, 

Prasa rosyjska, może i nie bez powodu, 
ciągle pisze b tem, że Wielka Brytanja two- 
rzy jakoby jakąś koalicję przeciwko Rosji. 
Stąd wypływa jej zaniepokojenie i o ile wno- 
sié wolno, pośpieszne zbrojenie się, W razie 
wybuchu wojny, Rosja na pomoc niemiecką 
mało' chyba mogłaby liczyć, bo wywołałoby 
to zapewne nową koalicję, riową wojnę euro- 
pejską, która tym razem odbyłaby się na te- 
renie Rzeszy niemieckiej. Wcale nie zachę- 
cające perspektywy, 

W razie rzeczywistego, zbrojnego zatargu 
W. Brytanji z Rosją, Polska mogłaby odegrać 
rolę bierną albo czynną. Dla Rosji nie jest 
to rzeczą obojętną, Sytuacja więc jest taka, 
że Rosja musi zabiegać o neutralność Polski, 
a neutralność tę trzeba kupić. Stąd też uwa- 
żamy chwilę obecną dla zawarcia traktatu z 
Rosją za dogodną dla nas ze stanowiska pań- 
stwowego na dziś i dalszą przyszłość, 

Obecna chwila sprzyjająca nabiera dla 
nas tem większego znaczenia, że Rosja, wi- 
dząc swoje odosobnienie, stara się zbliżyć 
także i do Francji, z którą ma grube pora- 
chunki finansowe. 

Na dziennikarskich wiadomościach, nie- 
wiele wprawdzie można budować, jednak 
tkwić w nich musi jalsaś cząstka prawdy. 
Wedłuś tych głuchych wiadomości, Francja 
żąda zagwarantowania bezpieczeństwa pol- 


skich granic wschodnich. Byłaby to próba - 


oderwania Niemiec od Rosji i tym sposobem 
stworzenie do pewnego stopnia Locarna na 
Wschodzie, stępienia agresywności Niemiec 
i wytworzenia spokojniejszej atmosfery w 
Europie. 

Chwila przeto doprowadzenia do skutku 
rozpoczętych układów z Rosją jest dla nas 
bardzo pomyślną, tembardziej, że i rząd nasz 
znaczenie tej chwili trafnie ocenia. 

Jeżeli ze stanowiska polityemmego war- 
tość zbliżenia się pokojowego do Rosji za- 
przeczyć się nie da, to również wielką wagę 
mają, wynikające z tego zbliżenia się możli- 
wości ekonomiczne. Nie trzeba długo dowo 
dzić jak wielkiej wagi są dla nas stosunki 
ekonomiczne z Rosją. Rosja jest olbrzymim 
rynkiem nietylko dostarczającym surowców, 
ale także rynkiem odbiorczym, którego siła 


| wzrastać będzie w miarę poprawy stosunków 


a 


'nie jest w stanie po za teoretycznemi i de- 
magogicznemi uzasadnieniami wykazać się 
dziś, w tej krytycznej dla niego chwili, ża- 


dnem takiem realnem doświadczeniem gdzie- , 


$ : s 5 ść 3 | < l 
kolwiek na swiecie, któreby pomyślność rzą | kie materjalne i Paine korzyści dla stron 


| obu, że pośpiech po 


dów socjalistycznych mogły udowodnić. 

` Socjalizm wciąż jest szermierzem teore- 
tycznymm, zajmującym stanowisko opozycyj- 
ne, a nie twórcze. 

To staje się podstawą jego dotkliwej klę- 
ski w chwili, gdy życie domaga się grunto- 
wnych reform. 

R. L 


wewnętrznych. O miejsce na tym rynku 1u- 
biegają się wszystkie państwa, a dla nas jest 
on niewątpliwie najpożyteczniejszy, bo bez- 
pośrednio do nas zbliżony. Dla przemysłu 
naszego mamy drogę otwartą od Warszawy 
i Łodzi do Władywostoku i Charbinu. Jest 
to szansa, z której jak najrychlej skorzystać 
należy. 

Traktat o nieagresji przedstawia tak wiel- 


tym względem jest po- 
żądany. Będzie to pierwszy akt na drodze 
uregulowania warunków pokojowych na 
Wschodzie na czas dłuższy, który pozwoli 
obu państwom na dalszy rozwój prawidłowe: 
go życia politycznego i gospodarczego. 


R. G. 
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( konywania, 


Str. 4 


Odszkodowania 
niemieckie 
Dia całokształtu życia gospodarcze- 
go państw Europy Zachodniej kwestja 
spłaty odszkodowań przez Niemcy po- 
siada znaczenie pierwszorzędne, Nieuregur- 
lowanie tej kwestji do r. 1924 stworzyło nie- 
opisany chaos gospodarczy nietylko w Niem 
czech, lecz we wszystkich niemal państwach 
Europy. Polska od czasu wybuchu wojny 
celnej z Niemcami, zdołała w znacznym sto- 
pniu uniezależnić się gospodarczo. ud Nie- 
miec, ale przecież i dzisiaj jeszcze nasza za- 
leżność Sy Niemiec jest bardzo wielka. Wy- 
miana towarów wskutek wojny celnej by- 
najmniej nie ustała. Wszak dotąd jeszcze 
Niemcy są odbiorcami 1/3 części naszego 
eksportu i dostawcami przeszło 1/4 części 
imporiu, A najmniejsze drgnienie tendencji 
na giełdzie berlińskiej wywołuje natych- 
miast głośny rezonans w Warszawie. 
Kształtowanie się życia gospodarczego 
w Niemczech pozostające pod silnym wpły- 
wem spłat odszkodowawczych posiada za- 
tem i dla Polski, podobnie jak i dla szeregu 


innych państw europejskich, znaczenie pier- , 


wszorzędne. 


_  Kwestja spłat odszkodowawczych zosta- 
ła uregulowana t. zw. planem Dawesa, wpro 


wadzonym w życie we wrześniu 1924 r. We- | 


dle tego planu Niemcy mają zapłacić pań- 
stwom zwycięskim olbrzymie sumy tytułem 
odszkodowań. Sumy te, wedle planu mają 
wzrastać progresywnie, z roku na rok, przy» 
czem już w roku 1928,29 mają osiągnąć swój 
normalny poziom, który wynosi, ni mniej, ni 
więcej tylko 25 miljonów funtów  szterl., 
czyli blisko 5 i pół miljarda złotych rocznie. 


W pierwszych latach po wprowadzeniu 
w życie planu Dawesa ciężary spłacane 

zez Niemcy były stostinkowo niewielkie, 
esto okazywali też w stosunku do planu 
wielką lojalność, płacąc punktualnie przy- 
padające raty odszkodowań. Korzyści ósią- 
gnięte przez Niemcy dzięki planowi Dawesa, 
dotąd stanowczo przewyższają owe niewiel- 
kie spłaty. Wskutek przyjęcia planu, a zwła- 
szcza wskutek jego lojalnego jak dotąd, wy- 
Niemcy pozyskały sobie zaufa- 
nie bankierów całego świata. Występują 
oni na międzynarodowym rynku pieniężnym 
jako stali odbiorcy kapitałów. 


Zapożyczają się jak żydzi przed opusz- 
czeniem Egiptu. W ciągu ostatnich trzech 
lat Niemcy wchłonęły wprost fantastyczne 
sumy, Pożyczki zacjągają nietylko skarb Rze 


- szy, lecz także poszczególne państwa w 


skład Rzeszy wchodzące, oraz związki ko- 
muńalne, a także banki i prywatne przed- 
siębiorstwa przemysłowe i handlowe. Ry- 


"nek kocich wchłania ostatnio około 40 


miljonów dolarów miesięcznie, 

Zbliżają się jednak obecnie terminy co- 
raz parE e spłat przewidzianych planem 
Dawesa. roku 1927-28 Niemcy mają za- 


płacić 87 i pół milj. funtów (blisko 4 miliardy 


złotych), a począwszy od roku następnego po 
125 milj. £. (blisko 5 i pół miljarda zł.) rccz- 
nie, Otóż Niemcy,, jak się zdaje, bynajmniej 


"ie są skłonni do płacenia tych olbrzymich 


danin. Dążą oni wszelkiemi siłami do rewi- 
zji planu Dawesa. Starają się wykazać, że 
zapłacenie tych olbrzymich sum jest rzeczą 
niemożliwą — jeżeli cały aparat gospodar- 
czy Niemiec nie ma być ponownie zdrttzgo- 
tany. Systematyczny podkop prowadzony 
przez polityków niemieckich pod gmach 
traktatu wersalskiego zmierza przedewszyst 


t 


l 


kiem do uwolnienia Niemiec od olbrzymich ; 


spłat odszkodowawczych. Kwestja winy wy- 
ia wojny światowej, wysuwana przez 
Niemcy przy każdej sposobności, jest tylko 


 preludjum do rewizji planu Dawesa, Niemcy 


nie chcą płacić odszkodowań. W swojej wal- 
ce przeciw odszkodowaniom zyskali sobie 
sprzymierzeńców wa.swoich  wierzycielach. 

zrost znaczenia politycznego Niemiec w 
ostatnich latach jest z całą pewnością funk- 
kcją wchłonięcia przez Niemcy olbrzymich 
„kapitałów. Wierzyciel dba o skórę swego 


dłużnika. 
A dłużnik jest przytem bardzo REY 
Stara się dowieść, że — przedewszystkiem 


— nie on wywołał wojnę światową, a zatem 
niema żadnej racji, by płacił olbrzymie od- 
szkodowania. Dalej stara się wykazać, że te 
spłaty jakie ustanowił plan Dawesa są nie- 
możliwe do zniesienia. Cała polityka gospo- 
darcza i finansowa Niemiec prowadzona jest 
z wyraźmym zamiarem uchylenia się od spłat 
reparacyjnych, Znany ekonomista angielski, 
wybitny germanofil, J. M. Keynes, który od 
początku twierdził ,że odszkodowania ure- 
e a planem Dawesa są nadmierne, że 

iemcy są w stanie zapłacić zaledwie poło- 
wę tych sum, w ogłoszonym niedawno arty- 
kule stwierdza wyraźnie, że polityka finan- 
sowa Rzeszy każe powątpiewać o dobrej 
woli Niemiec, co do spłaty tych sum, które 
mają pochodzić z budżetu Rzeszy, a które 
zdaniem p, Keynesa mogą być zapłacone. 


1 


| 


(Genewa, październik). owned nazwiskach. Ci wszyscy lu- 


Przebrzmiały już echa wrześniowego 
Zgromadzenia Ligi i Genewa rozpoczęła swój 
zwykły, cichy żywot. Nie znaczy to bynaj- 
mniej, by wielkie międzynarodowe zjazdy, 
których teatrem jest stary gród Kalwina, 
wpływały na bieg życia mieszkańców. Uli- 
ce tylko więcej są ożywione, krążą auta iau- 
tocary, snują się po południu lub zalegają ka- 
wiarnie ludzie obcy, rozbrzmiewa gwar róż- 
norodnych języków — przeważnie angiel- 
skiego. 

Mieszkaniec Genewy w gwarze tym i ru- 
chu udziału nie bierze — jest raczej, bier- 
nym ich świadkiem, Moralne rozgraniczenie 
między wybrzeżem jeziora, na którem wzno- 
szą się wielkie hotele, nazwanem dziś Quai 

ilson — a miastem właściwem, jest bardzo 
znaczne. Cudzoziemcy, tłumnie tu zjeżdża- 
jący, nie znają prawdziwego oblicza Gene- 

Genewczycy zaś odnoszą się do étran- 
ger'ów wszelkiego gatunku z obojętnością, 
raczej nieżyczliwą. Stali urzędnicy Ligi mie- 
szkają przeważnie w pension'ach, hotelach, 
lub mieszkaniach w okolicy 
dów. Dzielnica to niemiła, 
niałego Quai Wilson, kupią się brzydkie, sza- 
re uliczki, o wysokich, banalnych kamieni- 
cach. Na Quai, w sąsiedztwie hoteli, nęcą 
ozy wspaniałe wystawy wielkich sklepów: 
na ulicach sąsiednich rozsiadły się typowe 
„sklepiki, Na Quai nie ustaje ruch automo 
bilów, prywatnych i bardzo często kosztow- 
nych; na uliczkach dudnią po bruku samo- 
ehd ciężarowe, których przeraźliwe klak- 
sony rozdzierzją uszy. Na Quai Kursaal roz 
błyska mnogością lamp i rozbrzmiewa wie- 
czorem muzyką, — kawiarnie przepełnione 
są wielojęzyczną publicznością, przemykają 
się młode osiekt. strojne urzędniczki Ligi 
i niesłychanie wykwintni panowie o tajemni- 
Br i skupionych twarzach... dyplomaci, 
pół-dyplomaci, aspiranci na dyplomatów, 
przejezdni lub stale tu bawiący, rozmawia- 
wiający półgłosem o... zakulisowych plotecz- 
kach tej wielkiej machiny: sekretarjatu Ligi 
i tej drugiej: Międzynarodowego Biura Pra- 
cy. Na uliczkach, w knajpie, piją piwo lub 
kwaśne wino, robociarze, ani i szołerzy, 
a na zakręcie ulicy, słabo oświetlonej blas- 
kiem łukowych lamp od Quai Wilson, szep- 
cą cudzoziemcy z postaciami kobiecemi, u- 
krytemi w mroku — zresztą słychać tylko 
śpiewną francuszczyznę genewskiego ludu. 


Żaden „dobrze urodzony“ Genewczyk, 
(a jakże zazdrośnie ci republikanie i ci demo 
kraci ERIE tk różnic, przywilejów i 
praw klasowych) — nie zamieszkałby na 
tych piebejuszowskich uliczkach. 

Całe życie „arystokracji“ genewskiej sku 
pia się w mieście, (la kaute ville), którego 
szczytem najwyższym jest „podwórze św. 
Piotra'. Tutaj, w tem „wysokiem mieście”, 
rozsiadł się, w pięknym parku Bastjonów u- 
ńiwersytet, tutaj jest gmach Rady, konser- 
watorjum, teatry i muzeą, tutaj mieszkają 


bankierzy, wielcy przemysłowcy, profesoro- ' 
" n i AER za! czole ginącem w chmurach! „Elle est belle, 


wie uniwersytetu, znani lekarze i prawnicy, 
pastorzy z licznemi rodzinami, a na cichej uli 
cy des Granges, we wspaniałych domach, do 
których dostęp wiedzie przez wielkie, zam- 
knięte podwórza: rentjerzy o szlacheckich i 


(Z nadwyżek budżetowych Rzeszy ma po- 
chodzić połowa spłat przewidzianych pla- 


| nem Dawesa!) 


Tymczasem budżet Rzeszy wykazuje os- 
tatnio deficyt sięgający olbrzymich sum 
(przeszło 200 miljonów dolarów), a to głó- 
wnie dzięki nadmiernemu wzrostowi wy= 
datków i dzięki temu, że Rzesza pozwala 
państwom związkowym zabierać sobie prze- 
ważną część dochodów podatkowych. Wi- 
dać w tem — jak to stwierdza J, M, Keynes 
— wyraźna złą wolę Niemiec. 

Złą wolę Niemiec stwierdza także p. 
Parker Gilbert, jeneralny ajent do spłat re- 
paracyjnych. Prawdopodobnie za jego to 
sprawą emisja pożyczki pruskiej w St, Zje- 

oczonych została w ostatniej chwili 
wstrzymana, Fakt ten, jak się zdaje, posiada 
znaczenie sympłomatyczne. Oznacza on pe- 
wne otrzeźwienie w stosunkach  finansjery 
amerykańskiej do Niemiec. Jest rzeczą bar- 
dzo możliwą, że amerykański rynek pienię- 
żny zostanie wogóle zamknięty dla poży- 
czek niemieckich, co może pociągnąć za sœ- 
bą duże komplikacje gospodzrcze. 

każdym razie jest rzeczą pewną, że 
kwestja odszkodowań niemieckich nie jest 
ostatecznie uregulowana planem Dawesa i 
że prawdopodobnie juź wkrótce docze- 
kamy się rewizji tego planu i przez długi 
jeszcze czas odszkodowania niemieckie cią- 
żyć będą na życiu gospodarczem i politycz- 
nem całego świata. 


Dr. B. L, 
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| z towarzystwem genewskiem rzadko, 


uważani u nas jako „inteligencja” miej- 
ska, stanowią tutaj wyłączną, zamkniętą w 


sobie, niedostępną dla przybysza z zewnątrz 


grupę arystokracji. Arystokracja to rodowa, 
syn dziedziczy zawód po ojcu, małżeństwa 
zawierają się stale między temi samemi ro- 

inami, Siedzą oni w Genewie, jak w do- 


brach rodzinnych, połowa ulic miasta na- 


zwana jest ich nazwiskami. Istnieje nowa, 
śliczna dzielnica, porżnięta w maleńkie 
wzdłuż kilku kamienic zaledwie ciągnące 
się ulice, które wszystkie nazwane są imio- 
nami znanych osobistości, lub rodzin patry- 
cjatu. Nadaje to Genewie rodzinny, intymny 
charakter, dziwnie nielicujący ze znacznym 
napływem cudzoziemców, nieuniknionym od 
chwili, w której małe miasto zostało cen- 
trem olbrzymiego skupienia pracy i myśli 
ludzkiej. 

Genewczycy oceniają i rozumieją ten za- 
szczyt, niemniej od różnojęzycznego tłumu 
urzędników Ligi — trzymają się z dala. Lu- 
dzie to przeważnie wysoko kulturalni, ale 


Hotelu Naro-  niedostępni, niechętnie udzielający się, zam- 
Tuż obok wspa | knięci w ciasnem kółku własnych znajo- 


mych, potrzeb, zainteresowań i spraw, Męż- 
czyzn — prawie wszystkich, bez różnicy klas 
społecznych, łączy wspomnienie wspólnej ła- 
wy szkolnej. Stare kollegjum Kalwina sku- 
pia w pierwszych latach nauki synów wszyst 
kich niemal mieszkańców Genewy, Wzrusza- 
jący to widok, gdy z szanownych murów sę- 
dziwej szkoły, wysypują się setki chłopa- 
ków.: eleganccy paniczykowie i zawadjaccy 
synowie rzemieślników biegną “tłumnie lub 
pędzą na rowerach. Triumf wychowania de- 
mokratycznego? Gdzietam! Ci młodzi przed- 
stawiciele najdemokratyczniejszego, europej- 
skiego społeczeństwa zachowują od najniż- 
szych klas szkolnych podział i różnice spo- 
łeczne. Przebywanie wspólne w szkole róż- 
nicy tej nie zaciera, raczej pogłębia ją i po” 
niekąd uświęca, Natomiast wyrabia silne po- 
czucie solidarności wewnętrznej. Każdy 
szewc i każdy blacharz genewski pyszni się 
„arystokracją” swego miasta. Nic tu nie po- 
może agitacja komunistyczna i, nawet, so- 
cjalisyczna, Walka zwraca się przeciwko po- 
rządkowi rzeczy teoretycznie — niśdy prze- 
ciw osobistościom. Gdy 21 sierpnia podnie- 


'cony tłum manifestował po straceniu Sacca 
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i Vanzetti' ego — manifestantom ani śniło się - 


ić rodaków z „górnego miasta”. Po- 
szli wybijać szyby w pałacu, Bogu ducha 
winnej, Ligi Narodów! 

„Arystokracja“ genewska jest własnością 
ludu genewskiego, który dumny jest z niej, 
jak dumny jest z wielkiego Muzeum Sztuki 
i historji, z olbrzymiego, ciężkiego pomnika 
Reformacji na murze Bastjonów, ze szpicza- 
stej, gotyckiej wieżyczki umocowanej na da- 
chu Katedry o greckim irontonie, ze wspom- 
nień o Russie, z groźnej, postaci Kalwina, z 
Rodanu, o szmaraśdowej pianie, z mgłą za- 
snutego łańcucha Jura i z Mont-Blanc, o 


noire ville!” 


To też cudzoziemiec jest tu intruzem 
Choć pobyt jego przynosi dochód i miastu i 
pojedyńczym jego mieszkańcom, jest niemi- 
le widzianym, jest bliźnim „drugiej katego- 
rji, Dużą w tem rolę odgrywa specjalna 
psychologia spadkobierców Kalwina. Posie- 
dli oni, w przekonaniu swojem, prawdę je- 
dyną, są nieomylni, zadowoleni, bezlitośni w 
sądach, surówi i wymagający, L nie uznają, 
by można czuć, rozumieć i postępować ina- 
czej, niż oni — wywołuje to w mich pogard- 
fiwą niechęć. 


Cudzoziemcy stale tu mieszkający, a jest 
ich, w stosunku do ogólnej ilości mieszkań- 
ców Genewy (100,000) znaczny procent, twa 
rzą zatem skupienie osobne, stykające ga 
u 
wcale. Przedewszystkiem, nudzą się setnie 
w tem małem miasteczku, urzędnicy i urzęd 
niczki Ligi, ludzie przeważnie samotni i przy- 
byli tu z wielkich stolic. Istotnie — rozry- 
wek wielkomiejskich brak zupełnie Gene- 
wie. Komedja — więcej, niż średnia i jako 
repertuar i jako wykonanie. Opera, gościn- 
nie przyjeźdżająca — wprost marna. pię- 
kne koncerty symfoniczne, czasem wielcy 
artyści dają recitale — na tem wyczerpują 
się wrażenia artystyczne. NO lu- 
bią odczyty, których tu powódź istna. 
jeżdźają znani pisarze farncuscy, działacze, 
kierownicy różnych mistycznych sekt, uczeni 
dawac sęp społecznych, religijnych, po- 
itycznych ruchów, nie mówiąc już o działa- 
czach międzynarodowych i o czionkach mię 
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rzy- | 


W siedzibie Ligi Narodów 


ka. Mówią w lokalach prywatnych i w sa- 
lach publicznych — í zawsze mają słucha- 
czy! i 

Ta powódź odczytów odpowiada zupeł- 
nie umysłowi genewskiemu, zamiłowanemu 
w intelektualnej, czysto, rozrywce. Cudzo- 
ziemców — a zwłaszcza urzędników Ligi, 
znużonych całodzienną, często, pracą — te 
odczyty — nie interesują, Pragnęliby roz- 
rywek mniej dostojnych — których to pury- 
tańskie miasto nie dostarcza, patrzyłoby na 
nie z oburzeniem, zresztą, miesiąca niema, w 
którym surowy obywatel Genewy — nie 
wymknie się na kilka dni do Paryża 


Urzędnik Ligi, czekać musi urlopu, sfe- 
dzi, zatem, w cudnym parku Ariana, gdzie 
mieści się Międzynarodowe Biuro Pracy, lub 
w Hotel des Nations, złorzecząc Genewie. 


Nim stanie nowy budynek, który pomie- 
ści sekretarjat Ligi, nim komisja uczyni osta- 
teczny wybór, czy kompilację z dziewięciu 
projektów nagrodzonych na konkursie — 
urzędnicy pracują w kolosalnym gmachu 
dawnego Hótel des Nations, na krańcu Quai 
Wilson, tuż nad jeziorem. Gdy oczy podnio- 
są z nad biurka, wzrok ich pada na bezmiar 
wodny, obramowany górami. Ta „jednostaj- 
na tafla" mieni się, w istocie przeróżnemi 
barwami: od cierinej, groźnej zieleni, gdy 
burza podnosi i pianą okrywa fale, aż do nie 
ruchomego błękitu, nad którym uwijają się 
w słońcu mewy, srebrem świecące. Obec- 
nie, jarzą się zbocza górskie dalekie, i blis- 
kie, nadbrzeżne parki, całym przepychem je- 
sieni — od ciemnej purpury winośradu — 
do jasnego złota kasztanowych i platanu- 
wych liści. Spokój i cisza wielka płyną z te- 
go krajobrazu, wieszczące światu pokój, nad 
NOWA którego pracuje Liga Naro- 

ÓW: 


By pracę tę należycie odczuć, trzeba tu 
mieszkać i przypatrywać jej się z boku. 
Urzędnik, załatwiający swój dział spraw, nie 
zdaje sobie sprawy z ogromu całości. Nawet 
ludzie kierujący tą sprawą w komisjach czy 
Radzie, nie mogą — dla braku perspektywy 
— ogarnąć odrazu doniosłości postanowień 
swoich, ani nawet właściwej dziedziny poru- 
szonych zagadnień. Cóż mówić o tych, któ- 
rzy © debatach Ligi słyszą zdaleka, lub czy 
tają sprawozdania, przyprawione partyjnym 
sosem pisma, w którym są podane! Poza 
szczupłą garstką entuzjastów, sądzi się Ligę, 
w najlepszym razie, z jakąś pobłażliwą łas- 
kawością, komentuje się wy: nia z punk- 
tu widzenia partykułarza swego, a partyku- 
larzem jest każde poszczególne państwo, w 
stosunku do tego Związku Państw, związku 
w imię najwyższych haseł. Ten związek 
istnieje i ta idea jest wyczuwalna, bez wzglę- 
du na osobistości, kierujące w danym mo- 
mencie postanowieniami Ligi, One przeminą, 
ale nieogarniony postęp myśli i sądów ludz- 
kich, ale ewolucja zaszła w pojęciach mię- 
dzynarodowych — nie prze 

Sądzi się pracę delegatów pod kątem wi- 
dzenia korzyści poszczegółrych państw, ©- 
cenia się nieraz wartość przedstawiciela swe 
go rządu na tem międzynarodowem forum, 
w stosunku do doraźnego, zewnętrznego po- 
wodzenia wniosków jego. A jednak istotą 
pracy jest ewolucja w pojęciach, która po- 
zwala na postawienie wniosku takiego, jak 
wniosek polski na ostatniem Zgromadzenia, 
wniosek, nad którym twórcy Traktatu Wer- 
salskiego, byliby jeszcze przeszli do porząd- 
ku dziennego, Ten wniosek dyskutowany i 
komentowany był gorąco — nietylko w kulu 
arach „Pałacu Narodów” — ale i na uli 
genewskiej. Moralne stanowisko Polski po- 
dniósł on niechybnie. 


Bywają w obradach Ligi momenty, gdy 
wyczuwa się bezpośrednio tchnienie jakiejś 
wielkiej, jednoczącej Potęgi, ręki, która z 
dusz obradujących dyplomatów, wykrzesać 
umie najistotniejszy zapał, ideę w całej swej 
czystości. Wyczuwało się to bardzo silnie, 
choćby w przeszłorocznym wyborze Polski 
do Rady.., prości ludzie, na ulicach i w tram 
wajach opowiadali sobie o tym fakcie z ra- 
dosnem wzruszeniem, mówiąc o nim, jak o 
akcie dziejowej sprawiedliwości, Jeden z u- 
czestników podpisywania układu w Locarno, 
człowiek z pewnością zimny i sceptyk, wyra 
ve się, że czuć było, jakby „Obecność“ czy- 
jąś... 

Praca Ligi nie składa się jednak z chwil 
wielkich, Nie powodzenie wniosku i nie naj 
szczytniejsze wzruszenie chwilowe umacnia- 
ja stanowisko państwa, ale codzienna, mrów 
cza praca. 


W tej mrówczej pracy, posuwającej krok 
doaki Ligi, 


dzynarodowych stowarzyszeń, z których 47 | 7a krokiem urzeczywistnienie i 
| ma tu stałe siedziby swoje! Wszyscy ci go- | 


ście mówią, mówią, mówią.. Mówią naj- 


częściej, bezpłatnie — o ile nie noszą głośne 
go w świecie, sztuce lub literaturze nazwis- | 


ział Polski wybitnie się zaznacza. 
Aceler 


O pacyfiźmie 
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w Rzeszy niemieekiej 


Ruch pacyfistyczny w Niemczech, wbrew 
powierzchownym sądom opartym jedynie na 
studjowaniu głosów niemieckiej prasy nacjo- 
nalistycznej, jest i liczebnie silny i wywiera 
na Życie wewnętrzne narodu wpływ donio- 
słej wagi. ` 


Organami tendencyj pacyfistycznych w 
Niemczech są dwa stowarzyszenia: jedno 
ściśle katolickie pod nazwą  „Friedensbund 
deutscher Katholiken“, drugie pokrewne lewi 
cowym t.grupowaniom w społeczeństwie, w 


którem biorą poważny udział członkowie so- i 


cjalistycznych organizacyj, t, j. „Deutsche 
Friedensgesellschait . Oba mają centralę w 
Berlinie i bardzo liczne filje na prowincji. 
Stowarzyszenie drugie liczy blisko 100 tys, 
członków i wpływami swemi sięga głęboko w 
młodzież, która tworzy oddzielny związek 
pod tytulem „Welijugendiiga”, Związek ten 
ma swe oddziały*po całym świecie w 42 kra- 
jach ogółem, W Polsce istnieje także taki 
oddział. Na usługi tego kierunku oddana jest 
liczna prasa zarówno codzienna jak i perjo- 
dyczna. Młodzież wydaje specjalne biule- 
tyny. Szczególnie wielkie zasługi w zakresie 
szerzenią idei pacyfistycznej i bezkompromi- 
sowego demaskowania imperjalistycznych ten 


dencyj położył tygodnik „Die Menschheit, . 
Foerster, ` 


którego redaktorem jest profesor 
który — jak wiadomo — zmuszony był pod- 
czas wojny opuścić Niemcy t przyjął nawet 
obywatelswo szwajcarskie, chroniąc się przed 
represjami rządu Rzeszy. 


Katolickie organizacje liczą około 50,000 
członków. Organem ich jest pismo „Der 


episkopatu, „Friedensbund deutscher Ka- 
tholiken' zbliżony jest ideowo i personalnie 
do Centrum. Jako szczerzy bojownicy pacy- 
fizmu zasiadają na ławach Centrum m. in. 
poseł Joos; przywódca robotników katolic- 
kich, którzy są wogóle usposobieni pacyfi- 
stycznie, oraz profesor Dessauer, cieszący się 
wybitnym wpływem wśród młodzieży akade- 
mickiej., Naogół młoda generacja katolicka 
jest pacyfistyczna, i ledwie niewielki odsetek 
sympatyzuje z nacjonalizmem. Obok 
istnieje bliskie pokrewieństwo ideologiczne 
z „Christlich-soziale Reichspartei, której or- 
fanem jest „Das neue Volk" w Wiirzburgu. 
Prace pacylistyczne popiera także posiadają- 
cy poważną -rolę polityczną „Windhorst- 


bund“. A 


Nie należy też pominać milczeniem po- 
ważnej działalności na rzecz pacyfizmu or- 
śanizacyj kobiecych, Bardzo owocnie dzia- 
łają zwłaszcza oddziały światowe „Frauenli- 
ga” (La ligue internationale de femmes pour 
ia paix et la liberté, której organem jest 
„Pax International", wydawany w Genewie), 

Zadaniom szerzenia pacyfizmu wśród ko- 
biet ńiemieckich służy także miesięcznik 
„Die Frau im Staat" redagowany przez dr. 
Anitę Augspurg. Pismo to wykazuje dużo 
zrozumienia dla spraw polskich, chętnie za- 
biera w nich głos, udzielając na swych ła- 
mach gościny autorom polskim. 


Obok wspomnianych dwu najpoważniej- 
szych liczebnie organizacyj istnieje jeszcze 
około dwudziestu innych mniejszych, które 
razem łączą się w tak zwany „Friedenskar- 
tell“. Do kartelu wchodzą także katolicy, 
biorący czynny udział w organizowaniu waż- 
niejszych przedsięwzięć, jak to np. było w 
czasie konierencji polsko-niemieckiej w Ber- 
linie, W konferencji tej ze strony katolików 
brali udział ks, Stratman T. J,, autor książki 
jedynej w swoim rodzaju p. t. „Weltkirche 
und Weltfrieden", redaktor wspomnianego 
„Friedenskimpfer', a następnie dr, Kunzer, 
redaktor „Germanji”, który w maju tego ro- 
ku wystąpił z bardzo pięknym artykułem 
pojednawczym na łamach uprawiającego pa- 
cyfistyczną politykę katolickiego tygodnika 
„Abendland“. Wybitnie czynny udział prze- 
jawiają katolicy pacyfiści na polu organizo- 
pa współpracy kulturalnej polsko-niemiec 

iej. 


Obok wyżej wspomnianych wymienić na- i renów. To właśnie rzuca na sprawę 


leży jeszcze jezuitę ks, Muckermanna, oraz 
ks, Hoffmana z Wrocławia, prof. tamtejsze- 
go uniwersytetu. 


Ks. Stratman T, J. w związku z kongre- 
sem „Pax Romana“ bawił niedawno w Pol- 


sce i wygłosił piękny odczyt na temat o po- i 


koju Chrystusowym na świecie. 


Na osobną wzmiankę zasługuje „Friedens 
bund der Kriegsteilnehmer" na czele którego 
stoi Carl Marmulla. Związek ten liczący o- 
koło 15,000 członków reprezentuje 
jednanie antymilitarne stanowisko, 
wyraz dają jego przedstawiciele z odwagą i 
brawurą, W czasie konfer ncii kwietniowej 


w Berlinie odbył się publiczny odczyt w sali 
Szkoły Nauk Polit cznych, poświęcony wza- 
jemnemu zbliżeniu polsko-niemieckiemu, Pod 
czas prelekcji prof. Schultze-Goewernitza, 
kiedy ten w sposób zresztą oględny nadmie- 

| nił, że problem granic winien być rozwiązany 

|ku zadowoleniu obu narodów, wspomniany 

Carl Marmulla głosem stentorowym krzyknął 

na całą salę „Precz z wojną”, stawiając w ten 

sposób kropkę nad wynurzeniami profesora, 
który następnie dodał, że oczywiście powin- 
no to ńastąpić w drodze pokojowej i że wła- 
ściwie należy dążyć do wytworzenia w Euro- 
| pie takiego stanu, by istniejące polityczne 
| granice przestały zawadzać na drodze kuliu- 
ralnej i ekonomicznej współpracy, by nawet 

w pewnym sensie przestały istnieć. Tego ro- 

| dzaju siormuiowanie sprawy charakterystycz 
ne jest dła wielu działaczy bliżej lub dalej 
stojących pacyfizmu, lak ujął sprawę poseł 
Joos. O „przeroczystej granicy” mówił nie- 
dawno poseł socj. Breitscheid. 


Organem wspomnianego związku uczestni 
ków wojny jest „Friedenswacht'. W ostat- 
nich czasach cały szereg pacyfistów zabierał 
tam głos w sprawie polskiej, omawiając ją 
szczerze i bezkompromisowo. 


Do: chąrakteryzujących 


R znaczny odłam 
pacyfistów 


niemieckich należą niewątpliwie 


uwagi ks. Stratmana, który w wywiadzie po-. 


wiedział co następuje: 


~- „Naród niemiecki w dziewięciu dzie- 
siątych chce szczerze pokoju i czuje wstręt 


i; do wojny, Pozostała mniejszość chce rewan- 
Friedenskimpier", Cieszą się one poparciem 


żu przy pomocy siły. My katolicy pacyłiści 
stoimy na stanowisku, że istniejące granice 
w żadnym wypadku nie mogą być zmieniane 


rycznie odrzucamy wojnę jako sposób napra- 
wiania granic. Oświadczamy się za rewizją 
traktatów, ale nie za rewanżem. Za najlep- 


| śwałiem przy użyciu fizycznej siły. Katego- 


i 
, Europy, Każda wojna pogarsza granice (1), 
| 3 


tego , 
| zwycięskich". 
| 


«mani 


i szych granic. 


sze rozwiązanie sprawy uważamy stworzenie 


„Paneuropy!” czyli Stanów Zjednoczonych 
Rujnuje wszyskie narody i wywołuje obniże- 
nie poziomu moralnego nawet w państwach 


Należy stwierdzić, że owa jedna dziesią- 
ta pragnąca w Niemczech krwawego odwetu 
rekrutuje się ze ster, których rzemiosłem, je- 
dyną podstawą utrzymania i jedyną racją 
bytu jest wojna. Są tó wojskowi, właścicie- 
le fabryk broni i wszelkich innych wytworów 
dla potrzeb wojennych. Ci ostaini przyznają 
otwarcie, jak to czytaliśmy w nacjonalistycz- 
nej prasie, wyrażając obawę, że redukcja 
zbrojeń spowoduje likwidację ich przedsię- 
biorstw, w kórych przecież zatrudniają setki 
tysięcy pracowników, słowem wzmoże klęskę 
bezrobocia. 


Trzeba jednak stwierdzić, że w kwestii 
zmiany: granic Polski siłą czy w- drodze ja- 
kiej pokojowej: aljenacji istnieje naogół zgo- 
dny pogląd wśród katolików, Tak więc ks. 
prof. Hołfman z Wrocławia, który w Polsce 
też niejeden raz bawił pisze w Nr. 36 mona- 
chijskiego „Allgemeine Rundschau“: i 


.— „Myli się bardzo, kto sądzi, że możli- 
wa jest w najbliższym czasie jakakolwiek 
zmiana granic Polski, Niema dziś w Polsce 
innej sprawy, któraby miała za sobą taką je- 
dnomyślność, jak kwestja utrzymania dzisiej- 
W Niemczech tymczasem wy- 


| głasza się mowy ministerjalne, prowadzi się 


konszachty  militarystów z Rosją sowiecką, 


i budzi się nadzieje partji i prasy, że Niemcy 


zen i 


wyciągną jakie korzyści w trudnego położe- 
nia wschodniego sąsiada. Twierdzenie nie- 
których poważnych niemieckich mężów sta- 
nu, że odrodzenie Polski mogło się dokonać 
bez odebrania zaboru pruskiego, jest czystą 
złośliwością. Odebranie zaborcom, którz 
się zdobyczą polską zbogacili, zagrabiony 
ziem było tylko prostym objawem sprawiedli 
wości. To powinni sobie szczególnie dobrze 
ząpamiętać ci Niemcy, którzy smucą się utra- 
tą Śląska północnego i Górnego i innych te- 
oryta- 
rza pomorskiego zupełnie inne światło, Ko- 
rytarz był włączony do Prus przy drugim 
rozbiorze Polski, Prowincja ta jest w dale- 
| ko większym stopniu polska niż niemiecką". 
| -Ten głos jest w stosunku do opinji ks, Strat 
mana bardziej zdecydowany. Prof. Hoffman 
; nie filtruje już żadnych pomysłów restytucji 
granic. „Myli się bardzo, kto sądzi, że mo- 
źliwa jest jakakolwiek zmiana granic Polski. 
Odebranie zaborcom zaśrabionych ziem było 
; tylko prostym objawem sprawiedliwości!” 


nieprze- | 
któremu | 


J. Czarnecki. 
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| no głosami krewkich „młodzieńców przy ab- | 


„PRAWDA, z dnia 23 października 1927 r, 


Pamiątki przeszłości w okręgu łódzkim 


— GZ 


SIERADZ 


Gród sieradzki wymieniony jest już w 
bulli 1136 roku. Niewątpliwie był on ogni- 
skiem starej kultury w okresie rodowym i 
plemiennym. Świadczą o tem cmentarzyska 
przedhistoryczne i, co ważniejsza, suma wła- 
ściwości etnicznych ludu w późniejszem Księ- 
stwie Sieradzkiem Piastowiców' i wojewódz- 
twie sieradzkiem Rzeczypospolitej. 


W kraju lesistym, łęgami rozległemi po- 
przecinanym, nad Wartą szeroko rozlaną w 
nizinie, widnieją ślady wyraźne pradawnego 
trudu fortyfikacyjnego. Pierwotny gród mie- 
ścił się pono tam, gdzie teraz wznosi się kla- 
sztór po-dominikański. Książę Kazimierz 
Konradowic w roku 1260 oddał go Dominika- 
nom, może wraz z kościółkiem grodzkim, a 
wybudował nowy po prawym brzegu Warty 
za rzeczką Żeglinną. Tam usadowili się ksią- 
żęta późniejsi; tam, przy zamiku, wyrósł ko- 
ściół Świętej Trójcy. Tym właśnie zamkiem 
wstrząsnęli tak mocno Krzyżacy w roku 1331, 
że zgorzał, Potem kamień i cegła kazimie- 
rzowska, opierały się działaniu żywiołów 


przez czas świetności Sieradza wojewódzkie- 


go — aż do kresu XVIII wieku. Artysta 
Balthasar de Junck maluje w roku 1751 spię- 
trzoną masę imponujących murów i baszt, 
pokrytych dachówką i ubezpieczonych szero- 
ką fosą — poprostu rzeką. Ale wiemy skąd- 
inąd, że tylko średniowiecze było prawdzi- 
wie świetne w tem zamczysku. Kaplica Świę- 
tego Marcina pod murami spłonęła już w 
XVI wieku i nie podniesiono jej z popiołów. 
Kościół Świętej Trójcy, od roku 1432 kole- 
gjata, już w połowie XVII wieku był w rui- 
nie. Stan zamku był jeszcze gorszy. Osta- 
tecznie w latach 1786—1804 ręka ludzka roz- 
bija spękane mury, cegła i gruz idą na po- 


! CZO. 


sencji starszych księcia Semka na fron kró- 
| 
| 


lewski, tu potem dyskutowano sprawę wido- 
ków politycznych na Wschodzie, tu przepro- 
wadzano wszystkie nieomal tego bujnego 


czasu pacyfikacje... 


Miasto Sieradz najpewniej już w XIII w. 
rządziło się prawem niemieckiem, Łupione 
bezlitośnie kilkakroć, opasało się na przeło= 
mie XIV i XV wieku srogim murem, z któ- 
rego dzisiaj śladu niema. Wzniesione w miej- 
scu dostatecznie wysokiem, prezentuje się 
dzisiaj w swej części starej dość malowni- 
Niektóre domy (nprz. na rogu Rynku 


li ul. Zamkowej) wołają o historyka sztuki 


| Sieradzu. 
j 


Ponad domami króluje wysoka wieża kościo- 
' ła farnego — spękana, ale mocna jeszcze — 
rozmaita pod względem cegły i układu ar- 
chitektonicznego, fundamentem i dolną czę- 
ścią swą najpewniej równa: wiekiem murom 


presbiterjum i naw. Okazały ten kościół pod. 


wezwaniem Wszystkich Świętych, powstał z 
fundacji króla Kazimierza i zakwiłł splendo- 
rem pod opieką możnych mieszczan. 

Polacy i cudzoziemcy — Ansowie z No- 
rymbergji, Burgenowie ze Szkocji, Mortono- 
wie, Hamiltonowie i Engligowie z Anglji — 
siedzieli wtedy na czerwonych złotych w 
Mieszczanin Maczuda ofiarował 


| był kościołowi kielich piękny (XV wiek); o- 


prócz tego. kielicha ocalała monstrancja go- 
tycka z pierwszych lat XVII wieku i z tegoż 
czasu łódka do kadzidła. Zmienne losy prze- 


| inaczyły wnętrze kościoła, zwaliwszy skle- 
| pienie naw; zagubił się gotyk, została się je- 
: no poważna bezstylowość na gotyckim wspar 
| ta zrębie, W ścianę wieży wmurowano piękne 
| odrzwia zamkowe, rzeźbione śmiało, tą śmia- 


trzeby budowlane okolicy i dzisiaj tylko ob- ' 


szerny okop, bujną trawą porosły, wśród łąk 
nadrzecznych dumnym zarysem górujący, 
świadczy o dawnej książąt sieradzkich i sie- 
radzkich magistratur rezydencji... 


Stara fundacja dominikańska nie dotrwa- 
ła do dnia dzisiejszego w swym pierwotnym 
wczesno-gotyckim kształcie. Gmach klasztor- 
ny, dość obszerny i teraz przez pracowite 
urszulanki z półwiekowego poniżenia (supre- 
sję klasztoru przeprowadzili Moskale w ro- 
ku 1864) dźwignięty, zawiera w bloku bez- 
stylowych murów — mocną basztę narożną. 
Kościół — barokowy, ozdobiony nienajgo- 
rzej, pociąga zamurowanym w ścianie prawej 
pięknym portalem gotyckim, uczynionym z 


łością ludzi odrodzenia, jako dekoracja świet 
ności Sieradza w okresie przekwitania. Bo- 
wiem palma pierwszeństwa przeszła pod ko- 
niec XV wieku — do Piotrkowa, miejsca sej- 
mów i potem, po wieku, trybunałów wielko- 


| polskich. Możne rody sieradzkie — kłótli- 
| we, ale czynne i skrzętne, — Łascy, Koniec= 


| 


polscy, Pstrokońscy, Zarembowie, Bużeńscy, 
Kobierzyccy, Łubieńscy, Wałewscy — rza- 
dziej już odwiedzają stolicę województwa, 
mniej kupują w mieście i mniej interesują 
się świątyniami. 


To też obok fundowaneśo przez szlachtę 


| w roku 1417 drewnianego kościółka Ducha- 


cegły kształtów wyszukanych, starannie uło- 


żonej i spojonej. W krużgankach klasztoru i 
w ołtarzach kościoła zachwycają ocalałe z 
pogromów nieprzeliczonych drewniane rzeź- 
by figuralne XV wieku — bardzo cenne, na 
które akademja umiejętności (komisja do ba- 


| 


ków za murami miasta — nie wyrosło wspa- 
nialsze dzieło pobożności. I ten kościółek mum 
że już na próchnie pierwotnego odbudowy 
wany, a w XIX wieku przeniesiony na cmen- 
tarz, — to ostatnia pamiątka świetnej Siera- 
dza przeszłości... 
„Miłowane jest to miasto przez swych o* 
bywateli, a potomkowie dawnej szlachty sie- 
radzkiej, która szczyciła się szeregiem wybit- 


dania historji sztuki) już przed laty zwróciła nych jednostek, starali się, acz ręką niera- 
uwagę. Wśród tych zabytków pierwsze miej- | chową wskrzesić przeszłość ziemi sieradzkiej 
sce i jedno z pierwszych w Polsce, należy się | w księgach historji regjonalnej, Stąd prace 


kompozycji późno-gotyckiej  (zaranie 

wieku), wyobrażającej zdjęcie z Krzyża. Ja- 
skrawo odnowione, w nieharmonizującą oO- 
prawę ujęte, dzieło to zdumiewa szlachetno- 
ścią i jasnością zamierzenia i wykonania. 
Rzeźby sieradzkie domagają się fachowej 
monogralji, wydaje się bowiem, że właśnie 
materjał sieradzki jest głównem źródłem do 
sprawy szkoły rzeźbiarskiej, która przystra- 
jała tak wdzięcznie kościoły tych stron. Prze 
budowywane tylekroć, mury dominikańskie 
pociągają przecież wyobraźnię. Mocniejsza, 
niż rzeczywistość baroku okazuje się wizja 
XIV wieku, gdy świetna Siradia była na- 
prawdę trabeata, jak nazwał to miasto po 
czasie ksiądz Karwat S, J. w wierszu po- 
chwalnym dla ziemi sieradzkiej, który to 
wiersz tłumaczył na mowę polską w roku 
1632 Samuel Twardowski. W kościele domi- 


nikańskim odbywały się owe narady wieko- 
pomne wielkopolan z małopolanami w dniach 
bezkrólewia po Ludwiku Węgierskim. Tu u- | 


znano za panią Korony Jadwigę. Tu powoła- 


Antoniego |Pstrokońskiego, w latach  czter- 
dziestych i Józefa Szaniawskiego w latach 
sześćdziesiątych zeszłego wieku, a wreszcie 
książka Józefa Kobierzyckiego z natchnienia 
zasłużonego barona Greeve z Biskupic po- 
wstała. 


Zygmunt Lorentz. 


„Śmiejmy się, kto wie czy świat 
potrwa jeszcze trzy tygodnie”. 


Cyrulik 


Warszawski 


Najlepszy w Polsce 
Ilustrowany Tygodnik Humorgstyczuy 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach i kioskach T-wa „RUCH“. 
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GAWĘDY LITERACKIE 


dj Villon ignore 

, wstępem i przypisami opa 

Boy-Żeleński. Nakład księgarni Hoesicka. 
LJ £ % 


Franciszek Villon jest zupełnie odosobnio 
mym typem w literiturze francuskiej, Podo- 
bnie awanturniczem, a kolidującem niejedno- 
krotnie z kodeksem karnym — życiem, mógł 
by się tylko pochwalić Jan Jakób Rousseau, 
nazwany przez Boya „łazikiem i potrosze sú- 
tenerem', lub Artur Rimbaud, ten włóczęga 
bezpański, bezceremonjalny w stosunkach z 


_ najbliższymi przyjaciółmi, a równocześnie z 


samym sobą. Lecz zważmy jedną okolicz= 
ność, mianowicie datę urodzenia Villona „po- 


ty śmierci", Rok 1431. Wiek XV, w któ- 
rym indywidualność jednostki, twórcy-poety 


była zjawiskiem niespotykanem, niezwyczaj- 
nem, frapującem. Nic więc dziwnego, że od 
r. 1489 do 1533 na księgarskim rynku parys- 
kim zjawia się 20 wydań „Testamen- 
tu”, co na ówczesne czasy stanowi ilość re- 
kordową. W 1533 r. ukazuje się pierwsza 
edycja pism poety, którą podejmuje Marot 


na zlecenie Franciszka I-go. Źródło artyzmu 


Villona, będące kondensacją czystej poezji i 


pewnego subjektywnego, a tem samem indy- 


widualneśo podpatrzenia spraw świata, wy- 
trysnęło całą siłą jego męskiego temperamen 
tu, który w innych okolicznościach okazał się 


Peo enibi ii porerwsdrii ene p iaie | niekoniecznych dla literackich zamierzeń i 


skąd nie sposób jest powrócić. 
która wytrysła z tego źródła nie rozlała się 


zbyt szeroko i zachłannie. Villon okazał się 
takim samym meteorem poezji francuskiej. 
jak wagabunda Rimbaud w 450 lat później, 


Jasno jednak i wyraziście płonąć musiał ów 
meteor jeśli mistrz Boileau wspomina o nim: 

Villon sut le premier, dans ces siècles 
grossiers, Debrouiller l'art confus de nos 
vienx romanciers, Puścizna literacka Villo- 
na obejmuje poemat „Mały Testament", po- 
emat „Wielki Testament”, następnie parę 


ballad pod ogólnym tytułem „Kodycyl' i 


kilka ballad w żargonie złodziejskim . 


l 


l 


f 
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W wyborze poematów do przekładu, Boy ' 
kierował się, zupełnie słusznie, wyłącznie ' 


miarą współczesności, A więc to, co okaza 
ło się do dziś dnia żywe i nienaruszone zę- 
bem czasu, znalazło miejsce w omawianem 


nowem wydaniu. „Wielki Testament" prze- 


łożony został w całości, „Mały“ ze względu 
na jego ówczesną aktualność pominiony zo- 
stał całkowicie, w „Kodycelu' pozostały 


cztery ballady. 

„Czyż mam wspomnieć jeszcze o przekła- 
dzie Boya? Zawsze niezmienny, zawsze ten 
sam, a więc doskonały, Tłumaczony jędr- 


nym, czystym językiem staropolszczyzny, cha 


z nami współczesnymi połączoną niewidzial- 
nemi spoidłami nierozerwalnym ciągiem histo 
rji ludzkości, 


Przypisy, któremi Boy opatruje każdy 
swój przekład, stanowią dopełnienie całości 
niezbędn 


aktualne Villona bądź to kierowane do osób, 


| wiele naturalizmu! — Obraz rodzajowy ale 


SZARE : À l nej 
rakieryzuje świetnie pisarza i epokę tak / pęt deg 


bardzo od nas oddaloną, a jednak tak silnie | 


bądź też do darzeń, które w czasach mu 
współczesnych miały miejsce, ua 


* * * 


Ilja Erenburg. — „DIE LIEBE DER JO- 
ANNE NEY”. Roman. 2 Bände Deutsch von 
Waldemar Jollos, 1927. In Rhein - Verlag. 
Basel - Zuriich - Leipzig - Paris Str. 288 i 264. 

K 


Romans ten przyjęty gdzieniegdzie wśród 
objawów zachwytu, niejednego rozczaruje, 


Gdzież ten dawny, świeży, buńczuczny, sym- Stereu swobodnych szkiców (Równe prawo 


patycznie rozwichrzony Erenburg, świato- 
burca z Jurenity lub Kurbowa? ież ten 
szaleniec, który wszystko stawiał na głowę 
i sam na niej chadzał, ten filozoficzny lino- 
skoczek, nieobliczalny w łamańcach i emo= 
cjonujących saltomortałe, ten nieubłagany 
ironista i rozchichotany satyryk? Niema go 
więcej. Fermentacja — jej ekscytujący kwa- 
sek i cierpka słodycz — zdaje się, skończo- 
ne. Dawny Erenburg również skończony, a 
zaczyna się inny, dojrzały i zrównoważony, 
tak jak tysiące innych. 1 żal tego młodego 
Erenburga, który w koncercie światowej po- 
ezji grał na swoistym, dziwnym instrumen- 
cie, sposobem jemu tylko właściwym. 

Tytuł dzieła: Miłość Joanny Ney, W ty- 
tule mieszczą się granice zamierzeń, tytuł o- 
bowiązuje. Ale Erenburg nie trzymał się pla- 
nu i obciążył budowę tysiącem samoitnych a 


celów przebudówek - epizodów i zrobił rzecz 
wielką, ciężką, barokową: — Stanowczo za 


nie nowoczesny, szparki i śmigły jak auto 
czy jacht. Rzecz taka, jakie robił Balzac lub 
Dostojewski, tylko,. nie tak jak oni mądrą, 
głęboką i fascynującą. Cały I tom uważam 
za zbędny. "Może się mylę, ale robota ta 
m mi się fuszerką. 
atek romansu błahy i prosty; miłość 
Andzeja Łobowa, rosyjskiego komunisty, do 
Joanny Ney, francuskiej mieszczanki. Jasno 
gorejący alekt, szarpany setkami tragicznych 
powikłań, począwszy od mimowolnego za 
strzelenia ojca Joanny przez jej... ukochane 
go czy też przy jego bezpośredniem uczest- 
nictwie, a skończywszy na zgilotynowaniu | 
Andrzeja za morderstwo i rabunek, których , 
on nie popełnił, Drobiazgowość tła, przecią- / 
żenie akcji balastem wstawek, organicznie 
niepotrzebnych, osłabiły dynamikę dzieła i 
jego sugestywną siłę. Rzecz nabrzmiała ga- 
stwem i retoryką. To nie uchodzi artyście ; 
tej miary, co Erenburg, Dawne porywające : 
tempo Erenburga zwiotczało, są w szczegó- 
łach rzeczy niewątpliwie wysokiej miary li- 
terackiej, ale całość ucierpiała. Brak arty- 
koncentracji. Erenburg zbłądził; 
niewłaściwie ocenił rodzaj swego talentu. , 
Chciał stworzyć epiczne dzieło, a jest tylko | 
mistrzem szkicu, I w tem zapoznaniu wła- | 
snych rdzennych kwalifikacyj twórczych, le- ! 
ży podstawowy błąd „Joanny Ney”. 
Dopiero na ostainich stu stronach drga i | 
ika wstrząsająca pieśń nad pieśniami. Tu do- 


Z — -lM MMI{ŘħŘin 


e i konieczne, wyjaśniając apostrofy | piero czuć rękę majstra, Tragedja Andrzeja 


i Joanny, rzadkich dziś kochanków, ręką lo- 


tych wł 


_chłowskiego, 


sów miażdżonych, lecz poza śmierć jeszcze 
kochających, nie pozwala czytelnikowi gło- 
śniej odetchnąć. Żaden tani sentyment, naj- 
czystszy liryzm, jak rżnięty kryształ, niepo- 
spolitych blasków i wielkiego rytmu. 1 dla 
aśnie stu strof nowej pieśni nad pie- 
śniami trzeba czytać „Joannę Ney”... 

oa a 

Kamil Mauclair, — „MIŁOŚĆ ZMYSŁO- 

WA". Autoryz. przekład Kazimierza Ry- 
i Przedmowa autora, a słowo 
wstępne tłómacza. 1928, Księgarnia Nowości 
we Lwowie, Str, 224. 
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_ Esteta, krytyk i poeta Kamil Mauclair w 


pożądania dla obu płci), D'wojakie dziewic- 
two, Wierność i kłamstwo. O prostytutce, 
jej ciele, jej stylu, jej miłości, duszy i przy- 
szłości itd. z zasobem cywilnej od- 
wagi i dużą szczerością, a często z młodzień- 
czym rozmachem walczy o prawo i poszano- 
wanie miłości cielesnej, przeciwstawiając 
się burżuazyjnym w tej dziedzinie niedorze- 
cznościom, przesądom, iałszywemu sentymen 
talizmowi, obłudzie i kłamstwu. Obok uwag 
trainych i mądrych, jest w książce wiele 
przesady, zwykłej zresztą u bojowników. W 
każdym razie jest ta książa znamiennym do- 
kumentem chwili. Na wszystkich odcinkach 


życiowego frontu — nie wyłączając miłości 
— rozogniły się przesilenia i rodzą się nowe 


problemy, Praca Mauclair'a śmiało i otwar- 
cie walczy o uznanie prawd, które wśród li- 


LITERATURA, SZTUKA, TEATR, FILM 


bertynów są dzisiaj faktem dokonanym, sta- | 


łym inwentarzem życia — rozjaśnia palące 
problemy, walczy o nową etykę płciową, al- 
bowiem reliśja i filozofja „w sposób niesły- 


cza dla sportowców — pełna swoistego u- 
roku. Tuż po oryginale trancuskim, pojawił 
się doskonały przekład niemiecki, z ilustra- 
cjami. Może też książką zainteresuje się i 
ar z naszych literatów - sportowców. 


(Kraków.) 
Dr, Seweryn Gottlieb, 
ZUZENZNEZEDNZENZESNANOGAKNY 


Nowości 


Edmund í — „PANI BALBINA i S-ka". 
Powieść, Okładka S. Norblina. 1927, Nakładca 
Tow wydawn. „Rój“ Warszawa. Str, 115, Cena 
95 groszy: l 


Orsyd (Anna Limprechtówna) — „GWIAZDA W 


KAŁUŻY", Powieść. 1927. Nakładca Tow. wyda- 
wnicze „Rój” Warszawa. Str. 131. Cena 95 groszy. 
Ernest Pascal „CÓRKA SZATANA”, Po- 
wieść. Tłumaczenie Haliny Zasztowtowej. Nr. 14 
Bibl,Filmowej. 1927, Nakładca Tow. wydawnicze 
„Rój“ Warszawa. Str, 101, Cena 95 groszy. 

Henri Duvernois — „EUNUCH*, Nowele. Au- 
toryzowany przekład Siefanji Okołow-Podkorskiej, 
Nr. 517 Bibljóteki Powieściowej. 1927. Nakładca 
Tow. wydawnicze „Rój“ Warszawa. Str. 177, Cena 
1 zł. 25 gr. 

P, N. Krasnow — „AMAZONKA AZJI". Po- 
wieść. Autoryzowany przekład bar. Taube, Nr. 518 
Bibjoteki Powieściowej, 1927, Nakładca Towarzy- 
stwo wydawnicze „Rój” Warszawa, Str. 207. Cena 
1 zł. 45 groszy, 


Claude Farróre — „OSTATNI BÓG". Powieść 


| Autor, przekład Kazim. Bukowskiego, 1927, Na- 


chanie arbitralny ustaliły . moralne funda- | 


menta obcowania pici Z dużem zacięciem 
polemicznem i dyplomatyczną zręcznością 
mówi autor o sprawach „o których się nie”, 
mówi autor o sprawach „o których się nie 
mówi", Temat uje coprawda na kra- 
wędzi sensacji, ale autor snuje go z powagą 
i esprit'em Francuza. Dobry przekład Ry- 


1 
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Claude Anót, — „DIE GOETTLICHE SU- 
SANNE“. Deutsche Bearbeitung v, Dr. Wil- 
ly Meisel, 1927, Weltbiicher - Verlag. Berlin- 
Friedenau. Str. 211. Karta tytułowa Rolfa 
Gero, Karykatury i rysunki Dolbina, Fodora, 
Jacoby'ego, Kelena, Jean Cabrola, Sema i 
Hr. Stenbock - Fermora. 


Zbiór szkiców o sportowej karjerze Zu- 
zanny Lenglen, mistrzyni świata na tenniso- 
wym korcie, pisanych zręczną ręką głośnego 
beletrysty a zarazem fachowca, Anet bo- 
wiem sam w r. 1892 był tennisowym mi- 
strzem Francji, Te dwie okoliczności pozwo- 
lily autorowi stworzyć rzecz jedyną w swo- 
im rodzaju; obok wybitnie branżowej rze- 
czowości jest w książce z błyskawiczną bra- 
wurą i kolorystyką odtworzony cały roz- 
mach i błyskotliwość najelegantszego ze 
sportów. Nie tylko postać „boskiej Zuzanny” 
ale całe środowisko sportowe znalazło w A- 
necie powołanego małarza. Rzecz — zwłasz- 


chłowskiego pozwala rzecz czytać z uwagą | 


kładca Tow. wydawnicze „Rój” Warszawa. Str, 217. 

Uja Erenburg — „WALET DZWONKOWY i 
S-ka". Opowiadanie, Autor, przekład M, Grabow- 
skiej i Fredaniego. Wydania zbiorowego dzieł L 
Erenburga tom V. Okładka E, Gronowskiego. 1927 
Nakładca Tow. wydawnicze „Rój” Warszawa. Sin 
137. Cena 4.50 zł, 

Ilja Erenburg — „LATO ROK 1925", Powieść. 
Przekład Marji Kuncewiczowej. Wydania zbiorowe- 
go dzieł L Erenburga tom VL 1927. Nakładca Tow. 
wydawn. „Rój“ Warszawa. r 
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Przyznać trzeba, że Tow. wydawn, „Rój” wier- 
nem jest swemu hasłu: żaden ¥ wydawców naszych 
nie okazuje takiej prawdziwie pszczelej płodności 
i ruchliwości wydawniczej jak „Rój, Przytem bi- 
bljograficznie podnosi się poziom wszystkich publi- 
kacyj jego — nie wyłączając i tanich książeczek po 
95 groszy — stale ku górze. 

Papier i druk coraz lepsze, oprawa coraz sta. 
ranniejsza. Przy popularyzacji piśmiennictwa for- 
malne te okoliczności ważne i istotne, „Rój* po- 
piera. młodych, nieznanych dotąd twórców rodzi» 
mych, a w wyborze autorów obcych staje się z miie- 
siąca na miesiąc wybredniejszym, Czuwa nad jakos 
ścią przekładów, a sztab tłumaczów swoich nietylko 
rozszerza, ale i wysubtelnia W: usiłowaniach ku 
stałej poprawie nie należy ustawać — zadanie to 
wcale niełatwe — a ten pęd młodego wydawnictwa 
ku górze zasługuje na należyte poparcie i w prasie 
i wśród spożywców literatury, Narazie tych kiłka 
ogólnych uwag. 

(S. gb.) 


JÓZEF JANKOWSKI 


przez telefon 


— Hallo! Kto mówi? 

— Czy pan redaktor Kobiecki? 

— Jestem przy telefonie, Kto mówi? 

— Mówi,  nieznajoma,—-wielbicielka ta- 
lentu pana redaktora i czytelniczka wszyst- 
kich jego powieści,.,, która prosi pana redak 
tora o 5 minut rozmowy,» Pan redaktor, wy- 
baczy mi, że nie wyjawię swego nazwiska, 
ale wyjątkowe okoliczności nie pozwalają 
mi uczynić tego... Czy zechce mi pan redak- 
tor ofiarować 5 minut czasu? 

— Owszem... Jakież to okoliczności? ... 

— Dziękuję... Pięć minut, które mi pan 


- redaktor poświęca na rozmowę, są ostatnie- 


mi minutami mego życia... 
— Żart? czy mistyfikacja? 
—— Bynajmniej, panie redaktorze! mówię 


| 
| 


szczerze. Przedemną na stoliku przygotowa- . 
na trucizna., Ża.. 4i pół minuty zamilknie | 


mój głos na zawsze... 

— Cóż panią popycha do tego? Jest pa- 
ni chora, stara? 

— Przeciwnie, jestem młoda i zdrowa... 


i 
| 


zbyt wiełe uroku i powodzenia w miłości... 

— (Cóż więc? 

— Nie mam wiary w życie... Nie kocham 
nikogo.. Nie znalazłam mężczyzny godnego 
Nie mam już czem żyć.. I dlatego z całą 
przytomnością umrę; 

— Dłaczegóż do mnie zwróciła się pani? 

— Umierając, chcę mieć przynajmniej 
złudzenie mężczyzny przy sobie.. Z pań- 
skich utworów przeziera jakiś ideał pańskiej 
duszy... Chcę w niego wierzyć... Chcę mieć 
głos duszy ludzkiej przy sobie... Chcę z nim , 
odejść... 

i 
i 
i 
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— I to nie, panie redaktorze! miałam na- 
, 
1 
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— Dlaczegóż nie przyszła pani do mnie... 

na mnie pani? 

— Tego nie możę powiedzieć.. W każ- 
dym razie pojęcie o pana duszy wyniosłam 
tylko z jego utworów... Zresztą- to już nie 
do rozważania... Zostaje cztery minuty... Qs- 
tatnia bajka życia... Niechaj głos pana re- 
daktora mnie koi.. do tej ostatniej podró- 
Żyw. 

— (Cóż ja powiem pani... To niedorzecz- | 
ne, co pani czynij.. Życie jest piękne., Z ży- | 


— Więc brzydka? Nie kocha nikt pani? | cia można wyciągnąć rozkosz... Znaleźć ją w 


miłości.. Najwyższą rozkosz zachwytów i 
dreszczów uniesienia... 

— Jak to się robi? 

— Robi to miłość... Dwu ciał zmieszanie 
się takie, że zdają się być wirem stworzen- 
nym gwiazd. i słońc pierwszych ognistą for 
macją.. i tęcz wszystkich wichurą promien- 
ną... jedną ekstazą... Miłość to wszystko ro- 
bi.. Amor, che muove gli astri,. 

— Pan redaktor umie to robić? 

— Dlaczesóżbym nie miał umieć?.. To 
samo się robi w miłości.. Niech pani zanie- 
cha zamiaru.,. 

— Ach, jaka ja szczęśliwa, że jednak na 
tej ostatniej stacji życią los zesłał mi osobę 
pana redaktora... Teraz wierzę. teraz czu- 
ję możliwość miłości.. Słowa te pana redak- 
tora spływają na mnie z oddali, jak złoty 
deszcz boga Jowisza.. Jam do.. do.. O, 
dzięki, dzięki, , za te ostatnie chwile... za te 
ostatnie trzy minuty możności miłosnych... 

— Jakto? pani nie chce odmienić zamia- 
ru ; ć 

— Ach, panie redaktorze! To już nie do 
odmienienia... Zresztą czyż chwila jedna w 
miłości nie dorównywa  wieczności?., W 
tych chwilach ostatnich żyję cała wiecznu- 
ścią dzięki twej mocy, panie... O, niech pan 
redaktor słucha... Przykładam 


jak bije iętnem wzmożonem?.. Dla ciebie, 


| 
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słuchawkę | 
do obnażonej niej piersi... do pięknej, białej, | 
do młodej mojej piersi... Słyszy pan redaktor | 


i 
t 
i 
|| 


— Słyszę, słyszę.. ale chcę i widzieć, 
porzuć pani aisso Żyj! Rozkazuję pa. 
nil Będziesz szczęśliwal Przyjdź... ocalę.«. 

— Ach, ach, ach! Jak słodko brzmią sło- 
wa twoje w mych uszach! Spływają mi do 
duszy, jak strumień miłości wieczystej». Ko= 
chany, najmilszy!.. O, ty, co mi lazury ot- 
wierasz niebieskie... w tej chwili ostatniej... 
Całuję głos twój... oddech twój... na tej tu 
słuchawce... O, umrę teraz szczęśliwa... bo 
wiem teraz: umieram z miłości!.. O, chodź, 
najmilszy napojul.,. 

— Stój, panil/Nie uczynisz tego, Bo ja.» 
ja czuję... nakazem jakimś wiecznym czuję, 
że ty jesteś,, ty jesteś tą jedną, którą Eo- 
cham.. żem nigdy żadnej nie kochał... żeś 
moją... że jestes moją na zawsze... Słuchaj!... 

— Może-ż być większa rozkosz?... O, ży- 
cie ty ziemskie, życie nędzne i płaskie... U- 
rywam z ciebie i tę ostatnią minutę, by prę- 
dzej się z mojem niebem połączyćł Najmnii- 
szy! najdroższy! Nie mam twych ust przed 
sobą.. Ale ten napój, który trzymam W rę- 
ce kluczem będzie, co mi ust twoich wiecz- 
ne otworzy kielichy... W twoje ręce, najmil- 
szy! W ręce naszej wiecznej miłości... 

— Nie, nie! Żyj! Kocham, kocham, zakli- 
nam! Na moją miłość... 

Ostatnie wyrazy redaktor Kobiecki krzy= 
czał formalnie w telefon w pół jakiemś sztu- 
cznem i wpół naturalnem uniesieniu. Był is- 
tołnie przejęty, wbrew prawom rozumu, od 
giębi gdzieś nieświadomych swych żywio= 


dla ciebie tak bijel.. Słyszysz? słyszysz?... | łów oparem szaleńczym wzbijany... pragnął 


Upadek filmu — najazd pornografji 


O ciężkich warunkach, w jakich pracują 


kinematograły w większości miast polskich, 
- pisaliśmy już nieraz. Fantastycznie wysokie 
podatki miejskie sprawiają, że albo ceny bi- 
- letów utrzymywane być muszą na stosunko- 
wo wysokim poziomie, zbyt wysokim dla sze- 
rokich mas ludności, których zubożenie jest 
w Polsce prawie że bezprzykładne, albo też 
dla utrzymania swej egzystencji przy niskich 
cenach, kinematograł musi wyświetlać obra- 
zy najlichszego gatunku — obrazy, 


wielkich miast europejskich i amerykańskich, 
nie posiadające żadnych artystyczhych walo- 
rów a obliczone tylko na zaspokojenie żądzy 
sensacji specjalnego gatunku publiczności, 


Obrazy takie wyświetlane w kinematogra- ; 


łach polskich robią poprostu spustoszenie 
moralne wśród dorastającej młodzieży miast 
prowincjonalnych, w których stanowią jedy- 
ny prawie repertuar kinematografów. 

Ale nawet najlepsze kinematografy sto- 
licy i wielkich naszych miast prowincjonal- 
nych rzadko tylko mogą zdobyć się na poga- 
zanie publiczności obrazu naprawdę dobrego 
i nowego. Z reguły wyświetla się w tych 
kinematografach filmy przedostatniego sez5- 
nu i to te, które nie zyskały sobie ani szcze- 

ólniejszego powodzenia, ani zbyt pochlebnej 
tyki i zagranicą musiały zejść z repertu- 
aru. Inaczej poprostu nie można, Obraz no- 
wy i naprawdę dobry, jest drogi, tem droż- 
szy im większem cieszy się powodzeniem. Ki 
nematograi polski, nawet stołeczny, który 
może liczyć na dłuższą frekwencję, na taki 
obraz pozwolić sobie nie może, Połowę ka- 
sy zabiera mu codziennie magistrat tytułem 
podatku miejskiego a druga połowa starcza 
zaledwie na opędzenie kosztów administracji, 
najmu lokalu, światła, orkiestry i oprocento- 
wanie włożonego kapitału, Reszta, która 
pozostaje na wynajecia dobrego obrazu już 
nie starczy. Chyba że obraz ma już conaj- 
mniej ze 


nial. 
i na taki obraz jeszcze sobie pozwolić nie mə 
śą i programy swoje układają z śmiecia i od- 


padków, których gdzieindziej nawet na nad- 


programowe dodatki nie chcą, 


To też ilość kinematograłów w Polsce od 
-dłuższego czasu się nie powiększa, a nawet 
- maleje, Dzieje się to z wielką szkodą dla 
szerokich mas ludności, które w Polsce do- 
prawdy żadnej innej okazji do taniej i poży- 
tecznej rozrywki nie posiadają. Dość wspom- 
nieć, że nawet stolica nie posiada ogrodów 
ani parków ludowych. Prócz szynku niema 
dla proletarjatu miejskiego żadnego miejsca 
rozrywki. 

Ostatnio jesteśmy świadkami nowego zja- 
wiska. Coraz to jakiś kinematograf przesta- 
je wyświetlać filmy i zamienia się na „teatr 
leteracko - artystyczny”. Taki „teatr“ da- 
je codziennie trzy lub cztery przedstawienia, 
składające się z szeregu „numerów“. Perso- 
nel „artystyczny“ takiego teatrzyku, który 
w śruncie rzeczy jest najpodlejszego gatunku 
tinglem, I gdyby odbywał się w jakimś loka- 
lu restauracyjnym, to musiałby być ze wzglę 
dów na obyczajność zabroniony, rekrutuje się 
z „artystów“ jakiegoś bardzo podejrzanego 


sporzą- | 
dzane dla specjalnych dzielnic apaszowskich í 


wa sezony ża sobą, dawno już się | 
zamortyzował i skutkiem tego mocno pota- ! 
inemalografy prowincjonalne nawet ' 


| gatunku, przyczem oczywiście personel żeń- 
ski przeważa a repertuar jest na poziomie 
wprost kryminalnym. Jeśli cenzura puszcza 
te rze bez zastrzeżeń, to tylko dlatego, 
że dotychczas nie zorjentowała się, że w zrę- 
czny sposób wyprowadzana jest w pole. Da- 
-je się mianowicie do ocenzurowania teksty a 
nie sposób wykonania, Teksty same w so- 
bie — chociaż i one nieraz wykraczają poza 
granice dozwolone — przedstawiają się jesz- 
cze znośnie. Ordynarna lichota na poziomie 
tolerowanej w  trzeciorzędnych szmatkach 
| „humorystycznych pornografji. Ale sposób 
| wykonania na scence i cała wystawa tych 
numerów — to już obrzydliwość, 
Każdy taki „teatr literacko - artystycz- 
ny” jest szkołą demoralizacji, wrzodem, któ- 
ry wydziela zgniliznę i zarazę. Ale od tego 
płaci się podatek o połowę niższy niż od 


| przedstawień kinematograłicznych, Właści- | 


ciel kina, który przestał wyświetlać obrazy 
| i sprowadził sobie komplet takich „artys- 
| tów”, staje się według litery miejskich ustaw 
podatkowych „szerzycielem kultury” i jako 
taki korzysta z niskiej stawki podatkowej, 
przewidzianej dla imprez artystycznych. 

Doszło więc do tego, że zarządy miast 
polskich, które zwykie szczycą się tem, iż 
dbają o podniesienie kultury i etyki w ma- 
sach ludności miejskiej, swą polityką podat- 
kową doprowadziły do tego, że kinematogra- 

dawno już musiały się wyrzec swej riisji 
kulturalnej i rozrywkowej wśród nias i dla 
utrzymania się przy życiu systematycznie ob- 
niżają poziom artystyczny wyświetlanych 0- 
brazów a obecnie wogóle otwarcie wktacza- 
ją na drogę szerzenia zepsucia i zgnilizny 
mor bo to taniej się kalkuluje i mniej- 
szy poddtek się od tego płaci. Gdyby to nie 
była rzeczywistość i to rzeczywistość bardzo 
smutna, nadawałoby się to wszystko wybor- 
nie na temat do jakiejs nieprawdopodobnej 
humoreski, 

Samorządy miejskie nie są zdołne do ure- 
gulowania tych spraw. Poprostu dlatego, że 
to są sprawy, które posiadają rzeczywiście 

ierwszarzędne znaczenie dla szerokich mas 


dzą, gdyż stanowiąc reprezentacje tylko pew 
udn 
‘ani aene zrozumieć; 


Kinematograly należy traktować jako je- 
dyne na razie miejsca rozrywkowe dla mas: 
Wolno i należy stosować jaknajsurowszą 
cenzurę dla filmów. Wolno nawet jeszcze 
poza cenzurą kwalifikować filmy w tym sen- 
sie, że film, który pozwolono wyświetlać np. 
w pierwszorzędnem kinie warszawskiem, nie 
koniecznie może być wyświetlany w kinie 
popularnem, ale znieść trzeba i to jaknaj- 
rychlej nieznośne szranki podatkowe, które 
zamykają drogę do kin dla filmów dobrych, 


-=  — -ms te 


| rzonyc 


a nie przeszkadzają dostać się tam pornogra- | 


fji i zgniliźnie moralnej w postaci „numerów 
artystycznych ', Z 


tej kobiety nieznanej całą żądzą swego je- 
stestwa, 

Naraz umilkł i uchem chciwie pił brzmie- 
nia w słuchawce. Były one już inne — ciche, 
mistyczne, jak z innego świata niesione: 


— Już, najmilszy.. Odchodzę w krainę 


"niezmiennej miłości... Nie żegnam... bo... 
świecie ducha niemasz 
nie zdanie wypowiedziała z prześliczną pre- 
cyzją nadziemskich zachwytów duszy). Nie 
chcę, byś słyszał mój ostatni jęk możliwy 
ciała biednego w skurczu śmiertelnym.. Nie 
chcę narażać ciebie na następstwa ludzkiej 
ciekawości i śledztwa... Dlatego... zawieszam 
słuchawkę... rozłączam telefon, lecz nie na- 
„szą miłość. O, ty, wiecznie mój! Ko... 

I nagle Kobiecki uczuł w słuchawce, że 
mur głuchy rozdzielił go nazawsze od tej 
wyrocznej kobiety. 

Wałał jeszcze, krzyczał, uderzał w ścia- 
nę pięściami i słuchawką... był, jak nieprzy- 
tomny.. Zawiesił słuchawkę... znów ją po- 
chwycił,, słuchał, czekał. wreszcie już ją w 
rozpaczy zawiesił i zatoczył się po pokoju, 

Nagle dzwonek... ten sam... 

Skoczył — schwycił słuchawkę. 

Rozbrzmiał w niej głos męski, 
hulaszczy: 

— Hallo! Ty, Kobiesiu? Bój się Boga! 
Co ty wyprawiasz! Czemu nie przychodzisz? 
Czekamy wszyscy.. pod Rekinem.. Jest i 
Milà.. Wesoło.. Przychodź zaraz! 


w 


wesoły, 


Rzucił z niesmakiem słuchawkę i opadł 


bezwładny w fotel, 


ożegnania,.. (Ostat-. 


z 


Po tygodniu, redaktor Kobiecki otrzy- 
mał list następujący: 
zanowny panie Redaktorze! 
Przeczytałam przed chwilą w cu 
światowym nowelę Szanownego Pana Re- 
daktora, p. t. Przez telefon. Muszę przyznać, 


| z całem uznaniem dla talentu autora, że jest 


ona jaknajwierniejszym odtworzeniem scen- 
ki, jaką przed tygodniem pozwaliłam sobie 
odegrać przez telefon przed panem redak- 
torem, a jaką pan redaktor, z tak pochle- 
bnym dla mnie wyrazem, wziął za rzeczywi- 
stość... Należałaby mi się właściwie przynaj- 
mniej półowa honorarjum,, 'Zadowalam się 
jednak w zupełności tem dowodnem w o- 
cząch jego świadectwem, że talent dramaty- 
czny, od którego Szanowny Pan Redaktor 
przed pe gh Sosin odsądził pnie w swej 
recenzji, posia istotnie, skoro potrafję nim 
uwodzić nietylko Bogu ducha winną publicz- 
ność, lecz i tak wytrawnych i czujnych, jak 
pan Redaktor, krytyków. 

Pozostaję zawsze goria wielbicielką u- 

tworów Szanownego Pana Redaktora 

Z szacunkiem 

Ewa Licka 
artystka dramatyczna. 

x ka * 
| Redaktor Kobiecki zaniechał, 
' od tej pory pisania sprawozdań teatralnych. 


$ 


| Ale ja w to nie wierzę, 


| Szkoły Głównej, 


| 


| 
| 


podobao, 


l 


Czy tak jest lepiej? | Teatr Miejski w Łodzi 


„KRÓLOWA BIARRITZ“ 
Hennequin'a i Coolus'a, 

Jest w tej sztuce taki poczciwy Honorjusz 
Ramondin, który wplątany w aferę bandycką 
i na tem przyłapany, ma tylko to jedno pra- 
śnienie: wyjść jakoś z tej matni, W analogi- 
cznem położeniu znajdują się po kilkakroć 
w przebiegu trzech aktów autorzy tej far- 
sy — z tą 0 różnicą, że kiedy im się ot- 
wierają furtki i drzwi, nie korzystają z tego, 
bo wolą uciekać nie oknem nawet, lecz ko- 
minem, Słowem, piramida najdziwaczniej- 
szych powikłań, skonstruowanych równie 
nielogicznie, jak technicznie dobrze. Mimo 
jednak rutynowanej techniki scenicznej, akty 
są przydługie i tylko szczególniej żywe tem- 


, telektualnej w 


po gry uczynić je może znośnemi. A o to tem | 


po znowu otyłe jest trudno, że farsa tą 


wbrew szablonowi francuskiemu stwatza aż ' 


po cztery role męskie i kobiece. * 


Nie wszystkie one były na scenie łódz- 
kiej złożone we właściwe ręce. Pani Rele- 
wicz = Ziembińska tak dalece źle się czuła 
w roli starzejącej się i moralizującej matki, 
że nie wyczuwało się, iż moralizuje wbrew 
własnemu przekonaniu. Zresztą wyglądała 
tak dobrze, że trudno uwierzyć zarówno jej 
samej, gdy twierdzi, że wyrzekła się już u- 
ciech życia, jak i Merville'owi, gdy ją nazy- 
wa hidalżycą, lub Charencel'owi, kiedy ze 
zjeżonemi włosami wchodzi w rolę jej ko- 
chanka. Natomiast doskonałe warunki ze- 
wnętrzne były jedynem usprawiedliwieniem 
p. iteny Grywińskiej w roli tytułowej, której 
nie zdołała po za tem dostatecznie przeko- 
nywująco obronić. P. Dziewońska otrzyma- 
ła zadanie zupełnie dla siebie nieodpowie- 
dnie. Nic nie było do zarzucenia jednej tyl- 
ko p. Morskiej, która z dobrem wyczuciem i 
umierem oddała emocje wieku niebezpiecz- 
nego. 

W rolach męskich, obok mającego dobrą 
linję i szereg szczęśliwych momentów p. 
Kwiatkowskiego i wcale dobrego w roli roz- 
miłowanego w swych bykach p. Janowskie- 
go, który niepotrzebnie tylko nadużywał gro 
teskoweśo czochrania swej czupryny, bez 
powodzenia borykał się ze swą całkiem nie- 
odpowiednią rolą p. Krotke. Gasił wszyst- 
kich i byłby gasił i znacznie lepszych jesz- 
cze kolegów p. Znicz w roli ondin'a. 
Była to kreacja pod każdym wzgłędem i bez 
zastrzeżeń doskonała, pełna subtelnych, z 
nadzwyczajną inteligencją i inwencją odtwo- 
drobniutkich szczegółów, znakomi- 
cie ochroniona przed szarżą, do której rola 
tak łatwo mogła sprowokować. Trudno so- 
bie wyobrazić, by ta rola mogła być odegra- 
na lepiej. To też publiczność, stęskniona już 
za swym faworytem, darzyła świetnego ar- 
tystę zasłużoną owacją po każdym akcie, a 
nawet przy otwartej scenie. W rolach epi- 
zodycznych najlepszym był tym razem p. 
Mroziński, 

Z tem wszystkiem całość naogół wypa- 
dła nieżle, szereg sytuacyj i dody nader 
komicznych dobrze bawił publiczność, Wo- 
bec dobrego wyreżyserowania sztuki, uda- 
nych dekoracyj i pięknych tualet i kostju- 
mów pań, sztuka, przy niewątpliwie popra- 
wionem tempie na dalszych przedstawie- 


| niach, z całą pewnością stanowić będzie roz 


rywkę publiczności przez 
wieczorów. 


dłuższy 


szereg 


emb, 


Kasa im. Mianowskiego 
Sprawozdanie z działalności Kasy za r. 1926. 


Niedawno wyszłe sprawozdanie z działal- 
ności Kasy Mianowskiego za rok 1926 przy- 
nosi cały szereg ciekawych danych, które 
powinny zainteresować inteligentny ogół. 
Najprzód jednak słów kilka o samej instytu- 
cji Kasa im. J. Mianowskiego, rektora b. 
założona została w roku 
1881, w celu popierania polskiej twórczości 
naukowej: przez wydawanie dzieł, przez u- 
dzielanie zasiłków instytucjom naukowym t 
uczonym na ich badania, Działalność swą 
Kasa rozciąga na całą Rzeczpospolitą i na 
polskie placówki naukowe zagranicą. Komi- 


| 
i 
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wysokość tych nagród, świadczy ona bowiem 
najdobitniej, jak skromnymi środkami rozpo= 
rządza nauka w Polsce i na jak ubogie po- 
parcie liczyć mogą ludzie nauki, i 

I tak czytamy, iż p. A. B. Dobrowolskie- 
mu za jego monumentalną „Historję natu- 
ralną lodu“ przyznano 500 zł. nagrody... Na 
przeprowadzenie badań terenowych nad fos- 
forytami — 200 zł. Tyleż — na prące w za- 
kresie słownictwa rybackiego; na prace w za 
kresie historji sztuki — 300 zł. 

Z prac wydawniczych Kasy warto wspo- 
mnieć o wydaniu tomu VI Nauki Polskiej, 
zebraniu materjału o archiwach w Polsce, 
wreszcie prowadzeniu prac nad wydawnic= 
twem „Poradnik dla samouków"”. 

Ciekawą jest działalność t. zw. wydziała 
ogólnego. Działalność tego wydziału pole« 
gala w pierwszym rzędzie na utrzymywaniu 
stałej łączności z Instytutem Współpracy ln- 
aryżu oraz z Międzynarodo= 
wą Komisją Współpracy Intelesłualnej w 
Genewie, ponadto nawiązano koatakt z przed 
stawicielami nauki szwajcarskiej, 

Na wzmiankę zasługuje przesłana przez 
komisję lista wybitnych dzieł, które w roku 
sprawozdawczym ukazały się w Polsce, Li+ 
sta ta przesyłana co rok przez wszystkie 
państwa L. N. do Podkomisji Bibljograficz= 
nej Międzyn. Komisji Współpracy Intelekt. 
5 N. musi odpowiadać następującym warun- 
om: 


1) temat i treść prac wymienionych mają 


być dostępne dla kuliuralnego ogółu; 

2) lista ma obejmować dzieła ze wszyst= 
kich dziedzin nauki literatury i sztusi. 

Polsza ma prawo przedstawiać 20 dzieł, 

W dziale gejsz przesłanej listy 
znajdujemy m. in. „Przedwiośnie“ — Żerom- 
skiego i „Miasto mojej matki" — Kadena. 
Bandrowskiego; w dziale „Goegrałja i po- 
dróże” figuruje praca A. B. Dobrowolskiego 
p.t. „Wyprawy polarne — Historja i zdoby» 
cze naukowe”. 

W dalszym ciągu sprawozdanie zawiera 
bardzo ciekawy opis zjazdu przedstawicieli 
Narodowych Komisyj Współpracy Intelektu- 
alnej. Godnem uwagi jest, iż jedną ze spraw, 
którą się zjazd powyższy zajmował, była 
sprawa pożyczki międzynarodowej przezna- 
czonej na cele rozwoju umysłoweśo państw, 
dotkniętych kryzysem ekonomicznym. Do 
sprawozdania dołączona jest cenna broszurka 
Fr. Bujaka p. t „Co Polska traci skutkiem 
niedostatecznego uprawiania nauki?” 

L. Ro. 
REIDA OZ ZDZZIY EE E RAE 


Z DZIENNIKA WILKA. 


Wilczy głód — mówią ludzie. I rzeczy- 
wiście połknąlem już nieraz owcę. Niekiedy 
także i konia. Od czasu do czasu znowu 
krowę, Z pośród ludzi niejeden często pot- 
Rknął cały kraj. Cały naród. Całą klasę 
spoieczną. dArmję. Jeden człowiek miljony 
ludzi. A;pomimo to nidy nie mówię: ludz- 
ki głód. 

w/s wó 

Ja (wilk) myślę zębami. On (człowiek) 

kąsa mózgiem. 


* * s 


Dziwnem żwierzęciem jest człowiek. Rd 
buje, pali, prowadzi wojny, zarządza banka 


| mi, każe się wybrać na posła, zajmuje się 


| 
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tet rządzący Kasą, składa się z 12 przedsta» ; 
wicieli: nauk humanistycznych i matematycz- ` 


no-przyrodniczych, wybieranych przez Radę 
Naukową, do której należy nadzór nad dzia- 
łalnością Kasy. Rada Naukowa składa się 
z 24 osób, delegatów: Polskiej Akademii 
Umiejętności, towarzystw naukowych, wyż- 


szych uczelni i członków Komitetu Kasy. | 


W ciągu 45 lat swego istnienia, Kasa wydała 


około 8,000,000 złołych na potrzeby nauki i | 


wydrukowała przeszło 1200 tomów dzieł na- 
ukowych. ` 

W roku ubiegiym Komitet przyznał i wy- 
płacił szeteg nagród z różnych dziedzin na- 
ukowych. Bardzo charakierystyczną jest 


l 
| 


adwokaturą. A to wszystko mimo że dale- 


ki mój krewny, pies, już od dziesięciu tysię* 


cy lat stara się go oswoić. ÍI wytresować. 


* = ka 


Kto z nas dwuch jest żarłoczny? Ja jem, 
gdy jestem głodny. On je pięć razy na 
dzień. Ja jem, ponieważ jestem głodny. 
On je, ponieważ jest rano, ponieważ jest 
przedpołudnie, ponieważ jest południe, po- 
nieważ żegar wybił piątą, ponieważ wybił 


ósmą. 
NEON" 
A pije także wtedy, gdy niema pragnie- 
nia. kocha także wtedy, gdy nie kocha. 


$ $ % 


Jeżeli z dwuch wilków jeden je, to wiem, 
że je ten, który jest głodny. deželi z dwtch 
ludzi jeden je, to nigdy nie mogę wiedzieć, 
czy nie je ten, który jest syty, a nie pości 
tan, który jest głodny. 


Bankier pragnie zdobyć jakąś kobietę tł 
kapuje jej futro wilcże. lego nie rozumiem, 
I ja także kocham moją żonę, a przecież nie 
przyjdzie mi myśl, by ubrać już w skórę 
człowieka. 

x kod z 


Kto pod kim dolki kopie sam w nie wpa 
da. Gdy jednak ktoś dla mnie dołek wyka- 
pie, te ja do niego wpadam. (Dotychczas 
przynajmniej zawsze tak było). 


Wł. Lakatos, 
z węgierskiego L, A. 
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„PRAWDA, z dnią 23 października 1927 r. 


BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 


Nowa waluta polska 


Druga reforma walutowa i druga sanaeja 
gospodareza 


Zaciągnięcie pożyczki zagranicznej po- 
ciągnęło za sobą wydanie szeregu aktów u- 
stawodawczych, które ukazały się też w po- 
staci rozporządzeń Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej równocześnie z podpisaniem umowy 
pożyczkowej. Stanowią zatem nierozerwalną 


całość z tą umową „fundament i prawne pod- 


stawy, które umożliwią wykonanie powzię- 
tego planu. A tym planem jest stabilizacja 
stosunków gospodarczych w Polsce, wyte 
knięcie jasnych i pewnych dróg dla gospo- 
darki prywatnej i państwowej, stworzenie 
stanu prawnego, który uniemożliwiaiby w 
Pm ości wszelkie nieporozumienia i nie- 


Z pośród tych aktów ustawodawczych 
niewątpliwie pierwsze miejsce należy się 
Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 13 października b. r. o stabilizacji 
złotego. Tytuł tego rozporządzenia nie wy- 
raża dokładnie całej jego wagi i znaczenia. 
Stwarza ono bowiem nietyle stabilizację do- 
tychczasowej waluty obiegowej, ile zupełnie 
zj: stan w dziedzinie waluty. 

łoty, stworzony w roku 1924 przez Wła- 
dysława Grabskiego. równający się złotemu 
frankowi, przestał istnieć z dn. 13 paździer- 
nika 1927. Po trzech i pół latach ustępuje 
miejsca walucie nowej, nowemu złotemu, 
którego wartość w złocie jest o okrągłe 60 
procent mniejsza niż była wartość złotego z 
roku 1924. = 

Tylko nazwa pozostała ta sama — po- 
zatem wszystko jest inne. Inną jest więc 
przedewszystkiem wartość, wyrażona w zło- 
cie i inne są podstawy, poręczające trwałość 
i bezpieczeństwo tej wartości, z 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 13 października mówi: l 


„Waluta Rzeczypospolitej oparta jest 
na złocie, Jednostką rachunkową waluty 
polskiej jest złoty. Złoty. dzieli się na 
100 groszy. 

Z jednego kilograma złota czystego 
wybia się 5924.44 złotych”. 


Po przeliczeniu ceny jednego kilograma 
złota czystego na dolary, okazuje się, że je- 
den dolar równa się okrągło 8,90 zł, podczas 
gdy stosunek złotego stworzonego w roku 
1924, do dolara przedstawiał się jak 1:5.18. 

Mamy więc zupełnie nową walutę i fakt 
ten pociągnie za sobą szereg konsekwencyj, 
które może już w najbliższej przyszłości znaj 
dą się na porządku dziennym, a co do któ- 
rych bez wątpienia ustalone zostały już w 
łonie rządu jakieś wytyczne. 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 13 października o stabilizacji 
złotego, a raczej — jak wspomnieliśmy wy- 
żej — o utworzeniu zupełnie nowej waluty 
polskiej, przywraca w całej rozciągłości stan, 
w jakim znaleźliśmy się w kwietniu 1924 r. 
w chwili wprowadzenia pierwszego złotego i 
stworzenia Banku Polskiego. Wprowadzenie 
nowej waluty pociągnęło za sobą wówczas 
konieczność przerachowania na tę nową wa- 
lutę wszystkich zobowiązań, zaciągniętych 
w walucie poprzedniej, a także i wszystkich 
zobowiązań dawniejszych, zaciąganych 
jeszcze w walucie zaborców. I w ślad za no- 
wą walutą przyszło rozporządzenie o prze- 


rachowaniu należytości i zobowiązań, opra- 


cowane przez prof, Zolla. Wobec wprowa- 
dzenia obecnie nowej waluty, upadły pod- 
stawy, na których opierała się ustawa o 
przerachowaniu i trzeba będzie stworzyć no- 
we, przyjmujące za punkt wyjścia obecnego 
złotego, którego wartość złota jest inna, niż 
była wartość pierwszego złotego. 

W jaki sposób zagadnienie to zostanie 
rozwiązane, trudno przewidzieć. W każdym 
razie pewne zasadnicze wytyczne muszą już 
być ustalone, gdyż jest to sprawa niezmier- 
nej wagi, która w niektórych dziedzinach 
(ustawa o ochronie lokatorów, długi hipote- 
czne i t. p.) zmieni całkowicie dotychczaso- 
wy obraz stosunków, ujawniając w całej peł- 
ni szereg krzyczących niesprawiedliwości i 
cały rozmiar poniesionych przez niektóre 
gałęzie gospodarki strat, maskowanych do- 
tychczas teoretycznym kursem dawnego zło- 
tego, utrwalonym w ustawie o przerachowa- 
niu, i konieczną uczyni gruntowną rewizję 
istniejącego stanu rzeczy, przynajmniej w 
pewnych dziedzinach, co znowu pociągnie za 
sobą wzrost wydatków państwa. 

Rozważając pod tym kątem sprawę sta- 
bilizacji złotego, względnie wprowadzenia 


' bie konsekwencje, jakie fakt ten prędzej czy” 
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i otrzymać zapewnienie wykluczające wszel- | 
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później będzie musiał za sobą pociągnąć, ła- 
twiej zrozumiemy dlaczego tak wszechstron- 
nie starano się zabezpieczyć tę nową walu- 
tę, dlaczego formę prawa obowiązującego 
nadano niektórym szczegółom, które na 
pierwszy rzut oka nie wydają się mieć tak 
wielkiego znaczenia. Nawet doświadczeni 
publicyści ekonomiczni przyjęli niektóre 
szczegóły ogólnego planu stabilizacyjnego o- 
pracowańeśgo przy udziale rzeczoznawców 
amerykańskich, planu od którego przyjęcia i 
nadania mu mocy obowiązującej uzależniona | 
została pożyczka, jako objaw nieuiności do 
naszych stosunków gospodarczych, nieułno- 
ści conajmniej przesadzońej. 

Plan stabilizacyjny rządu Pa PECH 
litej, stanowiący nierozerwalną część umowy . 
pożyczkowej i posiadający moc ustawy wią- | 
żącej rząd, i to w ten sposób, że wszelka | 
zmiana jest wykluczona i pod żadnym pe- 
zorem dokonana być nie może, gdyż co do 
tego amerykańska grupa finansowa musiała | 


m oi 


kie wątpliwości i ewentualności, przewiduje | 
jako najważniejsze szczegóły: | 


1) osiągnięcie nadwyżki budżetowej w | 
bieżącym roku budżetowym w wysoko- 
ści 300 miljonów i osiągnięcie istotnych | 
nadwyżek w najbliższym roku  budże- 
towym. 

2) Rząd nie będzie w ciągu trzech lat 
zaciągał żadnych pożyczek na cele bud- 
żetowe. 

3) Rząd utrzymywać będzie w Banku 
Polskim z funduszów pożyczkowych 
stworzoną rezerwę na wydatki budżeto- 
we w wysoości 75 miljonów dolarów, któ- 
rą dysponować może jedynie w porozu- 
mieniu z doradcą finańsowym, zasiada- | 


jącym w radzie Banku Polskiego. I 


t 
4) Rząd zrzeka się prawa wypuszcze- | 
nia pieniędzy skarbowych (bilonu) i nie | 
będzie zaciągał w Banku Polskim ża- ' 
dnych pożyczek poza kredytami, przewi- 
anymi dla rządu w statucie Banku. 
Jak długo jednak istnieć będzie rezerwa 
skarbowa, t. j. w praktyce tak długo, jak 
długo zasiadać będzie w Banku Polskim 
doradca, rząd zobowiązuje się niekorzy- 
stać także i z dozwolonych statutem 
Banku Polskiego kredytów. 

5) rząd wykupi połowę t. j. 140 miljo- | 
nów złotych obecnych biletów zdawko- 
wych (papierowe dwu i pięciozłotówki) 
za pośrednictwem Banku Polskiego, któ- 
ry wymieni je na banknoty własne, a dru- 
śą połowę zamieni na monety srebrne. 
180 miljonów bilonu metalowego, który 
obecnie znajduje się w obiegu może pozo- , 
stać, więcej jednak bilonu bić się nie bę- 
dzie. Ogółem zatem monet srebrnych i 
bilonu metalowego może być w obiegu 
320 miljonów (180 milj. będących cbe- 
cnie w obiegu i 140 milj. stanowiących o- ; 

_becnie drugą połowę sumy biletów zdaw- 
kowych, która zamieniona zostaje na 
srebro), Ostatecznie przeto nie będzie 
mógł rząd wypuścić żadnych więcej mo- | 
net metalowych. 

6) Rewizja tych postanowień może na- | 
stąpić dopiero w końcu roku budżetowe- | 
go 1929-30, czyli 31 marca 1930 roku. Do 
tego czasu wszystkie te postanowienia 
muszą zachować moc obowiązującą w ca- 
łej rozciągłości, 


Autorzy tego planu stabilizacyjnego zda- 
wali sobie dokładnie sprawę, że przez wpro- 
wadzenie nowej waluty, budżet w dotychcza- 
sowej wysokości utrzymać się nie da, że nie- 
ma w tym budżecie żadnych możliwości do 
obniżenia wydatków, a koniecznem stanie 
się niebawem znaczne ich powiększenie. Z 
tego względu plan stabilizacyjny aakazuje 


rządowi już w tym roku, t. j. do końca marca 


1928 osiągnąć nadwyżkę w kwocie 300 miljo- 


nów złotych. Część tej nadwyżki, t, j. około 
80 mlij. złotych pójdzie na koszta związane 
z zapłaceniem pierwszej raty procentów od 
pożyczki, na poniesienie kosztów jej emisji i 


na inne wydatki związane z uzyskaniem po- 
życzki. Reszta będzie musiała pójść na po- 
krycie wydatków, które wynikną dla rządu 
z łaktu wprowadzenia nowej waluty i ko- 


, mieczności nowego przerachowania dawnych 


zupełnie nowej waluty i uprzytomniając so- . 
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zobowiązań. Na pierwszy plan wysuwa się tu | 
sprawa regulacji poborów urzędniczych, któ- | 
ra świadomie i celowo odsunięta została 
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przez rząd do początku 1928 r, Podwyżka ta į wszystkich 9 miesięcy 1927 roku, bilans han- 


nastąpi, ponieważ w tymsamym czasie po- 
większą się niewątpliwie znacznie budżety 
urzędnicze w związku ze znacznem zwięk- 


szeniem się wydatków na komorne wobec : 


prawdopodobnej zmiany dotychczasowej pod 
stawy obliczania stawek, Przecież obecny 
złoty pozostaje w zupełnie innym stosunku 
do rubla niż złoty dotychczasowy. 

Ta 300 miljonowa nadwyżka budżetowa 
z bieżącego roku budżetowego wchłonięta 
zostanie przez zwiększone wydatki w bud- 
żecie na rok następny. Dla zabezpieczenia 
równowagi teśo powiększonego o 300 miljo- 


| 


nów budżetu na rok 1928-29, plan stabiliza- | 


cyjny przewiduje konieczność uzyskania w 
realizacji i tego także budżetu dalszej istot- 
nej nadwyżki i także nie na cel stworzenia 
jakiejś np. rezerwy kasowej, bo ta utrzymy- 
wana być musi niezależnie od budżetu w 
Banku Polskim z funduszów pożyczkowych, 
lecz na pokrycie w dalszym ciągu rosnących 
wydatków. 

Wynika z tego zupełnie wyraźnie, że 
rząd przewiduje, iż w żadnej dziedzinie nie 
da się utrzymać wskaźnik niższy riż złoty 
wskaźnik przedwojenny. 

Fakt, że się taki rozwój wypadków prze- 
widuje, że nie liczy się na sztuczne utrzy« 
mywanie nienormalnych, niesprawiedliwych 
i szkodliwych stosunków i że czyni się wszel 
kie przygotowania, by sprostać wymaga- 
niom które się pojawią, lub pojawić się mo- 
śą, jest najlepszą gwarancją, że sanacia 


| waluty i sanacja gospodarki państwowej, 


którą podejmujemy obecnie będzie przepro- ' 


wadzena do ostatka, że powzięty plan się 
nie załamie i że na żadne manowce nie zbo- 
czymy, Wszystko zostało przewidziane, 
wszystko wyraźnie powiedziane i na wszel- 
ki wypadek środki przygotowane. 


K. Tyz. 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Wydział Rzeczoznawców Komitetu Naro- 
dowego przy Lidzie Narodów, ustanowiony 


w związku ze światową konferencją gospo- | 
darczą, rozpoczął dnia 11 października swe | 


obrady nad ujednostajnieniem nomenklatury 
taryfy celnej. Wydział, który składa się z 
przedstawicieli Francji, Belgji, Włoch, Cze- 
chosłowacji, obradował już przez dłuższy 
czas w sierpniu i dokonał większych prac 
przygotowawczych. 

Dnia 17 października zebrała się między- 
narodowa konierencja dyplomatyczna dla 
usunięcia zakazów wywozy i przywozu, w 
której oprócz państw, należących do Ligi 
Narodów, udział biorą także i Stany Zjedno- 
czone. 
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Najnowsza statystyka „Lloyds Register" 
ce do światowej budowy statków wykazuje 
w III kwartale zwyżkę zamówień z 2.840,549 
na 3.074.057 tonn rejestrowych brutto. Z te- 


na Niemcy 516.245, na Włochy 201,420, na 
Holandję 163.824, a na Francję 130.913 tonn 
rejestrowych brutto. 
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Z Londynu donoszą, że przewodniczący 
Rady Nadzorczej wielkiej spółki plantacyj- 
nej Harrisons et Crosfield wyraził się opty- 
mistycznie o przyszłej tendencji na rynku gu- 
my. , Na ogólnem zebraniu swego towarzy= 
stwa podniósł, że światowa konsumcja gumy 
podczas ostatnich 9 miesięcy była zupełnie 
zadowalająca, zwłaszcza jeżeli się zważy, że 
w ciągu tego okresu Ford, wielki konsiiment 
światowy zakupił tylko znikomą część swe- 
$o normalnego zapotrzebowania gumy. Prze- 
wodniczący Rady Nadzorczej wskazuje dalej 
na ciągłą ekspansję w zastosowaniu gumy, 
propagowaną przez związek plantatorów 
gumy. I tak, według jego zdania bru- 
kowanie irekwentowanych dróg gumą, w 
niedługim czasie stworzy nową możliwość 
zbytu. Również należy odpowiednio ocenić 
znaczne potanienie benzyny, która stanowczo 


| 


dlowy był pozytywny kwotą 32,9 miljon. 
funt. szterl. wobec 30,5 milj. szterl. w odpo- 
wiednim okresie roku 1925, 
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Prezydent Kuby zamianował t. zw. komie 
sję cukrową, która ma powziąć decyzję co do 
ustalenia tegorocznej wysokości produkcji. 
Przewodniczącym: jest znany przemysłowiec 
cukrowy i magnat kolejowy, Tarafa. Jak do- 
noszą, odbędzie on w krótkim czasie w Pa- 


ryżu konferencję z producentami cukru Cze- - 


chosłowacji, Holandji i innych krajów, eks- 
poriujących cukier. 
* * w 
Bezrobocie w Anglji znowu stopniowo się 
zwiększa. W tygodniu ubiegłym z dniem 3 
października wzrosio o 25.800 osób, t. j. do 
ilości 1.075.900 osób. 
s s | 
Z Detroit donoszą: Henry Ford ogłosił, 
że plany dla rozwinięcia obszernego amery- 
kańskieśo przedsiębiorstwa kauczuku w Bra- 
zylji, o czem już donosiliśmy, zostały ukoń- 
czone. „Ford Industrial Expansion Compa- 
ny', której utworzenie jest w toku, i która 
zorganizuje przedsiębiorstwo, będzie miała 
kapitał 1.000.000 dolarów. Odnośny obszar 
koncesyjny obejmuje 3—4 miljonów akrów 
nad rzeką Tapajos. 
e è se 
Agencja telegraficzna sowiecka donosi: 
Główny komitet koncesyjny przy komisarzu 
ijudowym unji sowieckiej posłanowił nastę- 
pującymi zagrnicznym firmom zezwolić na 
transakcje interesowe w  unji sowieckiej: 
Niemieckiej firmie „Industriebau' do 1 sty- 
cznia 1929 r., niemieckiej firmie „Siemens- 
Bauunion' do 1 stycznia 1929 r, włoskiej fir- 
mie samochodowej „Fiat” na przeciąg jedne- 
go roku, francuskiej firmie „Menachet et 
Comp., niemieckiej firmie „Brown Boveri" 


do Í stycznia 1929 r. i amerykańskiej firmie 


„Steward James Cook Inc". 
AW WE 
W dn. 4 października r. b. Bank Rzeszy 
uchwalił podwyższenie stopy wekslowej z 6 
proc. na 7 proc. i stopy lombardowej z 7 
proc. na 8 proc. Jest to, jeśli chodzi o stopę 
dyskontową, już druga zwyżka w r, b. 
* * 8. ; 
Jak wynika z przeprowadzonych przez a- 
merykańskie „Bureau of Foreign and Dome- 
stic Commerce” obliczeń światowego handlu 
jajami, Polska w r. 1926 w handlu tym osią- 
śnęła pierwsze miejsce jako eksporter. 
Według wspomnianych obliczeń, opubli- 
kowanych w Nr. 36 „Commerce Reports“, w 
obrotach światowych przed wojną brało u- 
dział ponad 700 miljonów tuzinów jaj rocz- 
nie, Po wojnie ilość ta znacznie się zmniej- 
szyła i wynosiła w r. 1923 około 400 miljon. 
tuzinów; ; dopiero w r. 1926 handel jajami 
zbliżył się do liczb przedwojennych, osiąga- 
jąc około 650 miljonów tuzinów, których war 
tość ocenia autor zestawienia na przeszło 200 
miljonów dolarów, 
PE I 


Francuskie stery przemysłowe skierowały, 


| go przypada na Wielką Brytanję 1.536.416, jak donosi czasopismo „Usine“, do rządu fran 


cuskiego usilną prośbę o popieranie wywozu, 
podobnie jak to ma miejsce w Niemczech, 
Anglji i Francji, zapomocą rządowego ubez- 
pieczenia kredytów eksportowych. Przemy- 
słowcy ukarżają rię, że francuskie banki zu- 
pełnie pozostawiają przemysł bez wszelkiej 
pomocy na ważnych rynkach eksportowych, 
nie chcąc finansować zleceń, W memorjale 
swym przemysł powołuje się specjalnie na 
eksport materjału kolejowego Jugosławii i 
Rumunji, gdzie w obu wypadkąch chodzi o 
walkę konkurencyjną z niemieckiemi firmami 
* + = 

Na konferencji konserwatywnej partji An- 
glji, odbytej w Cardiff dano w bardzo wyraź- 
nej formie wyraz protekcjonistycznym życze- 
niom. Z wpływowej strony żądano, by po- 
stępowanie przy udzielaniu nowych ceł o- 
chronnych dla przemysłu uproszczono, a 
zwłaszcza podniesiono, że w ten sposób na- 


«leży przyjść z pomocą przemysłom żelazne- 


daje impuls do zwiększenia ruchu samocho- | 


dowego. 


s & s 


We wrześniu r. b. import Wielkiej Bryta- 
nji wzrósł wobec miesiąca poprzedzającego z 
90,1 na 101,4 milj. funtów szterl, podczas 
gdy ogólna cyfra eksportu, wykazująca 68,5 
milj. funt. szterl., jest tylko o 0,3 miljon. funt, 
szterl. niższa, Deficyt więc biłansu handlo- 
wego podwyższył się z 21,9 miljon. na 32,8 


mu, stalowemu oraz wełnianemu, które już 
od długiego czasu są kandydatami do ochro- 
ny celnej. 
s IE 

Według statystyk, opublikowanych w 
„Daily News Rekord“, światową produkcję 
sztucznego jedwabiu na rok 1927 ocenia się 
na 250,000,000 funtów szterlingów, wobec 
200,000,000 funt. szt, w roku 1926, Udział 
Stanów Zjednoczonych wynosi 75,000,000 fun- 
łów szt, Niemiec 36 milj, Anglji 33 milja 


| Włoch 32 milj., Francji 20 milj, Holandji 15 


milj. funt. szterl. W przecięciu miesięcznym | 


milja Belgii 13 miljonów funtów szterlingów. 


—" RE 


Konfereneja wełniana 
w Libereu 


Trzecia międzynarodowa konferencją 
wełniana, która odbyła się w Libercu (Cze- 
chosłowacja) w dniach 5 į 6 października, 
zgromadziła delegatów Wielkiej Brytani, 
Francji, Włoch, Niemiec, Stanów Zjednoczo- 
nych i Czechosłowacji. 

_ Mr, Hodgson, wiceprezes Izby Handlowej 
w Bradłfordzie, wywodził, że przemysł weł- 
niany Włoch, Belgji, Francji, Niemiec i Wiel- 
kiej Brytanji wyraził już swą zgodę na 
. przedłożenie wszystkich sporów arbitrażowii 
zaprosił przemysłowców wełnianyth Czecho- 
słowacji do przyłączenia się. Propozycja zo- 
stała przyjęta z zastrzeżeniem co do 
arbitrów, W celu wypracowania jednolitych 
przepisów dla postępowania arbitrażowego u- 
stanowiono mały komitet, składający się z 
jednego delegata każdego kraju. 

Mr. Hodgson wspomniał, że w ciągu 37 
lat, Izbie Handlowej w Bradfordzie przedło- 
żono 1400 sporów do rozstrzygnięcia drogą ar- 
bitrazu, ©, 

Stwierdzono, że oznaczanie. australijskich 
i południowo-airykańskich owiec za pomocą 
teru, poważnie uszkadza wełnę, gdyż znaki 
te po większej części nie są do usunięcia, Zo- 
stała powzięta rezolucja, wzywająca hodow= 
ców do ograniczenia tych znaków do naj- 
mniejszych rozmiarów, przyczem delegat nie- 
miecki podał do wiadomości, że przemysł 
chemiczny niemiecki jest już w toku znale- 
zienia procesu, zapomocą którego znaki te- 
rowe mogłyby być usunięte bez uszkodzenia 
wełny. 

, Na wniosek delegata francuskiego przyję- 
to propozycję złożenia powinszowania połu- 
dniowo-airykańskim hodowcom owiec z po- 
wodu świetnych wyników, osiągniętych w pro 
dukcji przedniej wełny i wezwania ich do u- 
trzymania przecięcia Nr. „70* ang.”, który 
najlepiej odpowiada światowemu zapotrzebo 
waniu. 


Delegat Wielkiej Brytanji przemawiał za | 


usunięciem niezdrowej konkurencji w formie 
długich kredytów, a zebrani zdecydowali 
przedłożyć tę propozycję zainteresowanym 
związkom, 
_ Mr, Tulloch, sekretarz Izby Handlowej w 
Bradłordzie, przedstawił sprawozdanie co do 
klasyfikacji dła celów statystycznych i cel- 
nych i przedłożył t. zw. „tabelę bradfordz- 
ką”, która jednomyślnie przyjęta została. 
Mr, Tulloch zastanawiał się także nad inter- 
pretacją „siły wyższej”, jako klauzuli w u- 
mowach. ja — powiedział on — nie 
żąda ogólnej definicji tego pojęcia, tylko ży- 
czy sobie, by skrócony czas pracy pod kłau- 
zulę tę podpadał, Inicjatywa ta została przy- 
jęta z dodatkiem, że skrócony czas pracy, 
spowodowany przez fabrykanta, nie podpada 
pod definicję „siły wyższej”, Wkońcu fa- 
brykanci czeskoslowaccy zgodzili się na 
współpracę z innymi krajami w przedmioci 
regulacji zapasów i konsumcji, z 
s. 


a 


Powszezina Wystawa Krajowa 


SZTUKA KRAKOWSKA NA POWSZECHNEJ WY- 
STAWIE KRAJOWEJ W POZNANIU W R. 1929, 


Celem zorganizowania wystawców z dziedziny 
atuk plastycznych na terenie krakowskim dla wzię- 
cia udziału w Powszechnej Wystawie Krajowej w 
Poznaniu w roku 1929, odbyło się w gmachu Akade- 
mji Sztuk Pięknych w Krakowie liczne i ożywione 
zebranie artystów i historyków sztuki, 

Po wysłuchaniu wyczerpującego referatu o wy- 
stawie, wygłoszonego przez dyrektora działu kultu- 
ry. p. Jerzego Warchałowskiego, ukoństytuowano 
miejscowy komitet sztuk plastycznych, wybierając 
~ na prezesa radcę Tadeusza Stryjeńskiego, na wice- 
prezesa dziekana Władysława Jarockiego, na sekre- 
tarza art.-mal. Stefana Filipkiewicza. Oprócz tego 
polecono poszczególnym członków komitetu poczy- 
nienie wstępnych przygotowań orgamizacyjnych dla 
szchilektury, malarstwa, grafiki, rzeźby, sztuki stogo- 
wanej, sztuki ludowej i sztuki reirospektywnej. 

Poza kwestią udziału w ogólto-polskim wystę- 
pie w zakresie wymienionych sztuk plastycznych na 
wystawie poznańskiej, zebrani silnie podkreślili ko- 
mieczność współdziałania z prezydjum m. Krakowa 
w zrealizowaniu projektu wybudowania osobnego 
pawilonu m. Krakowa. ` 

Niezależnie od charakteru, jaki miasto nada 
swemu pawilonowi, wyfażono przekonanie, że arty= 
styczną kultuzą Krakowa musi znaleźć w nim wybi= 
tny wyraz. Komitet krakowski ma zawiązać ścisły 
kontakt z podobnymi komitetami, które się już utwo- 
rzyły w Poznaniu i Warszawie i mają jeszcze być 
utworzone we Lwowie i Wilnie. 

Do komitetu krakowskiego weszli prawem dal- 
szej kooptacji następujący* profesorowie, dyrektorzy, 
architekci, malarze i rzeźbiarze, konserwatorzy: T. 
Aksentowicz, J. Bukowski, J. Dobrzycki, St Filip- 
kiewicz, J. Gałęzowski, K. Homolacs, W, Jarocki, 
F. Kopera, W. Krzyżanowski, K. Laszczka, P. Mą- 
czyński, J. Mochofer, J. Morelowski, J, Muszkowski, 


ocie | 
| wielki. W pierwszej dekadzie października 


| zmniejszył się o 996,190 do kwot 


czą zmianę w naszej sytuacji walutowej. 
W związku bowiem z uzyskani czki 
zagranicznej ogłoszono w Dzienniku 


staw 
Nr. 88 Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 13 października r, b. o stabilizacji 
złotego. Na mocy tego rozporządzenia wa- 
luta polska oparta jest na złocie. Z jedne- 
go kilograma czystego złota wybija się zło- 
tych 5924,44, Poza monetami złotemi będą 
na rachunek Skarbu Państwa wybijane i pu- 
szczane w obieg monety z innych metali. 
Dekret przewiduje, że wysokość emisji tych 
monet wliczając w to również składające się 
z tychże monet rezerwy kasowe Skarbu Pań- 
stwa, nie może przekroczyć kwoty 320 milj. 
złotych, o ile w tym KRAK nie nastąpi 
porozumienie z Bankiem Polskim. 

Że względu na ustawowe ustalenie kur- 
su złotego, ustabilizował się dolar w gotów- 
ce w stosunku do. złotego na 8.88, a dewiza 
na New-York na 890. Bank Polski płacił 
za dolary w większych odcinkach $.85, za 
banknoty jedno i dwudolarowe 8.84, za de- 
AE ew-York 8.88. Tranzakcje kablem 
na New-York przeprowadzano na 8.92, Przy 
zamianie gotówki na kabel dopłacano 3 i pół, 
przy zamianie czeków na kabel 2 promille, 
W obrotach prywatnych utrzymywały się dó- 
lary w granicach 8,68 i ćwierć do 8,88 i pół 


- przy nominalnem. zainteresowaniu. 


Z powodu obniżenia się podstawowego 
kursu dewizy na New-York, uległy wszystkie 
waluty i dewizy europejskie również zniżce, 
Amsterdam spadł z 358.70 na 358,50, Lon- 
dyn z 43.54 na 4341, Paryż z 35.13 na 35,00, 
Praga z 26.50 na 26/41 i pół, ze 
172,45 na 171,94, Wiedeń z 126.21 na 125,75. 
Jedynie Medjołan utrzymał się wskutek 
zwyżki na rynku międzynarodowym, na po- 
ziomie 48,72. Tranzakcje dewizą na Gdańsk 

przeprowadzano ostatnio na 173,14 i pół, na 
| Berlin na 212.82. 

Ruble złote miały tendencję zwyżkową. 
iPłacono za nie 4,73 do 4.75; kurs ostatni od- 
powiada przy parytecie 53,50 stosunkowi 
8.88 i pół za 1 dol. Bank Polski płacił za 
monety złote: rable — 4.582, N. — 
2,12, Korony — 1.80, Unję łac. — 1.72, do- 


Rynek pieniężny i giełda 


Okres sprawozdawczy przyniósł zasadni- 


działanie zbyt wielkim i niezdrowym różni- 


| 


| 
| 


| Crossbrend średni za funt ang. 


| tak dobre, jak zwykle z końcem września. 


| ich słabe, 


lary — 8.91, funty ang. — 43,37, funty tu- 
reckie — 39.16, Korony szwedzkie — 2,38, | 


guldeny hol. — 3.58, dukaty — 20.38. Mo- 
nety stebrne: Ruble nowego stempla — 
2.68, starego — 2,23, M. n. — 0.74, unję — 
(0,62, Korony — 0462, floreny — 1,65, Kurs 
| obliczeniowy 100 złotych w złocie i 
1172.00, a gram czystego złota 5,9244, 
Obrót dzienny na giełdzie dewiz znacznie 
się zmniejszył, gdyż wynosił 200 do 250 ty- 
sięcy dolarów. Na niektórych 


tranzakcyj dolarami wskutek braku zapotrze/ Owies za centnar angielski 


|! bowania zupełnie nie przeprowadzano. Przy- 

dział walut i dewiz uskuteczniał częściowo 
| Bank Polski, częściowo zaś banki prywatne. 
| Dopływ walut i dewiz do instytucji emisyj- 
nej był jeszcze przed uzyskaniem pożyczki 


wzrósł zapas tychże brutto o 9.395.396. zł, 
natomiast netto wskutek zwiększenia się zo- 
bowiązań  reportowych i walutowych o 
2,965,007 — tylko o 6,430,389 do kwoty. zło” 
tych 249,626,674. Zapas złota i srebra wzrósł 
o 2,631,748 do 185,660,675 złotych. Portfel 
wekslowy zwiększył się o 552,855 do złotych 
'420,247,135. Sałda na rachunkach żyrowych 
i innych zobowiązaniach wzrosły o 18,946,393 
do 274,558,140, Obieg biletów bankowych 
złotych 
843,482,900. Pokrycie obiegu banknotów w 
kruszcu i w walutach wynosiło 'na dzień 10 
października 50.26 procent. 

Rynek akcyjny wykazywał w tygodniu u- 
biegłym w dalszym ciągu tendencję mocną, 
jednakże kursy spodziewanym przez speku- 
lantów skokom nie uległy. Wszystkie bo- 
wiem papiery osiąśnąwszy na pierwszą wia- 
domość o podpisaniu pożyczki 
ziom — podnosiły się odtąd bardzo powoli, 
a nawet wskutek przejściowej: realizacji ule- 
gały zniżce. 
na wiadomość o zerwaniu rokowań, 
na 63,00, podniosły się przed podpisaniem 
pożyczki na 71,00, a na drugi dzień po pod- 
pisaniu jej na 8550. Jednasże później ule- 
gły wskutek realizacji zniżce i kurs ich wa- 
hał się między 82 a 80 złotych, Być może, 
że przyczyną chwilowego zaiamowania zwy- 
żki, był panujący jeszcze wciąż brak gotów- 
ki, jednakże ważniejszą przyczyną była nie- 
chęć do zawierania tranzakcyj ze strony 
banków rządowych, a nawet do pewnego 
stopnia realizacja przeprowadzana przez te 
banki zwłaszcza w dziale axcyj Banku Pol- 
skiego. Przypuszczalnie chodziło o przeciw- 


J. Raszka, T. Stryjeński, T. Szydłowski, A. Szyszka- 
| Bohusz, S. Udziela, H. Uziembło, W. Wodzinowski, 
| L. Wojtyczko i W. Zarzycki. 

W najbliższych dniach nastąpi posiedzenie ści- 
słego komitetu dla wypracowania programu dalszej 
pracy» ° 
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wysoki po- | 


Tak np. „Starachowice”, które . 
spadły ' 


| 
| 


com kursowym. 

Operacje terminowe na rynku prywatnym 
były początkowo bardzo ożywione, jednakże 
po i5-ym praw Q pewien zastój, tłumaczący 
się obawą przed zbyt wielką zwyżką w koń- 


cu miesiąca, jakoteż niewypłacalnością licz- | 


Papiery państwowe miały usposobienie 
wybitnie zwyżkowe. Jedynie dolarówka o- 
siągnąwszy AD sg wysoki kurs 67,00, 
spadła w tygodniu sprawozdawczym na 
60.00. Listy zastawne zarówno ziemskie ja- 
koteż miejskie były mocne i poszukiwane, 

Faj polskie osiągnęły na rynku no- 
wojorskim poważną zwyżkę, 8% Poż, z 1925 
roku (Dillona) podniosła się na 101 a 6% 
Poż. z 1920 roku na 84.50 dolarów. 


= 


nych spekulantów giełdowych. Awil. 
Kronika. gospodarcza ~ 
CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM na styczeń 20.64 — 20.72 
w tygodniu od 6-$o do 17-$o października 1927 roku. | na marzec 20.88 — 20:97 
(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta | na maj 21:09 — 21.14 
angielskiego — zł. 43.47). WĘGIEL: 

- 6.10. 1210. | Za tonnę fob szyl. ang. 

BAWEŁNA: pensy ang | najlepszy gruby 19.6 — 20 
Middling amer, 11.40 1145  sgounda 19 — 196 

Middiing na termin 10.05 1110 | zwyczajny E r Zb 
Patrz art: „Sytuacja na rynku bawełny”. drobny 14 —=146 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA: pensy ang, | brykiety 23.6 — 246 
Amerykańska 32 1734  17%z | koks (według jakości) 27:6 — 42,6 
Egipska 60 ” 2% Brak odpowiedniej ilości większych statków, 

WENA ayk ait | istuych do prz istoni Śródzi 

Maasi aiar At powód hara i 31 atnych do przewozu w kierunku morza Śródziem= 


Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang 43 48 
Crossbread przedni za funt ang. 4 41 
30 30 

Indeks welmy wynosi za wrzesień 143, wobec 
131 we wrześniu 1926 roku, Dla hodowców owiec 
sytuacją się stale poprawia od 1922 roku, kiedy u- 
stała kontrola państwowa. 
trzody w Wielkiej Brytatji prawdopodobnie pomno- 
żone. Ceny od września utrzymały się . 


TOPSY (czesanki): pensy ang 
Przednie merino 70' M. 99 
Dobre merino 64% 50 50 
Cienkie Crossbread 36 


Ceny za topsy są niezmienione, ale 56' i 40' ma- 
ją tendencję zwyżkową. Numera poniżej 40' nie są 
Przednie 
merino 64 i wyższe númera są droższe, ż zapasy 
Na zimowe zapotrzebowanie przędzalni- 
ków zapas wełny będzie wystarczający. 

JUTA; funty ang. 
Przedni gatunep za tonnę 31 4 

Wahania cen na jutę w Wielkiej Brytanfi, zdają 
się równoważyć między Ł 31 a Ł 32 za najprzedniej- 
sze gatunki nowych zbiorów. Wrażenie ta potwier= 
dzają wiadomości z Indyj. 

MĄKA: 

Przednia pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt. ang.) 219 219 

Rynek niezmieniony. Pobóczne produkty mąki 

mają dobry zbyt na eksport. 


szyl. an$. 


ZBOŻE: szyl. ang, 
zebraniach Jęczmień za centnar angielski 12 11 
9.9 10 


Cena owsa wynosiła przeciętnic 10 sżyl, a zbyt 
był niemal na wszystkich rynkach dobry z wyjąt- 


kiem we wschodniej Anglii, dokąd rolnicy wysłali . 


wielkie ilcści zboża z rezultatem, że osiągnięto tyl- 
ko ceny 8 sz, ii p, do 9 szi 2 p. Jęczmień angiel- 


ski jest mocny: 
R7ż: funty ang. 
Karolina za tonne 37.10 37,10 


Burma za tonńię 1544 15% 
Ceny loco są niezmienione, Indja i Burma wy= 
słały w 6 miesiacach 28,8 miljonów cent, wobec 
33,3 mili, cenfnarów w sezonie poprzednim. 
JAJA: szyl ang. 
Za wielką setkę (120 sztuk) 20 20 
Podczas gdy burtownicy mogą otrzymać wielką 
setkę za 20 szyl., ceny lokalne wahają się na pozio- 
mie. wyższym. 
CURIER BURAKOWY: szyl ang. 
Kryształ ża centnar (bez podatku) 15-78 
Widoczny zapas świata nie wynosi wiele poaad 
miljon tonn, ale dalszy miljon przybędzie w ciągu 
miesiącz, gdyż kontynentalne fabryki raiinują bardzo 


W przyszłym roku będą | 


| Jekka zniżka. 


=] 


| 


| 


pilnie cukier z nowych buraków. Światową produk- | 


cję cukru ocenia się obecnie na 24 miljony tonn 
(16 trzcinowy, 8 burakowyj. 


ŻELAZO (lane): js szyl ang 
Nr. 1 za tonnę 70 70 
Nr, 3 za tonnę 67 67% 


Spadek żelaza spowodował zniżkę płac o 742% 
poniżej normy umownej, Ta redukcja kosztów robó- 
cizny pozwala żywić nadzieję, że dalsza prcdulccja 
będzie rentowną, 


CYNK: funty ang. 
Płyty za tonnę 3605 36.05 
Sztaby za tonnę 2705 37 


Tendencja na płyty słaba, Produkcja w ostat , 


nich czterech latach wzrosła o 20 procent. 
CYNA: funty ang. 

Standard za tonnę 275 270 
Wahania są nieznaczne. Przewidywane dostawy 

około 15.000 ton. Nie zachodzą okoliczności, któ 

reby wskazywały na depresję. 
OŁÓW: 

Ołów za tonnę 


funty ang. 
22 22 


nego, w dalszym ciągu ograniczał eksport węgla wa- 
lijskiego. Brak ten będzie prawdopodobnie trwał 
kilka tygodni, aż statki, które przejechały Atlantyk, 
powrócą do Europy ze zbożem kanadyjskiem. Chwi- 
lowe opóźnienie zwiększa się jeszcze z powodu panu 
jacej mgły. W niektórych wypadkach eksport do- 
stawy podpada pod zwłokę. jednak nie uwydatnia 
się żaden specjalny nacisk ze strony odbiorców, a 
stawki przewoźne dla wielkiego tonażu nie podniosły 
się, Przeciwnie, w niektórych wypadkach nastąpiła 
Mniejszych statków bylo poddostat- 
kiem, a stawki przewoźne na krótkie przejazdy nie- 
co się obniżyły. Nadwyżka mniejszych statków 
spowodówana jest faktem, że niema więcej popytu 
na środki przewozowe na Bałtyku, gdżie statki te 
spędziły sezon letni. 

Produkcja węgla w Południowej Wałji obraca 
się tygodniowo o około 150000 tonn poniżej pozio= 
niu, osiągniętego na wiosnę, co oznacza większe beze 
robocie nietylko z powodu przejściowego zamknię* 
cia niektórych szybów, ale także z powodu nieregi+ 
larnej pracy. 

Zapotrzebowanie na węgiel w gospodarstwie do 
mowet osiągnęło, jali się zdaje, formalny poziouy 
ale zamówienia że strony przemysłu spadły powa: 
żnmie w stosunku do poprzednich lat. 

Podczas gdy jest nadzieja, że zapotrzebowanie 
zagraniczne z postępem jesieni będzie się zwiększa= 
łó, zwłaszcza w Południowej Mmzry:s, na co wskêr 
zuje bardzo ożywiony popyż na statki w tym kie- 
runku, widoki na wyrównanie dotychczas słabego in- 
teresu w kraju, nie są korzystne. 


à 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY, 


, Przez bardzo krótki czas po ukazaniu się 
sprawozdania Oficjalnego Biura Szacunko= 
wego ceny wykazywały tendencję zwyżko« 
wą, ale ostatnio kierunek znowu się zmienił. 
Dłaga likwidacja od chwili ogł. sprawozdania 
była b. trudna i ujawniła brak siły nabyw= 
czej. Sprawozdanie opiewała: stosunek pro- 
cento 54,2 proć., przewidywane zbio 
12,678,000 bel, wyłuszczono do 1 październi- 
ka 5,945,000 bel. Sprawozdanie to wykazy- 
wało więc 14,000 bel mniej, niż poprzednie, 
co bezwątpienia, jest bardzo wielką różnicą. 
Rynki jednak były ostatnio tak przyzwycza- 
jone do sensacyjnych wiadomości o stanie 
zbiorów, że sprawozdanie stosunkowo nie 
wywarło zbyt wielkiego wrażenia. Z wyso- 
kich cyfr łuszczenia skonstruowano w sfe- 
rach zainteresowanych wskażówkę, że cyiry, 
podane przez Biuro Szacuńkowe, były za 
małe, Faktem jest, że stosunek między sta- 
nem łuszczenia do chwili obecnej a ostatecz- 
ną wysokością zbiorów nie jest decydujący. 
W zeszłym roku, w którym były zbiory re- 
kordowe, stan łuszczenia na 1 października 
wykazywał 5,643,000 bel, podczas gdy rok 
wcześniej przy zbiorach o blisko 2,000,000 
bel mniejszych, stan łuszczenia w tym sa- 
mym czasie wykazał 7,102,000 bel. Wyłu- 
szczone ilości są w tym roku naogół dlatega 
wielkie, ponieważ zbiory'są wczesne, a po- 
goda była dla zebrania i łuszczenia korzyst= 
na, Sprawozdania z wielu autorytatywnych 
stron stwierdzają, że w pewnych okolicach 
pierwszy zbiór oznacza równocześnie i osta- 
teczny, 

Ponieważ jednak wyjątkowo korzystna 
pogoda we wrześniu nie była w stanie dodać 
ani jednej beli do ostatecznego wyniku zbio- 


| rów, niema nadziei, by dobra lub zła pogoda 


Zdaje się, że zapasy ołowiu w Mmeryce wzra- | 


stają, Ceny loco nie są ponętne zarówno w Londy- | 


nie, jak i w Nowym Yorku. 
CENY BAWEŁNY w Nęw-Yorku: 


cent. amer. 
loco 20.85 — 20.90 
na grudzień 20,57 — 20.65 


w. dalszym ciągu miała jakiś wpływ. 

Interes w Lancashire nie wykazuje żadnej 
poprawy, a warunki na rynku surowej baweł 
ny nie są korzystne, Pewne oznaki finanso- 
wych trudności również się ujawniają. Po- 


| minąwszy Niemcy, kontynent nie wykazuje 


PY PAY, natomiast sprawozdania 
ze Stanów Zj 


gu korzystne, 


MS. 


ednoczonych są w dalszym cią- - 
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GO TO JEST SZCZĘŚCIE? 


Szczęście Diogenesa jest już niemożliwe do osiągnięcia. — Bogactwo a szczęście. 


Arystoposa z Cyrenei teorja szczęścia. — Hegezjasz, wzywający do samobójstwa. — 
Stoicy i epikurejczycy. — Spinoza i Schopenhauer. — Szczęście 
miljarderów. — Goethe u źródła tajemnicy szczęścia. — 

Ani w cielesnej ani w duchowej stronie czło- 
wieka niema nic trwałego. — Tajem- 


Tłumaczące się samo przez się uprzedze- 
nie oraz szereg współczesnych warunków 
nakazują wprost człowiekowi, aby szczę- 
ścia swego poszukiwał w powodzeniu ze- 
wnętrznem i w gromadzeniu dóbr materjal- 
nych. Utrzymanie się przy życiu wymaga pe- 
wnej ilości dóbr, a w naszych warunkach 
geograficznych rozwój stosunków społecz 
nych nie pozwala na obniżenie tej ilości po- 
niżej pewnej granicy. Przeciwnie, tak jak o- 
becnie rzeczy stoją, nie jest nawet możli- 
wem utrzymanie tej ilości na stałym pozio- 


mie, lecz trzeba ją systematycznie powięk- ` 


szać, Kto usiłowałby stanąć w sprzeczności 
z tymi nakazami współczesnych w ów 
życia, ten rychło przekonałby się, że został 
wypchnięty poza nawias społeczności i pra- 
wa. Społeczeństwo samo dałoby mu także 
i w inny jeszcze sposób do zrozumienia, że 
obowiązkiem każdego jego członka jest sta- 
rać się o pewną ilość środków do życia. Mo- 
ralność Diogenesa, mieszkającego w beczce, 
traktowana jest już tylko jako kuriosum hi- 
storyczne, a kto chciałby stosować -ją w 
praktyce — o ile nie zerwałby wszystkich 
więzów, łączących go ze społecznością ludze 


ką i nie usunął się do jakiejś pustelni — 


naraziłby się albo na konflikt z prawem 
karnem, albo na podejrzenie niepoczytalno- 
ści Kto chce być człowiekiem i uchodzić 
za pełnouprawnionego członka  społeczeń- 
stwa, ten musi pogodzić się z tym stanem 
rzeczy i stać się właścicielem pewnej ilości 
dóbr, potrzebnych do życia , 

Ponieważ jednocześnie każdy objaw u- 


p e m z A. ud. 


znania ze strony społeczności dla jednostki, ! 


każde odznaczenie, każdy przywilej, każda 
jednem słowem nagroda za pożyteczną i o- 
woceną działalność, kaźdy sposób uznania 
czyichś zdolności i talentów w rezultacie wy 
raża się w przyznaniu tej jednostce większej 
ilości dóbr materjalnych, bo nietylko pienię- 
żna zapłata daje możność powiększenia tych 
dóbr, ale także uznanie, odznaczenie, po- 
chwały, dobre cenzury i świadectwa i t, pa 
przeto człowiek, który widzi i rozumie to 


wszystko lub przynajmniej odczuwa, zaczy- 


na wierzyć, że wielka ilość nagromadzonych 
dóbr materjalnych daje gwarancję trwałego 
szczęścia, 

Wiara taka jest jednak fałszywą. Szczę- 
ście w ten sposób się nie osiąga, Można to 
nawet naukowo udowodnić. Z psychologii 
doświadczalnej wiemy, że wpływy zewnętrz- 
ne mają tylko ograniczoną zdolność oddzia- 
ływania na stan duszy. Filozof niemiecki Gu- 
staw Teodor Fechner ujął ten stosunek 

wpływami zewnętrznymi a sto- 

> oddziaływania ich na stan duszy w 
onkretne cyfry, I tak jeśli chcemy 
oddziaływać na stan duszy w zwy- 
kłym stosunku arytmetycznym, wpływy 
zewnętrzne zwiększać musimy w stosun- 
ku geometrycznym. Jeśli więc chcemy po- 
większać jakieś uczucie np. uczucie szczę- 
ścia z 2 do 4, do 6, 8, 10, to wpływy ze- 
wnętrzne, które na to uczucie wpływają 
musimy powiększać w stosunku 2, 4, 8, 16, 
32 it. d W dodatku w pewnej chwili nastę- 
puje moment, gdy juź żadne, nawet najsilniej- 
sze zwiększenie wpływów ' zewnętrznych 
nie jest w stanie powiększyć uczucia. Zu- 


pełnie taksamo jak przy świetle. W pokoju ! 
o pewnych wymiarach oświetlonym bla- ` 


skiem np, 10 tysięcy świec będzie osią 
granica jasności, 
nadal siłę światła o dalsze 10, 20, 30 czy na- 
wet 100 tysięcy świec nie będzie w tym po- 
koju ani trochę jaśniej, niż było przy 10 ty- 
siącach świec, i 

Odnosi się to w całej rozciągłości do u- 
czucia szczęścia, jednakże z góry już należy 
przyjąć jako pewnik, że posiadanie dóbr ma- 
terjalnych może wywołać tylko te objawy 
szczęścia, które wypływają z możności za- 
spokojenia potrzeby rozkoszy. Kto takiej po- 
trzeby nie odczuwa, albo tylko w słabym 
stopniu, tego posiadanie dóbr materjalnych 
wogóle uszczęśliwić nie potrafi. 

Ale nawet i tam, gdzie posiadanie dóbr 
materjalnych może przynieść pewne objawy 
szczęścia, możność powiększania tego szczę- 
ścia jest bardzo ograniczona, potrzeba przy- 


ięta 


Chociażbyśmy zwiększali. | 


nica indywidualności fest ta- 
jemnieą szczęścia. 


nawet powiększania dóbr, osiąga się bardzo 
szybko, 

Przez pewien czas zdobywanie coraz 
więksześo dobrobytu wpływa na rozwój u- 
czucia zadowolenia, błogości i szczęścia. Ry- 
chło jednak posiadane dobra trzeba silnie 
powiększać, aby to uczucie utrzymać lub 
zwiększyć jego siłę. Wreszcie nic już nie po- 
maga i przychodzi reakcja, To, co dotych- 
czas wywoływało uczucie szczęścia, staje 


| 


się powodem niezadowolenia i wywołuje o- ` 


brzydzenie. Klasyczny przykład mamy w hi- 
storji starożytnego Rzymu. Okres szału i u- 
życia skończył się powszechnym wstrętem 
do takiego sposobu życia, którego jedynym 
celem było gromadzenie bogactw i gonitwa 
za uciechą i rozkoszą, A w końcu przyszła 
nauka chrześcijańska, która głosiła koniecz- 
ność zwalczania pokus i wyrzekania się roz- 
koszy doczesnych, zewnętrznych 

istorja etyki potwierdza w całej roz- 
ciągłości powyższe poglądy. Do czasów Kan- 
ta etyka była „eudemonistyczna” t.zn. głosiła 
jako zasadę, że cnota i dobrze zrozumiane 
szczęście stanowią dwie równorzędne war- 
tości. Chodziło tylko o to, jaki sposób życia 
należy obrać, aby znaleźć prawdziwe szczę- 
ście, a temsamem zdobyć gwarancję, że pro- 
wadzi się żywot w cnocie. I tu rozwinęło się 
kilka szkół. Słynny filozof grecki Arystopos 
z Cyrenei pierwszy głosił pogląd, że posia- 
danie dóbr materjalnych daje prawdziwe 
szczęście i gwarantuje jego stałość a tem- 
samem i cnotę. Gdy jednak szkoła ta sze- 
rzej się rozwinęła i gdy jej uczniowie na 
własnym przykładem poczęli doświadczać 
prawdziwości tej nauki, doszli rychło do 
przekonania, że takich dóbr, które mogłyby 
zabezpieczyć szczęście wogóle niema, i że 
najwyżej wtedy tylko dobra materjalne mo- 
śą przynieść uczucie szczęścia, jeśli przy ich 
pomocy jednostka może poświęcić się sztu- 
ce lub religji 

Moralność Arystoposa, która streszczała 
się w nakazie: używaj wszystkiego, co przy- 
nosi ci chwila, skończyła się kazaniem naj- 
bardziej ponurego pesymisty wszystkich cza- 
sów, Hegezjasza „Podtanatosa" czyli nawo- 
ływacza do śmierci. Hegezjasz zaprzeczył 
wszelkiej wartości światła i życia i oświad- 
czył, że lepiej jest być martwym niż żyć. Ka- 
zania jego wywarły tak olbrzymi wpływ, że 
w krótkim czasie około 400 jego uczniów w 
Grecji i Aleksandrji popeiniło samobójstwo. 

Innego rodzaju skutkiem nauki Arysto- 
posa był grecki stoicyzm i epikureizm, a pó- 
źniej etyka Spinozy i Szopenhauera. Stoicy 
głosili zasadę panowania duszy nad mater- 
jalnemi dobrami świata, epikurejczycy wi- 
dzieli szczęście w dysputach i rozważaniach 
naukowych przy bardzo skromnem używaniu 
dóbr i rozkoszy zewnętrznych. Dla Śnihbży 
najwyższe szczęście było równoznaczne z 
najbardziej cnotiiwym trybem życia. po- 
święconego rozpamiętywaniu wszechświata, 
który identyczny był dla niego z pojęciem 
Boga. Szopenhauer, nie wiele różniąc się od 
Spinozy, zalecał poświęcenie się sztuce i fi- 
lozofji, jako jedyną drogę do csiągnięcia 
prawdziwego szczęścia. 

Widzimy więc, że eudemonistyczni my- 
śliciele etycy zawsze dochodzili do wniosku, 
że PAU materjalnę mogą dać najwyżej 
zaspokojenie pożądania rozkoszy i uciechy, 
ale to zaspokojenie niema nic wspólnego ze 
szczęściem, którego przy pomocy zewnętrz- 
nych środków zdobyć nie można. 

Szereg praktycznych przykładów po- 
twierdza te wyniki rozważań myślicieli, 
Lombroso zwrócił się do największych poten 
tatów gospodarczych Europy i Ameryki z 
zapytaniem, co właściwie skłoniło ich do 
dalszego prowadzenia posiadanych przedsię- 
biorstw, gdy znąleźli się już w posiadaniu 
środków, które pozwoliłyby im na zaspoko- 
jenie w najszerszym zakresie wszystkich 


"możliwych a nawet urojonych i przez spleen 


tem bardzo wielkiego powiększenia dóbr, by 


bardzo nieznacznie podnieść uczucie szczę- 
ścia, Punkt krytyczny, w którym szczęście 


} 


już się nie powiększa mimo najsilniejszego | 


podyktowanych potrzeb ich własnych i ich 
rodzin. : 
Interesująca jest odpowiedź Cecila Rho- 
desa i starszego Carnegie. „Muszę się przy- 
znać” — pisze Carnegie — „że pierwszy 
zdobyty miljon bardzo mnie uszczęśliwił. 
Dalsze dziesięć miljonów, które zdobyłem, 
sprawiły mi juź tylko pewną radość. Od tej 
chwili wzrost mego majątku był mi w grun- 


nowny profesorze, że dzisiaj jeszcze, gdy u- 
ważają mnie za miljardera, gdy mi zazdrosz- 
czą i złorzeczą, przywiązuję jakąkolwiek 
wartość do mego majątku i do tych rzeczy, 
które za moje bogactwa mogę nabyć. Praeu- 
ję, ponieważ praca i powodzenie są dla mnie 


żywiołem, potrzebnym mi do życia tak jak 


potrzebna jest rybie woda, a człowiekowi 
powietrze”. 

Cecil Rhodes, angielski mąż stanu i szczę- 
śliwy właściciel kopalni dyamentowych w 
południowej Afryce odpowiedział: „Moje 
bogactwo nie pochodzi ze spadku. Zdobyłem 
je sam. Radość i zadowolenie sprawiało mi 
to tylko w początkach. Później stałem się 
zupełnie nieczuły na te rzeczy. Zdaje mi się, 
że ten, kto widzi szczęście i zadowolenie w 


zarabianiu pieniędzy — a takiego człowieka 


mie widziałem jeszcze — nie nadaje się na 
wielkiego przedsiębiorcę. Ryzyko i szansa, 
powodzenie i niepowodzenie — oto, co po- 
pchnęło mnie na drogę przedsiębiorcy i co 
trzymać mnie będzie na tej drodze iak dłu- 
go, dopóki — jak mówi Hamlet — maszyna 
trzymać się będzie kupy“. 
Widać z tych odpowiedzi, że w gruncie 
rzeczy i Carnegie i Cecil Rhodes byli ludź- 
mi szczęśliwymi, ale że przyczyną ich szczę- 


, ścia nie były bynajmniej ięh bogactwa, 


sposób wogóle człowiek może osiągnąć 
szczęście? Rąbek tej tajemnicy uchyla 
Goethe, twierdząc, że „najwi 
ściem człowieka jest tylko jego indywiduat- 
ność", Ażeby dotrzeć do głębi tej tajemnicy, 
należy przedewszystkiem zastanowić się nad 
tem, co to takiego jest indywidualność, I tu 
stajemy zed najtrudniejszem zadaniem, 
jakie kiedykolwiek stanęło przed filozofją. 

hodzi o indywidualność a nie o indywi- 
duum, o osobowość, a nie osobę, W tem 
przeciwstawieniu mieści się już pewne okre- 


| ślenie imdywidualności. Chodzi więc o coś sta 


cie rzeczy obojętny. Proszę nie myśleć, sza- . 


łego, niezmiennego, coś co pozostaje nie- 
zmienionem i na co nie mają żadnego wpły- 
wu losy, przejścia i zmiany, jakiem podlega 
i na jakie narażona jest osoba, coś co stano- 
wi pośród niezliczonej ilości cech zmiennych 
i zmianie podlegających wartość i cechę nie- 


szczę” | 


okręt Tezeusza istniał w 


dnej cząstki pierwotnego okrętu, a jednak 


dalszym ciągu. 

Ponieważ przeto ciało nasze nie wykazu- 
je tej trwałości i niezmienności, indywidual- 
ności trzeba pewnie poszukiwać w dziedzi- 
nie duchowej Głowieka: Ale i tutaj napoty- 
kamy na trudności. Gdzież szukać jednoli- 
tości i niezmienności duchowej u człowieka, 
który narażony jest i podlega najróżniejszym 
wpływom i wahaniom? Dziś poddaje się 
wzniostym naukom i hasłom, a nawet sam je 
głosi, jutro popada w najgorsze błędy, W 
pewnej chwili działą i postępuje jak bohater, 
to znowu kieruje się w swych uczynkach 
względami najbardziej nagannego egoizmu, 
Dziś jest pełen nadziei, a jutro oddaje się 
najskrajniejszej rozpaczy i zwątpieniu, Raz 
daje dostęp! wzruszeniom estetycznym i reli- 
gijnym, by w najbliższej chwili stać się głu- 
chym i ślepym na objawienia religii 1 sztuki, 

można mówić o niezmienności duchowej 
Saula, który stał się pewnego dnia Pawłem? 
Jak u takiego Nietzschego i tylu, tylu innych, 
którzy modlili się do tego, co niedawno prze- 
klęli i spalili, lub przeklinali i palili to, do 
czego następnie zanosili modły? 

Do tego wszystkiego należy wziąć pod u- 
wagę stwierdzone od 40 lat zjawisko t. zw, 
rozdwojenia jaźni, Ponad wszelką wątpli- 
wość stwierdzono, że są ludzie, którzy w pe- 
wriych momentach przybierali postać zupeł- 
nie różną od ich normalnego charakteru i po- 
pełniali czyny, do których w normalnych wa- 
runkach czuli odrazę, a po powrocie do stanu 
normalnego nic sobie nie przypominali, Skłon 
ni będziemy wypadki takie traktować jako 
chorobowe i rozdwojenie jażni postawić poza 
nawiasem normalnego stanu duchowego czło- 
wieka. Tymczasem jednak najnowsza psy- 
chologja mówi: „takie kolejne po sobie na- 
stępstwo dwuch różnych jaźni w jednem cie- 


, le jest raczej regułą, niż wyjątkiem. Patalo- 


| 


t 


zmienną, dla każdego indywiduum inną, ka- | 


żde charakteryzującą w inny sposób. 

Cechę tę, charakteryzującą człowieka, 
nadającą mu tylko jemu właściwe piętno, 
które różni go od wszystkich innych ludzi, 
łatwo rozpoznać u takich ludzi, jak Alek- 
sander Wielki, św. Augustyn, Beethoven, 
Kant, Napoleon I. Posiada ją jednak każdy 
człowiek i jest przesądem mniemanie, że in- 
dywidualnością obdarzeni zostali tylko wiel- 
cy pionierzy ludzkości, wielcy budowniczo- 
wie kultury, twórcy historji. 
wiek chowa na dnie swojej istoty głęboką 
zagadkę“ — uczy św. Augustyn, a głębię tę 
daje człowiekowi fakt, że i on jest inny niż 
wszyscy, niepodobny do nikogo, że i on po- 
siada swoją indywidualność, mimo że nie u- 
jawnia się ona w sposób widoczny dla 
wszystkich, a nieraz ukrywa się nawet 
przed jego własną świadomością, 

Jak poznać tę indywidualność, jak zba- 
dać jej właściwości? Obserwacja ciała nie 
dostarcza pod tym względem żadnych wska- 
zówek. Wprawdzie także i ciało każdego 
człowieka wykazuje szereg charakterystycz- 
nych cech, czy to w wyślądzie, czy w sposo- 
bie zachowonia się, ale te cechy mogą mieć 
pewne znaczenie tylko dla towarzyskiej 
kwalifikacji jednostki. Bowiem ciało, z ja- 
kiejkolwiek strony będziemy je badali, nie 
posiada ani jednej cechy trwałej, która nie 
mogłaby uledz zmianie i która temsamem 
byłaby przejawem indywidualności, Ciało 
nasze podlega zmianom organicznym, po- 
wodowanym przez rozwój, wyrastanie i za- 
nikanie, a jeśli badać będziemy głębiej i do- 
trzemy do komórki, będącej podstawowym 
składnikiem naszego organizmu, to stwier- 
dzimy, że w ciągu 12:do 14 lat wszystkie ko- 
mórki całkowicie się odnawiają. A więc 
mówiąc ściśle, ciało nasze ani przez jeden 
dzień nie pozostaje niezmienione. Jesteśmy 
pod tym względem podobni do okrętu Teze- 
usza. Ateńczycy utrzymywali ten legendar- 
ny okręt, na kfórym półbóg odbył swoją po- 
dróż na Kretę, przez bardzo długi czas, wy- 
mieniając zużyte lub zepsute części na takie 
same nowe. W końcu nie było już ani je- 


— 


„Każdy czło- 


gicznych cech nabiera ta sprawa dopiero wte- 
dy, gdy następstwo to jest zbyt szybkie i gdy 
człowiek w jednym stanie zapomina o stanie 
drugim”, 

Widzimy więc, że i w dziedzinie ducha 
beznadziejnem byłoby poszukiwanie jakiejś 


, wartości stałej i niezmiennej, tej cechy, któ- 


Co dało tym ludziom szczęście? W jaki | 


ra stanowi i indywidualności, 

Ponieważ jednak indywidualność jest fak- 
tem, o którym świadczą wszystkie uczynki 
człowieka, musi przeto znajdować się w tej 
dziedzinie, której istnienie odkrył Immanuel 
Kant i w której dopatrywał się źródła wszy- 
stkich twórczych sił duchowych i etycznych 
człowieka: w transcedentalnem ja. 

Fundament i źródło wszystkich wartości 
leży w nas samych, ale na samem dnie na- 
szego ja. Albowiem tak jak niema czasu bez 
ja, dającego czasowi początek i niezmiennego 
w toku wszystkich zmian — jak niema prze- 
strzeni bez ja, utrwalająceśo swoje wrażenia 
w przestrzeni, tak nie może być żadnej war- 
tości bez ja, które określało i ustalałoby 
wartość. ) 

Indywidualność to ta energja w nas, która 
czerpie i przyswaja sobie siły i treść wszech- 
świata i na swój sposób do nich się ustosun- 
kowuje i na nie reaguje. To siła, żyjąca w 
nas, zawsze ta sama i zawsze jednakowa, 

W jakiejkolwiek dziedzinie pracowałby i 
działał człowiek, zawsze indywidualność je- 
go nadaje tej działalności zabarwienie, siłę 
lub miękkość, Zawsze w tej działalności bę- 
dzie swoisty rytm i treść jego indywidual- 
ności, tak, jak w dźwiękach orkiestry prze- 
bija wyczucie muzyczne kapelmistrza. 

Także i szczęście jest kwestją indywidu- 
laności, Człowiek osiąga szczęście, jeśli da- 
nem mu jest żyć i działać w harmonji ze 
swoją indywidualnością, 

W tem świetle widoczny się staje błąd w 
konstrukcjach filozoficznych od Arystoposa 
do Schopenhauera, Doszli oni wprawdzie 
do tego, by szukać szczęścia wewnątrz istoty 
człoweczej, ałe wskazywali przytem drogę, 
która im tylko była dogodna i im najlepiej 
odpowiadała, W ten sposób ograniczali o- 
gromnie ilość dróg wiodących do szczęścia. 
Bowiem nie z każdą indywidualnością zga- 
dza się zainteresowanie dla sztuki, twórczość 
artystyczna i rozmyślania filozoficzne lub 
religijne. Możliwości szczęścia są tak liczne, 
jak liczne są możliwości rozwoju indywidu- 
alności, dla której niema żadnego ogranicze- 
nia dziedzin ludzkiej twórczości i działalno- 
ści. Byłoby ciężkim błędem kazać takiemu 
Cecil Rhodesowi lub Carnegie szukać szczę 
ścia w rozpamiętywaniach filozoficznych lub 
w sztuce. Indywidualność tych ludzi doma- 
gała się czynnej i twórczej pracy, planów, 
przedsiębiorczości, ryzyka, walki, Bez tego 
nigdy nie osiąśnęłiby szczęścia ani zadowo= 
lenia. I na odwrót Descartes; Spinoza, Nie- 
tzsche, Kant nigdy nie byliby szczęśliwi w 
życiu pracy czynnej poświęconem, Ich indy- 
widualność nastawiona była na inną dzia- 
łalność i innej nie zniosłaby bez uczucia za- 
wodu, nieporozumienia, żalu i niezadowole- 
nia. | 

Niezliczone drogi prowadzą do szczęścia, 
chodzi tylko o to, aby obrana droga zgadzała 
się z indywidualnością człowieka. 


Dr. B. A. 


kańska, bo dzienniki donoszą, że pożyczka zo- 


słowo „transza“ pochodzi z języka francu- 
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Gimnastyka umystowa 


ODPOWIEDZI NA PYTANIA NADESŁA- 
NE PRZEZ CZYTELNIKÓW, y 


1) Co to jest transza pożyczki zagra- 
nicznej? 

2) Kto właściwie dał nam pożyczkę: 
banki amerykańskie, czy publiczność amery- 
stała wyłożona w New-Yorku do subskryp- 
cji. Dlaczego w takim razie banki amery- 
kańskie, będące tylko pośrednikami i niean- 
gażujące swoich kapiłałów, ani nieporęcza- 
jące pożyczki, postawiły nam szereg warun- ; 
ków? 

3) Co to jest „Aguda“ i czem się różni 
od sjonistów? 


„ODPOWIEDZI. 


1) Pożyczka, czy to zagraniczna, czy we- 
wnętrzna, niekiedy nie jest zaciągana naraz 
w pelnej przewidzianej lub uchwalonej wy- 
sokości, lecz w częściach. Pożyczka zagra- 
niczna ponadto czasem zaciągana jest równo- 
cześnie w kilku zagranicznych krajach, jak 
np, obecna pożyczka polska, która zaciąśnię- 
ta zostaje równocześnie w Stanach Zjedno- 
czonych, w Anglji, w Szwecji i t d., przy- 
czem zgóry ustalono, jaka suma w każdym 
kraju ma być zaciągnięta. Części takiej po- 
dzielonej pożyczki nazywamy odcinkami, 
albo źranszami, co jest jedioznaczne, gdyź 


o Mo z nn | 


skiego, w którym oznacza „ciąć“. Obecna 
polska pożyczka zagraniczna podzielona zo- 
stała więc na kilka takich transz, z których 
jedna, największa, pokryta będzie w Ameryce, 
a inne w różnych krajach europejskich. 

2) Pożyczkę ostatecznie da nam ludność 
amerykańska, amerykańscy drobni kapitali- 


"ści, a nawet rzemieślnicy i robotnicy, którzy 


gromadzą oszczędności i poszukują zawsze 
najkorzystniejszej okazji do ulokowania ich 
na procent. W tym celu, banki amerykań- 
skie, które zawarły z nami umowę pożyczko* 
wą podejmą się w Ameryce sprzedaży obli- 
śacyj tej pożyczki, | 
Banki te występują rzeczywiście w roli 
pośredników pomiędzy rządem polskim a 
ludnością amerykańską, posiadającą oszczę- 
dności. Ale ludność ta oczekuje słusznie o- 
chrony swoich oszczędności ze strony swego 
państwa — ma prawo domagać się, aby pań- 
stwo czuwało nad tem, by nie proponowano 
jej interesów niepewnych, mogących narazić 
ją na stratę tych oszczędności. To też banki 
nie mogą zajmować się sprzedażą obligacyj 
zagranicznych bez wyraźnego zezwolenia 
rządu amerykańskiego, który zezwolenie to | 
uzależnia od wyniku zaciąganych informacyj | 


niezbędne dla wszystkich 
biur, instytucyj oraz osób wszelkich 
mre protesyj, 
Wycinki z wiadomościami 
z gazet i czasopism, krajowych i zagra- 
niczn. o wszelkich sprawach | osobach. 


EE" 


Spółka z 


INFORMACJE 


SPECJALNOŚĆ 


INFORMACJI PRASOWEJ POLSKIEJ w Warszawie, Bracka 5, tel. 241-53 
KORESPONDENCI WE WSZYSTKICH STOLICACH ZAGRANICĄ A 


OLEJE: untone want 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 


ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
smarowych i specjalnych. 


i „PRAWDA, z dnia 23 października 1927 r. 


względnie od dopełnienia przez pragnącego 

zaciągnąć pożyczkę szeregu warunków. 
Zatem przedstawiciele banków amerykań- 

skich, którzy ustalali z naszym rządem wa- 


runki naszej pożyczki, działali w porozumie- ` 


niu ze swoim rządem, od którego uzyskać 
musieli zezwolenie na sprzedaż obligacyj 
polskich na rynku amerykańskim. "Że rząd 
amerykański żywo interesował się sprawą 
naszej pożyczki, dowodem tego jest jeszcze 
i ten fakt, że doradcą, który wejdzie do Ra- 


| dy Banku Polskiego będzie dotychczasowy 


wiceminister skarbu Stanów Zjednoczonych. 

3) Wśród żydów rozróżnia się dwa za- 
sadnicze kierunki polityczne: jednym jest 
sjonizm, który dąży do odbudowy własnego 
państwa żydowskiego w Palestynie i skut- 
kiem tego dąży do podkreślania swej odręb- 
ności narodowej, 
szowinizmu — drugim odłamem są t. zw. 
ortodoksi, którzy pragną przedewszystkiem 
utrzymania swej religji i uchronienia jej od 
wszelkich ujemnych wpływów, a pozaiem 
w dziedzinie praw politycznych i społecz- 
nych żądają tylko równouprawnienia i moż- 
ności swobodnego wykonywania praktyk reli- 
gijnych i utrzymania szkolnictwa religijnego 
(chedery). Chcą pozostać żydami wyłącznie 
w sensie wyznaniowym, podczas gdy sjoniści 
główny nacisk kładą na utrzymanie i rozwój 
narodowościowej odrębności Obie te zasad- 
nicze grupy dzielą się na rzereg drobniej- 
szych grup. I tak w tonie sjoniżmu jest gru- 
pa socjalistyczna (Poalej-Sion), różne grup- 
ki liberalne, radykalne i t. p. Zaś wśród 
ortodoksów jedyną zorganizowaną grupą jest 
„Aguda“ — pozatem są tylko drobniejsze 
grupy zwolenników poszczególnych głóśniej- 
szych rabinów, „Aguda“ bierze czynny udział 
w życiu politycznem i reprezentuje ortodok- 
sów. Inne grupy politycznych zainteresowań 
nie wykazują i zwykle idą za „Agudąq' — 
pozatem hołdują tylko fanatyzmowi religij- 
nemu. Łączy ortodoksów wspólna nienawiść 
do sjonistów, którzy w ich mniemaniu porzu- 
cili religję i przepisy religijne dla polityki. 


"mh 


DJABLIK DRUKARSKI. 


Pytanie dotyczące „Rejtana“ Matejki, 
na które odpowiedź zamieszczona była w 
poprzednim numerze, przez omyłkę drukar- 
ską zostało postawione w czasie teraźniej- 
szym, zamiast w czasie przeszłym, skutkiem 
czego z odpowiedzi wynika, że „Rejtan“ Ma- 
tejki dotychczas znajduje się w Wiednia, 
podczas gdy obraz ten po odzyskaniu Nie- 


podległości wraz z szeregiem innych pamią* 


tek historycznych przybył z Wiednia do 
Warszawy i obecnie znajduje się na Zamku 
królewskim w Warszawie. 


Porady i pośrednictwo 


w sprawach wydawniczych, propa- 
—— gandy | reklamy ——— 


oraz prenumeraty pism 


(gazet i czasopism) krajowych i zagra- 
nicznych po cenach abonamentowych. 


W 


ogr. por. 


co często prowadzi aż do 


do towarzystwa lub wy- 
chowawczyni do dzieci. 
| 


| Praktyai x gee: 

ni lub cu- 

krowni poszukuje tech- 

nik. Łaskawe oferty pod 

„Technik* do administr. 
„Prawdy“. 

zdolna 


í 
| SZWAGZKA do bie- 


lizny I pościeli przyjmie 
czasową pracę w domach 
prywatnych. Może wy- 
jechać na prowincję. 
Zgłoszenia do admin. 
„Prawdy“ pod „Szwacz- 


| ka”, 
Stddenfka “yie 
| warszawskiego przyjmie 
posadę lektorki, panny 


Zgłoszenia pod „Student- 
ka" do adm, „Prawdy“. 


BeZ wynagrodzenia. 
tylko za utrzyma- 
nie przyjmie posadę to» 
warzyszki ponga za- 
granicę, ew. jako panna 
do dzieci. KATE ie do 
administr. „Prawdy“ pod 
„Wyjazd*. : 


psa, rā- 


Sprzeda 


tresowanego.  Zgłosze- 
nła do admin. „Prawdy* 
pod „Doberman*. 


hupi papugę, ewen- 
Ẹ tuainie z klat- 
ką. rieiwszeństwo tre- 
sowana. Zgłoszenia do 
administracji 
, pod „Kaka 


Korespondence 


w zamiarśće mät ymon- 
„jalńym nawiąże z panną 
"lub wdową do lat 25 
„urzędnik państwowy na 
1 wyższem Stanowisku na 
prowincji. Zgłoszenia pod 
| „Skarbowiec* do adm, 
„Prawdy“. 


»Hrawdy" 
du*. 


) sowego ` 
Dabermana awuietniego, | 


Posad sexretarki po- 
g szukuję. Po- 
siadam dobre świadectwa 
stenografuję | władam 
biegle językiem niemiec- 
kim. Oferty pod „Sekre- 
tarka 25* do Administr. 


„ rawdy*. 
poszu- 


NOLEpELYCJI "esje 


słuchacz piaw U. Warsz 
Specjalność; przedmioty 
z zakresu sześciu klas 
gimnezjałnych. E. Urbań- 
ški poste restante War- 


szawa l. 
Drag nawiązać ko 
nę respondencję 
ze zbieraczem marek 
POW CH. Mam rzad- 
ie okazy do wymiany 
ewent. sprzedaży. Jan 
Lewandowski Lwów — 
poste restante. 


Bon a (wychowawczy- 


ni) poszukiwa” 
na na prowincję do kil- 
kuletniego chłopca. Wy- 
magane dobre śŚwiade- 
<twa i polecenia. Zgło* 
szenia pod „Bona“ do 
„Prawdy”. 


——- oo ņa 
d l 


w Katowicacn w ruchli- 
wej dzielnicy do sprze- 
dania. Zgłoszenia poważ- 
nych reflektantów pod 
adresem. Katowice, pòste 
restante, Henryk Woll- 


man 

hoka może być żo- 
+ naty, poszuki- 

wany do dworu na pro- 

wincji. Zgłoszenia do 

administr. „Prawdy“ pod 

„Kielce“, 


Marki pocztowe 


Nawiążę korespondencję 
w celu wymiany marek 
pocztowych Posiadam 
į liczne rzadkie okazy. 

Stanisław Langowski 
| Lublin, Kapucyńska 3. 


— —N > | PONAD ZN 


Drobne ogłoszenia „Prawdy” 


Cena jednorazowego ogłoszenia do 35 słów 3 złote — do 60 słów 
5 złotych, za każde dalsze słowo 5 groszy. 

Drobne ogłoszenia w „,Prawdzie* czytane są przez kilkanaście 
tysięcy ludzi we wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej i odnoszą 
niewątpliwy skutek. 

Oferty i ogłoszenia adresowane do administracji „Prawdy“ są 
niezwłocznie wysyłane do osób, które nadały odnośne ogłoszenia. 


Należytość za ogłoszenia należy wysyłać przekazami do administracji 
„Prawdy'* w Łodzi, Piotrkowska 85 lub wpłacać do P.K.O. na konto 63,353, 


Udziaiodiy Sa 


do wydawnictwa, orygi- 
natnego i jedynego w 
Polsce, Które oparte na 
kalkutacji handlowej przy | 
nieść może poważne zy- 
ski. Informacje: Warsza 


wa, tel. 308-81, 
Miad człowiek, lat 23, 

d wólny oa woj- 
skä; absolwent średniej 
szkoły roiniczej, z dwu- 
letnią praktyką gospodar- 
ską poszukuje posady w 
większym inajątku. Łask, 
województwo łódzkie, 
poste restante Antoni 
Kozłowski. 

da 


ROlporierów sprze. 


dazy dewocjonalji po- 
szuxują. Wyroby polskie, 
wysoce artystyczne i ta- 
nie. Możliwy jest do o- 
sięgnięcia dobry zarobek. 
Ogłoszenia z podaniem 
adresu do administracji 
„Prawdy”* pod „Duży a- 
brót“. 


Studeni - słuchacz | 


politechniki warszaw- 
skiej poszukuje kondycji 
na wsi. Specjalność ma*+ 
tematyka fizyka 1 chem- 
ja. Zgłoszenia Warsza- 
wa-Politechnika St. Rut- 
kowski. 


Francuska ue 


stałej posauy nauczyciel- 
ki w domu prywatnym. | 
Wyjedzie na prowincję. | 
Posiada dobre Świade- | 
ctwa. Oferty do admin. 
„Krawdy'* pod „H. J. 26%. 


Rósady rzĄdcy 


w majątku ziemskim po- 
szukuje emeryt. kapitan 
artylerji, nieżonaty. £gło- 
szenia pod „Kapitan“ do 
administracji „Prawdy*, 


Obwieszczenie. 


Magistrat m. Łodzi niniejszym wzywa wszystkich właścicieli, posiadających 
na terenie miasta nieruchomości wzgl. place budowlane, do zgłoszenia na piśmie 
Wydziałowi Podatkowemu (Pl. Wolności Nr. 2) w terminie do 1 listopada rb. zasz- 
łych zmian, dotyczących: 

a) tytułu własności i stanu posiadania objektu, 
b) lokali (placów), ich rozmiarów, przeznaczenia i t. p., 
c) lokatorów (dzierżawców), 
d) czynszu komornianego (dzierżawnego). 

Zgłoszenia, o których mowa, winny zawierać dokładne poparte dokumen- 
tami dane ogólne i cyfrowe, tudzież — o ile chodzi o zmiany wymienione w punkcie 
c — imiona, nazwiska i adresy poprzednich i obecnych lokatorow (dzierżawców.) 


Poczynając od dnia 1 listopada rb. o wyszczególnionych powyżej zmianach 
należy mełdować Wydziałowi Podatkowemu bezzwłocznie. 


Winni niezastosowania się do niniejszego wezwania ulegną karze w myśl 
art. 62—07 ustawy z dnia 11823.r. o tymczasowe uregulowania finansów komu- 
nalnych (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 747), 


Przewodniczący Wydziału Podatkowego: 


(-) 1 


Kułamowicz 


F HUMOR 


| Policjant: — Przecież pan jechał z szybkością 
najmniej ośmdziesięciu kilometrów na godzinę! 


a 


ę 


| znałł.» 


3$ a 

A j Fotograf: — A teraz niech się pani uśmiechnie... 

Mąż: — Daj pokój, Eulaljo, niktby cię nie po- 
U 


| 
| Dom 
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7 ubiono świadectwo 
G przemysło- 
we ll kat. dla przed- 
siębiorstwa handlowego 
na nazwisko Markus Bius 
menfeidw Zgierzu, Zna* 
lazca zechce złożyć je 
w adm. Prawdy“. 


Tyuzdnik ilustrowany 
oprawione roczniki Z r. 
1910, 1911 i 1912 tanio 
sprzedam. ` Refiektanci 
zechcą podać adresy 
do Adm. „Prawdy* pod 
„Okazja“. 


Rony Í na wsi po- 
YU szukuje słu- 
chacz uniwer. Warszaw= 
skiego. Przygotowuje 
do matury, wymagania 
skromne. Zgłoszenie pod 
„Prawnik'' do administrae 
cj „krawdy”. 


tegielnia I fabryka 


wyiubów betonowych w 
okolicy Slediec na ko- 
rzystnych warunkach do 
sprzedania. 10 morg nie 
wyzyskanego terenu. 
Zgłoszenia Jozef Marai- 


niak Siedlce, poste rest, 


w Częstochowie, 
jednopiętrowy z 
liz mo.gl ogrodu w po- 
bliżu śródmieścia do 
sprzedania, Jest wolne 
mieszkanie. Reflektanci 
zechcą podać adres do 
administracji „Prawdy“ 
pod „Okazja“. 


Para KONI, cny5 
at b chy 5 
i 7 lat oraz powoz mało 
używany 
w Łodzi. Reflektanci ze- 
chcą podać adresy da 
administr, „Prawdy“ pod 
,Žaprzęg“. 

NZUZODZRJZOZUNUMANUNNANE 


Reklama 
to potęga! 


NBARGZENAUNU NOBZARURNEKŃ 


Magistrat m. Łodzi 


Prezydent: (—) 


Kazania Ojca S, mają 


w. Wojewódzki 


tak wielkie powodzenie, 


że mnóstwo pań go odwiedza z prośbą, aby został 
i , lich spowiednikiem. Jedna z nich, już niemłoda, pyta 

Szofer: — O, to niemożliwe, dopiero dwadzie- | go: Ojcze, czy to grzech, kiedy słucham, jak mi mó- 
ścia migut, jak wyjechałem! 


wią, że jestem ładna? 


— Zapewne, rzecze spowiednik, nigdy nie trze- 


ba popierać kłamstwa, 


do sprzedania 


orka th e 


ein WEGO OEG 


ace GE 


„PRAWDA! z dnia 23 października 1927 r. 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 


SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
działu A i B wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr, 


Nr. 11374/JA. „Josek-ldel Rajcher'. Ręczny wy- 
rób manufaktury, Firma istnieje od 1918 roku. 
Łódź, Piotrkowska 26. Właściciel Josek-Idel Raj- 
cher, zamieszkały w Pabjanicach przy ul. Bóźnicz- 
«ej 7. lntercyzy nie zawarł. 

Nr. 11375JA. „,Moszek Benczkowski”, Drobna 
sprzedaż wigonji w resztkach, Firma istnieje. od 
1923 roku. Łódź, Berka Joselowicza 15. Właściciel 
Moszek Benczkowski, zamieszkały w Łodzi, przy u- 
licy Berka Joselowicza 15. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11376JA. „Matys Ginter", Tkalnia ręczna. 
Firma istnieje od 1923 roku. Łódź, Zgierska 41. 
Właściciel Matys Ginter, zamieszkały w Łodzi, przy 
ulicy Zgierskiej 14 Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11377/A. „Abram Kaliński". Sklep epo- 
żywczy. Firma istnieje od 1926 roku, Łódź, ulica 
Stary Rynek 15. Właściciel Abram Kaliński, zamie- 
szkały przy ulicy Nowomiejskiej 19 w Łodzi. In- 
tercyzy nie zawarł. 

Nr, 11378JA. „„Nusen-Dawid Kleiner".  Sprze- 
daż żelaza, Firma istnieje od 1924 roku. Łódź, ul. 


Zgierska Nr. 25. Właściciel Nusen-Dawid Kleiner, | 


zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Zgierskiej 30a. In- 
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 11379JA. „Abram  Klafnman", Drobna 
sprzedaż manufaktury, Firma istnieje od 1914 roku. 
Łódź, Nowomiejska 19. Właściciel Abram Klajn- 
man, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Zgierskiej 21. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11380/A. „Mordka Kauiman"/ Drobna 
sprzedaż ciastek í wody sodowej. Firma istnieje od 
1914 roku. Łódź, Brzezińska 13, Właściciel Mordka 
Kaufman, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Dwor- 
skiej Nr. 27. Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 11381JA, „Bronisław Kotliński", Piwiarnia, 
Firma istnieje od 1924 roku. Łódź, Bałucki Rynek 
Nr. 6 Właściciel Bronisław Kotliński, zamieszka- 
ły przy ul. Bałucki Rynek 6 w Łodzi. Intercyzy nie 
zawarł. 


Nr. 11382JA. „Jan Lewik". Drobna sprzedaż 
artykułów spożywczych. Firma istnieje od 1924 r. 
Łódź, Trelenberga 29, Właściciel Jan Lewik, zamie- 
szkały w Łodzi, przy ulicy Trelenberga 29 Inter- 
cyzy nie zawarł. 


Nr. 11383/A. _ „Mane-Wolf Kremer“. Drobna 
sprzedaż mięsa, Firma istnieje od 1894 roku. Łódź, 
Brzezińska 17. Właściciel Manel-Woli Kremer, za- 
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Brzezińskiej Nr, 17 
Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 11384JA. „Alfons Jan Winter". Przędzal- 
nia zarobkowa i szarparnia. Firma istnieje od 1-go 
września 1927 roku. Łódź, ul 28 p. Strzelców Ka- 
niowskich 41, Właściciel Alfons Winter, zamieszka- 
ły przy ulicy 28 p: Strzelców Kaniowskich 41 w Ło- 
dzi. lntercyzy nie zawarł, 

Nr 11385JA, „Chaim Kon". Sprzedaż esencji 
octowej, walizek i torebek. Firma istnieje od 1925 
roku. Łódź, Zgierska 9, Właściciel Chaim Kon, za- 
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Południowej 20, In- 
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 11386JA. „Chaim Jakób Kaliński", Sprze- 
daż mięsa i wnętrzności. Firma istnieje od 1907 r. 
Łódź, Bałucki Rynek 1. Wfaściciel Chaim Jakób 
Kaliński, zam, w Łodzi, ul, Aleksandrowska Nr, 8. 
Intercyzy nie zawarł. 


Nr, 11387JA.  „Majlech Kaliński". Sprzedaż 
manufaktury. Firma istnieje od 1925 roku. Łódź, 


Nowomiejska 21 Właściciel Majlech Kaliński, za- 


' sują obaj zarządcy łącznie. 


Vaa 


urzędowych instytucyj, państwowych, komunalnych, : 
kooperatyw, instytucyj społecznych, dla firm i osób 
prywatnych. Siedzibą firmy jest Łódź, ul, Gdańska | 
Nr. 28. Firma rozpoczęła czynności 1-go września 
1927 roku. Kapitał zakładowy spółki wynosi zło- 
tych 15,000, podzielonych na 150 udziałów po 100 | 
złotych każdy. Zarząd stanowią: Zygmunt-Merkel | 
Wielozierski (Ruda-Pabjanicka, Marysin Nr. 4) i 
Stanisław-Alfred Pallester (Łódź, ulica Fijałkowska 
Nr. 29). Kontrakty, akty, weksle, żyra, akcepty, | 
czeki, przekazy i inne zobowiązania spółki podpi- | 
Reprezentacja spółki 
wobec wszelkiego rodzaju władz należy do Zyśmun- 
ta-Merkel  Wielozierskiego. Spółka z ograniczoną | 
odpowiedzialnością, Czas trwania spółki określony 
został do 31 grudnia 1929 roku z automatycznem 
dwuletniem przedłużaniem. Akt spółki został za- | 
warty przed Notarjuszem Jeżewskim w Łodzi 26-g0 ł 
września 1927 roku Nr, R. 3329. | 
4 


Nr, 785/B. „Tatersal Łódzki, spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością“, Łódź, ul. Radwańska 18, 
Eksploatacja tatersalu. Firma rozpoczęła czynności 
26 września 1927 roku. Kapitał zakładowy spółki 
wynosi 31,500 złotych podzielonych na 70 udziałów 
po 450 złotych każdy, Kapitał został całkowicie 
wpłacony, Zarząd stanowią: Edward Hiiffer, Gustaw 
Geyer, Ernest Gilbert, Egon Scheibler, Emil Stei- | 
nert, Edmund Szwarcszulc, Juljusz Kinderman, Pa- ' 
weł Biederman, Bolesław Jasieński, Otton Eisen- 
braum, Cezar Ramisch i Ryszard Daube. Członkami 
Rady Nadzorczej są: Adolf Tochterman, Marceli 
Barciński, Karol- Teodor Buhle, Stefan Cygański i, 
Alfred Grohman. Prowadzenie wszystkich interesów | 
spółki, administrowanie całym majątkiem należy do 
zarządu, Wszelkiego rodzaju akty nołarjalne i hi- 
poteczne, prokury i wszelkiego rodzaju umowy i zo- 
bowiązania w imieniu spółki podpisują dwaj którzy- 
kolwiek z członków zarządu. Również przez dwuch 
którychkolwiek członków zarządu winny być podpi- | 
sywane weksle własne spółki, indosy (żyrs) na wek- 
slach osób trzecich oraz czeki na odbiór sum z in- 


i stytucyj kredytowych i banków. Natomiast otrzy- 


Z z A W ZZ Z 


mieszkały w Łodzi, przy ulicy Nowomiejskiej Nr. 21. | 


Intercyzy nie zawarł. 

Nr. ` 11388/A. „Chrześcijańska Oszczędność, 
właściciel Zenon Sienkiewicz”. Firma istnieje od 
15 września 1927, Łódź, Cegielniana 86. Właściciel 
Zenon Sienkiewicz, zam. przy ulicy Cegielnianej 86 
w Łodzi, Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 11389JA, „Curtla Kalińska“, Drobna sprze- 


daż galanterji. Firma istnieje od 1902 roku. Łódź, 
Nowomiejska 19, Właścicielka Curtla Kalińska, za- 


mieszkała w Łodzi, przy ulicy Pomorskiej 35, Inter- 
cyzy nie zawarła, 
Nr. 11390/A. „Jankiel Klajnman*, Drobna 


sprzedaż manufaktury. Firma istnieje od 1913 roku. 
Łódź, Nowomiejska 19. Właściciel Jankiel Klajn- 
man, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Nowomiejskiej 
Nr, 19, Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11391/A. „Henoch Leslan*, Sprzedaż tek- 
tury, fornierów, kleju i dodatków stolarskich. Fir- 
ma istnieje od 1924 roku. Łódź, Plac Wolności 11. 


Właściciel Henoch Leslan, zamieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Franciszkańskiej Nr, 15. [Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr, 784/B. „Zrzeszenie  Handlowo-Przemysło- 


we Inwalidów Wojennych, spółka z ograniczoną od- 


_ powiedzialnością”. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 


jurtowa dostawa wszelkiego rodzaju artykułów dla 


Redakcja | administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracjj w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 
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mywać należności, kwitować z ich odbioru, podno- | 
sić pieniądze, odbierać przesyłki, korespondencję | 
poleconą, wartościową i inną, podpisywać korespon- 
dencję, mie zawierającą zobowiązań, prowadzić 
wszelkie sprawy, udzielać upoważnienia adwokatom 
i obrońcom sądowym ma prawo każdy z zarządców” 
oddzielnie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią. Czas trwanią spółki określony został do 1-go 
grudnia 1936 roku z automatycznem  pięcioletniem 
przedłużaniem. Akt spółki został sprządzony przed 
notarjuszem Rossmanem w Łodzi 26 września 1927 
roku za Nr. 4676. 


Nr. 11274/A. „Przędzalnia Bawełny i Farbiaz- 
nia Wierzbowianka, wł. Bracia Liberman i S-ka“. 
Firma istnieje od 1 lipca 1927 roku. Łódź, ulica 
Wierzbowa 13. Właściciele: Samuel vel Gronem Li- 
berman, Manel Liberman, Mordka Bornstein i Izrael 
Rzechta, zamieszkali w Łodzi: pierwsi dwaj przy ul. 
Południowej 2, trzeci przy ulicy Gdańskiej 5 i czwat- 
ty przy ulicy 6-go Sierpnia 28. Spółka firmowa. 
Termin trwania spółki określony został na piętnaście 
lat z automatycznem piętnastoleta:em przediużeniem 
o ile na dwa lata przed upiywem terminu żaden ze 
wspólników nie zarząda rozwiązania spółki, Zarząd 
spółki stanowią wszyscy wspólnicy. Weksle, prze- 
kazy, czeki, żyra i wszelkiego rodzaju zobowiązania 
podpisują pod stemplem firmowym jeden z braci 
Liberman łącznie z jednym z pozostałych wspólni- 
ków. Każdy zaś ze wspólników ma prawo podpisy- 
wać korespondencję, podania, pełnomocnictwa ad- 
wokackie, wszelkiego rodzaju dokumenty, nie zawie- 
rające treści zobowiązania. Na mocy aktów inter- 
cyz, zawartych między Bornsteinem, Rzechtą i ich 
żonami ustalona została wyłączność majątku i wspól- 
ność dorobku. Pozostali wspólnicy intercyz nie za- | 


a 


warli. 
OGŁOSZENIE Nr, 25. 
Nr. 11392JA. „Wyszkowski i Darnikowski*, wy- 
konywanie robót elektroiechnicznych. Firma ist- 


nieje od 16 września 1927 roku. "Łódź, Konstanty- 
nowska 20. Właściciele: Ludwik Wyszkowski i Wła- 
dysław Darnikowski obaj w Łodzi; pierwszy przy ul 
Konstantynowskiej 20, a drugi przy ulicy Konstanty- 
nowskiej 56. Spółka firmowa. Czas trwania spółki 
określony został na rok jeden poczynając od 16-go 
września 1927 roku, Zarząd należy do obu wspólni- 
ków, Do odbioru pieniędzy, korespondencji i za- 
wierania umów na roboty jest upoważniony każdy 
wspólnik samodzielnie, |Intercyz wspólnicy nie za- 
wierali. 

Nr. 11393JA. „Szymon Lipski", wyrób towarów 
włókienniczych. Firma istnieje od í stycznia 1927 
roku, Łódź, Piotrkowska 36. Właściciel Jakób- 
Szymon Lipski, zamieszkały w Łodzi przy ulicy . 
Składowej Nr. 13. |Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11394JA, „„Moszek Lenczner. Sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1906 roku, Łódź, Ła- 
giewnicka 62. Właściciel Moszek Lenczner, zamie- 
szkały w Łodzi, przy ulicy Łagiewnickiej 62. Inter- | 


cyzy nie zawarł, 
I 


ror 


 szkały w Łodzi, przy ulicy Nowomiejskiej Nr. 31. 


"nej 18. Intercyzy nie zawarł. 


Leny ogłoszeń: 


23 - z "Nr. 43 


_ Nr. 11395/A. „Fiszel Neumark“, Sklep spożyw- | 
czo-kolonjalny. Firma istnieje od 1920 roku, Łódź, 
Brzezińska 2. Właściciel Fiszel Neumark, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy ulicy Kamiennej 7, [Iniercyzy 
nie zawarł. 


Nr. 11396/A. „Maciej Oskułski". Sklep rzeżni- | 
czy. Firma istnieje od 1922 roku. Łódź, Brzeziń- 
ska 88. Właściciel Maciej” Oskulski, zamieszkały w ; 
Łodzi, przy ulicy Brzezińskiej Nr. 88. Intercyzy nie j 
zawarł. 

(Nr. 11397JA, „Abram Klajnbaum". Sprzedaż | 
czapek. Firma istnieje od 1896 roku, Łódź, Zgier- | 
ska 19. Właściciel Abram Klajnbaum, zamieszkały | 
w Łodzi, przy ulicy Zgierskiej Nr. 19, Intercyzy nie | 
zawarł, 


| 

Nr, 11398JA.  „Hersz Lajzer Luel". Sprzedaż | 

artykułów kolonjalnych i malarskich. Firma istnie- 

je od 1897 roku. Łódź, Brzezińska 41, Właściciel 

Hersz Lajzer Luel, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Brzezińskiej 41. lIntercyzy nie zawarł, 


Nr 11399/A. „Oskar Lange". Sklep rzeźniczy. 
Firma istnieje od 1918 roku. Łódź, Zgerska 105, 
Właściciel Orskar Lange, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Zgierskiej 105. lIntercyzy nie zawarł. 


Nr. 11400JA. „Gawryl Lewkowicz“. Sprzedaż | 
słodyczy, Firma istnieje od 1897 roku. Łódź, Nowo- 
miejska 31. Właściciel Gawryl Lewkowicz, zamie- 


Intercyzy nie zawarł. 


| Nr. 11401JA. „Edward Kłys”, Sprzedaż arty- 
kułów spożywczych. Firma istnieje od 1 stycznia 
1927 roku, Łódź, Goplańska 10. Właściciel Ed- 
ward Kłys, zamieszkały w Łodzi, przy ulizy Goplań- 
skiej 10; Intercyzy nie zawarł. i ; 
Nr. 11402JA. „Abram Kochański“. Sprzedaż 
garderoby damskiej. Firma istnieje od 1918 roku. 
Łódź, Nowomiejska 3, Właściciel Abram Kochań- 
ski, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Nowo-Cegielnia- 


Nr. 11403JA. „Izrael-Seiwel Kuperberg". Sprze- 
daż owoców suszonych i innych oraz towarów kolo- 


; njalnych. Firma istnieje od 1924 roku, Łódź, ulica 


Brzezińska 2. Właściciel Izrael-Sęiwel Kuperbezg, 
zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Wschodniej 6. In- 
tercyzy nie zawari. 

Nr. 11404/A. „Malka Olsztajn*. Sprzedaż drze- 
wa i węgla, Firma istnieje od 1906 roku, Łódź, ul. 
Brzeińska 12. Właścicielka Małka Olsztajn, zamie- 
szkała w Łodzi, przy ulicy Ogrodowej 10. JIntercy- | 
zy nie zawarła, 


„Myśl Niepodległa”: 
słtową każdego obywatela. 
przystępna I miła. 


„Tygodnik Handlowy": 
„Goniec Nadwiślański": 


znajdą tutaj bogaty materjał. 


główniejszych gałęzi świałowej pradukcji oraz 


kompletnie za rox 1926 i częściowo nawet za 
bardzo aktualnem, mogącem służyć za bardza 
Josaodarczych, nietylko w zakresie szkolnictwa 


zęnie materjału według gałęzi przemysłu, nie zaś 
oraz zwięz 


J. ST. CEZAK, Zgierz. (Konto 


' skiej 16. 


szym — dla sfer przzmysłowych, handłowych, 


Nr. 11405/A. „Marja Kłąb”, Handel win i wô- 
dek. Firma istnieje od 1916 roku. Łódź, Brzeziń- 
ska 48. Właścicielka Marja Kłąb, zamieszkała w 
Łodzi przy ulicy Dworskiej Nr. 10. Intercyzy nie 


| zawarła, 
Nr. 11406/A, „Rozałja Oleszczuk“. Restaura- 
cja. Firma istnieje od 1913 roku. Łódź, Zgierska 


Nr. 75. Właścicielka Rozalja Oleszczuk, zamiesżka- 
ła w Łodzi, przy ulicy Zgierskiej Nr. 75, [ntercyzy 
nie zawarła. = 

Nr. 11407/A, „Hersz Kielmanowicz*. Drobna 
sprzedaż papieru i materjałów piśmiennych. Firma 
istnieje od 1920 roku. Łódź, Nowomiejska Nr. 9. 
Właściciel Hersz Lajb Kielmanowicz, zam, w Ło- 
dzi przy ulicy Nowomiejskiej 9. |Intercyzy nie za- 
warł. 

Nr. 11408JA, „Chaim Płachta”, Sklep spożyw- 
czy. Firma istnieje od 1907 roku, Łódź, Brzezińska 
Nr. 46. Właściciel Abram-Chaim Płachta, zamie- 
szkały w Łodzi, przy ulicy Brzezińskiej 46. Iniercy- 
zy nie zawarł, 

Nr. 11409JA, „Szymon  Moszberg*, Sprzedaż 
mydła i artykułów spożywczych. Firma istnieje od 
1910 roku. Łódź, Zgierska 5. Właściciel Szymon 
Moszberś, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Zgier- 
Intercyzy -nie' zawarł. 

Nr. 11410JA. „Józef Łukasiński*, . Sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1924 roku. Łódź, ul. Bra- 
jera Nr. 22. Właściciel Józef Łukasiński, zamieszka- 
ły w Łodzi przy ulicy Brajera Nr. 22, lIntercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 11411/JA, „Franciszek Orzechowski”. Sprze- 
daż artykułów spożywczo-kolonjalnych i papierosów, 
Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku, Łódź, ul. 
Marysińska 13. Właściciel Franciszek Orzechowski, 
zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Dworskiej róg Zie- 
lonej 25, lIntercyzy nie zawarł. 

Nr. 11412JA,  „„Pinkwas Lichtman". Drobna 
sprzedaż żelaza. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 
roku, Łódź, Brzezińska 26. Właściciel Pinkus Licht- 
man, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Brzezińskiej 
Nr. 26. Intercyzy nie zawarł. 

Nr, 11413JA. „Wałerja Nowak“. Sklep spożyw- 
czy i dystrybucja. Firma istnieje od 1909 roku. 
Łódź, Brzezińska 63. Właścicielka Walerja Nowak, 
zamieszkała w Łodzi przy ulicy Brzezińskiej Nr. 63, 
Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 11418JA. „Józefa Kalicka". Sklep spożyw- 
czy i sprzedaż wyrobów tytoniowych. Firma istnie= 
je od 1920 roku. Łódź, ulica Brzezińska Nr. 36. 
Właścicielka Józefa Kalicka, zamieszkała w Łodzi 
przy ulicy Brzezińskiej Nr, 36. Intercyzy nie za- 
warła. 3 
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dyr. Państwowej Szkoły Handlowej w Zgierzu 


LEOGRAFJA GOSPODARCZA 


WRAZ ŽE STATYSTYKĄ ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO 


> Wydanie ll, powiększone 
66 map I wykresów, 45 tabiic statystycznych, 352 strony druku, 


papier bezdrzewny. . 
Część I: Ogólne warunki życia gospodarczego. 
a Il: Wytwórczość roślinna i zwierzęca. 


> lil: Górnictwo i przemysł. 
a [V: Komunikacje i handel. 
Program gospodarczy Polski. 
4 Skorowidz nazw geograficzaych. 
Literatura w pięciu językach. 


Giosy prasy. 


Swi at": Książka ta ma wartość nietylko szkolną. Każdy człowiek, Interesujący się życie 43 
53 _ m gospodarczem, znajdzie wiele pierwszorzędnego materjału ekonomicznego, 


Podręcznik jednej z najciekawszych dla nas dzisiej gałęzi 
wiedzy. Wart, aby treść [ego st 
Może to nastąpić tem łatwiej, że forma jest bardzo poprawna, 


a się własnością umy- 


Każdy inteligentny kupiec powinien tę książkę 
przeczytać, tem bardziej, że opracowana jest grun- 
townie, aktualnie i stanowi doskonały podręcznik w praktycznem życiu kupieckiem. 


Ministerstwo W.R.IiO.P. zezwoliło, aby powyższą 
książkę używać jako podręcznik w szkołach zawo- 
dowych, ale książka ta potrzebna jest nietylko dla szkół, lecz ł dla każdego człowieka, który 
chce się zwać inteligantem. Poseł sejmowy. mówca publiczny, literat i każdy społecznik 


ar a 66_ Dzieło to, gruntownie obejmujące encyklopedycznie 
„PrZEMYSŁ i Handel a całość PizedmiatU, daje GDEAR stanu Ae an 


międzynarodowej wymiany, ze szczególnem 


uwzględnieniem obecnego stanu gospodarczego Poiski, uwydatnionego postępami na tem polu 
w ciągu ostatnich lat. Doprowadzenie danych statystycznych w e pracy aż do ostatniej chwili — 


i półrocze r. — czyni dzieło p. Cezska 
dobra źródło najważn.ejszych wiadomości 
zawadowego, lecz w zakresie znacznie szer- 
dila samokształcenia sią i t.p. Celowe ulo- 
krajów, rozrzucone wykresy, tabele i ilustracje, 


i bardzo dosigpny styl książki, jak również niewysoka cena książki ułatwiają 
korzystanie z niej przez zainteresowanych. 


Cena egzemplarza zł 5,80. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Mażna również zamawiać u autora: 
czekowe w P.K. O. Nr. 63.878). 


| MOZA RT ZR NK Z O O RCI ZOE —-- R a e aaa 
Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty, Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimatr wysokości w jednej 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu“ 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 
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